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1939 Ani litości ani pobłażania
1. w rześn ia  1939 r. o św ic ie  

wtargnęli w spó łcześn i H unnow ie  

na rozkaz Hitlera do Polski, siejąc 
m ord i pożogę. B a rb a rzyń sk i ten 
najazd, dokonany bez w y p o w ie ­
dzenia w o jn y , up lanow any zosta ł 
z całą p rem edytac ją . Na odpraw ie  
gene ra łów  z począ tk iem  m aja 
1939 H it le r  rz u c ił z zim ną k rw ią  
zapow iedź w szys tk ich  g w a łtó w  
n iem ieck ich : „Ś w ia t m usi za­
drżeć z p rzerażen ia “ . O dtąd szu­
kano już ty lk o  pre tekstu . W  dniu 
23 m aja 1939 r. o d b y ła  się w  ga­
b inecie  k rw a w e g o  w odza w  kan­
c e la rii R zeszy w  B e rlin ie  ta jna 
konferencja , w  k tó re j w z ię li udz ia ł 
G oering, a d m ira ł Raeder, genera­
ło w ie  B rauch itsch , K e ite l, M ilch , 
H a ide r i Bodenschatz, p u łk o w n ic y  
S chn iew ind t, Jeschonnek, W a r li-  
m ont, kp t. Schm undt, Engel, A l­
b rech t i por. von  B e low . P ro to ku - 
lan tem  kon fe renc ji b y ł ad iu tan t 
osob is ty  H it le ra  kp t. Schm undt.

P ro to k u ł te j na rady  w p a d ł po 
za jęciu  B e rlin a  w  ręce A lia n tó w . 
W e d łu g  zap isków  kp t. Schm undta 
H it le r , kreś ląc ówczesną sytuację  
m ilita rn ą  i  p o lityczn ą  N iem iec, 
s tw ie rd z ił, że 1) zjednoczenie na­
rodow e  N iem ców  dokona ło  się 
ca łko w ic ie , 2) dalsze sukcesy 
zew nę trzno  - p o lityczn e  są n ie ­
m o ż liw e  bez w o jn y , 3) Po lska  jest 
w ro g ie m  N iem iec. W  dalszym  
ciągu „F u e h re r“  m ó w ił:  „G dańsk 
nie jes t p rob lem em  dla nas. Nam 
chodzi o poszerzenie p rzestrzen i 
ż y c io w e j na w schodzie i zabezpie­
czenie  naszej sy tu a c ji żyw n o ś ­
c iow e j. Pozosta je  w ięc  decyzja  
zaatakow ać Polskę p rz y  p ie rw ­
szej lepszej sposobności, ponie­
w a ż  m oż liw ość  zastosow ania 
„ro z w ią z a n ia  czeskiego“  jest m ało 

p raw dopodobna“ .
Ten z a p ro to ku ło w a n y  w y ra z  

w o li w odza  narodu n iem ieckiego

Jest h is to ry c z n y m  dokum entem ,
że N iem cy b y ły  zdecydow ane 
w y w o ła ć  drugą w o jnę  .św ia tow a.

a spraw a Gdańska b y ła  ty lk o  p re ­
tekstem . Jednocześnie p ro to ku ł 

w skazu je  k ie runek  ekspansji w o ­

jennej N iem iec: p rzestrzeń  życ io ­
w a na 'w schodzie . W  tej w y p ra w ie

rabunkow e j na wschód, H it le r  i

W a d y  w ięcej nie dopuścimy, by barbarzyńska siopa krzyżackich napastników w targnęła w  granice naszej O ¡czy 
■ n iłd Jw ie ce i nie dopuścimy, by plugawe znaki germańskie bezcześciły naszą świętą ziemię polską. W raz z c a tą * te  
wfańszczyzną s tw orzym y niewzruszony i trw a ły  w ał dla obrony przed ponowną agresją niemieckiego rewanż 
T odw etu  Czujność m usim y zaostrzyć nie ty lk o  wobec wroga zewnętrznego ale rowmez wobec tych wszy stk! ^

yolksdeutschów“  k tórych takie mnóstwo korzysta z dobrodzie jstwa pobytu  w  Polsce. Spójrzcie na powyższe zdję-
ć ia  tak oto pysznie i butnie wkraczali do Poznania w wrześniu 1939 żołdacy H itle ra , w itam  ra^sme przez yo/k. - 
deutschów" k tó r z y  w  obliczu pierwszych upojnych zw ycięstw  n iem ieckich me zawajiah się zd radz ie  narodu pol- 
deutsenow , y  dgrza f • ziem; z którego mleka i m iodu czerpali poprzednio pe łnym i garściami,

jego zbrodn icza  k lik a  m ię li za so­
bą ca łą  70 -m iiionow ą hordę N iem ­
ców . Bez w yp o w iedzen ia  w o jn y , 

l c a łk o w ity u i podcp.arucm  
boskich i ludzk ich  N iem cy zasy­
pa li m iasta, w sie  i osiedla polskie  
deszczem bom b i g rana tów , aby 
m ordow ać ludność cyw iln ą , ko ­

b ie ty , dzieci i s ta rców .
T a  p o tw o rn a  rzeź, k tó ra  b y ła  

początk iem  m asakry  na rodów  w  
okresie  1939—-1945, dokonana zo­
sta ła  w  im ien iu  i za zgodą, entu­
z jas tyczną  zgodą całego bez’ 
re sz ty  narodu n iem ieckiego. P o­
l ity k a  N iem iec zm ie rza ła  do ca ł­
ko w ite g o  w y tę p ie n ia  narodu po l­
skiego. N ie no tow any w  dziejach 
te r ro r , rabunek, g w a łt i m ord  ro z ­
sza la ł się na ziem iach po lskich, 
znacząc stosam i tru p ó w  i m orzem  
k rw i pochód rozbestw ione j d z iczy  
h itle ro w sk ie j. Od p ie rw szego dnia 
napadu pa d a ły  o fia rą  b a rb a rzyń ­
s tw a  n iem ieckiego m iasta  i w sie , 
s z k o ły  i fa b ry k i, muzea i szp ita le , 
k o ś c io ły  i pom n ik i, te a try  i o- 
ch ronk i. P rzesz ło  6 m ilio n ó w  P o­
la k ó w  s tra c iliś m y  na sku tek te j 
w p jn y . S tra sz liw ie  okaleczona i 
sk rw a w io n a  W a rsza w a  jest p ło ­
m iennym  sym bolem  naszego u- 
pustu k rw i i naszych s tra t na ro ­
dow ych . Za w szys tk ie  bezeceń­
stw a, po tw o rn o śc i i ok ruc ieńs tw a , 
za w szys tk ie  zbrodn ie  w y w o ła n e j 
przez siebie w o jn y  odpow iedz ia l­
ność ponosi c a ły  naród n iem iecki. 
D la tego nie może b y ć  dlań ani, l i ­
tośc i a n i pob łażania .

D z is ia j zaś, gdy  jesteśm y św iad ­
kam i regeneracji N iem iec, p róbu ­
jących  w y g ra ć  pokó j bodaj jako  
g o r liw i neo fic i dem okra tyczn i, 
m usim y u s to k ro tn ić  nasze w y s ił­
k i, aby na zawsze u trw a lić  po­
w ró t  P o lsk i na odzyskane d z ie r­
ża w y  p rao jców  nad O drą, N isą i 
B a łty k ie m . W  w ie czys tym  so­
juszu z ca łą  S łow iańszczyzną  za­
bezp ieczym y gran ice nasze przed 
ponow ną napaścią n iem iecką.
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S T R A T Y  K U L T U R Y  P O L S K IE J
A ng ie lsk i p isarz,H ara ld  N icolson 

■wyrażał przed w ojną obawę, że 
przyszła  w ojna może nie ty lk o  po» 
zbaw ić życia m ilio n y  is to t ludzkich, 
lecz także —  co uw ażał on za 
w iększe jeszcze nieszczęście —  
zniszczy najpiękniejsze dzia ła ge­
niuszu ludzkiego, że za trac i się pa­
m ięć u późniejszych ludzkości o so- 
netach Shakespear'a i fo rm ułach 
m atem atycznych, na zawsze zn ikną 
u tw o ry  Bacha, czy cuda a rch ite k ­
tu ry  średniow iecznej we F rancji, 
ę .dyż —  ja k  w yw o d z ił p isarz 
ludzie  są do zastąpienia, a jedy­
nych i n iepow tarza lnych  ow oców 
m yśli ludzk ie j i ludzk ie j tęskno ty  
za p ięknem  n ic  n ie  zdoła od tw o­
rzyć  anj zastąpić.

W ojna 1939— 1945 w ykazała , że 
obaw y N icolsona nie b y ły  ł?9zP°d" 
stawne. N ie ty lk o  g inę ły  w  ciągu 
n ie j masy ludzkie , czy n ie ledw ie  
całe narodowości, ale szał niszczy­
c ie lsk i t r a w ił rów n ież bezcenne 
tw o ry  cyw ilizac ji, grożąc d o tkn ię ­
ty m  kra jom  zepchnięciem do po ­
ziom u barbarzyństwa, Jeż li ta  g roź­
ba n iezupełn ie się w  c ia ło  p rz y ­
ob lek ła  dz ięk i zw ycięstw u Sprzy­
m ierzonych, to  przecież n ic  nie 
zdo ła  już w skrzesić obróconych w  
gruzy zaby tków  a rch ite k tu ry , pom ­
n ik ó w  chw a ły  narodowej, źróde ł 
w iecznych natchnień tw órczych dla 
now ych pokoleń, dz ie ł m alarstw a 
i  rzeźby, starodawnych rękopisów , 
czy choćby naw et nowczesnych b i­
b lio te k , k tó re  żmudnie i  z w ie lk im  
nak ładem  środków  m ateria lnych 
społeczeństwa grom adziły  w  sobie 
w szystko, co zdobyła  w iedza i cy ­
w iliza c ja  powszechna.

K ra jem , na jbardzie j do tkn ię tym  
przez w ojnę m in ioną nie ty lk o  s tra ­
tam i ludnościow ym i, lecz także k u l­
tu ra lnym i, jest Polska, Zauważyć 
p rzy  tym  należy, żę, gdy inne na­
rody  swoje s tra ty  ku ltu ra ln e  w  du­
żym stopniu mogą składać na ka rb  
tzw , nowoczesnej w o jny  z jej 
w szys tk im i doskonałym i m etodam i 
niszczenia, to Polska przypisać je 
musi w y łączn ie  ty lk o  świadomej 
w o li narodu n iem ieckiego, k tó ry  
uw ażał ca łko w ite  zniszczenie P o l­
sk i jako narodu ku ltu ra lnego  za je­
den z g łów nych celów  rozpętanej 
przez siebie w o jny, Polska zejść 
m ia ła  do ro li dostarczycie li s iły  ro ­
boczej dla państwa niem ieckiego, 
Rzecz jasna —  ty lk o  do czasu, do­
p ó k i rozw ój popu lac ji n iem ieckie j 
i  przeprowadzana bezwzględnie po ­
l ity k a  anektow ania  pew nych k ra ­
jó w  na zachodzie i na pó łnocy dla 
„no rdycko -n iem ieck ie j w spó lno ty", 
n ie  uczyn iłaby zbędnym is tn ien ia  
P o laków  naw e t w  ro li n iew o ln ików  
N iem iec, N ie by ło  zam iarem N iem ­
ców zniszczenie kom ór gazowych 
w  Buchenwaldach i OświęęiTniąph 
po zw ycięskim  dlą nich zakończe­
n iu  w ojny. M ia ły  one nadal pe łn ić  
funkc ję  głównego narzędzia n ie ­
m ieck ie j p o lity k i narodowościowej,

Szereg narodów  w  Europ ie  do­
p ie ro  podczas m in ionej w o jny  po 
raz p ie rw szy ze tkną ł się bezpośre­
dnio z des truk tyw nym i sk łonno­
ściam i N iem iec O garnęło je nie 
ty lk o  przerażenie, ale i zdumienie, 
T rudno  im  by ło  zrozum ieć, ja k  
m ógł naród o n iew ą tp liw ych  zasłu­
gach cyw ilizacy jnych  i  dużej dyna­
m ice tw órcze j popaść nagle w  taką  
barbarzyńską dzikość.

N aród p o lsk i zna jdow ał się w  
ca łk iem  innym  położeniu, .On tego 
zdum ienia nie doznawał, W p ra w ­
dzie „ fu ro r  teu ton icus" n igdy ta ­
k ich  rozm iarów  nie p rzyb ra ł w zglę­
dem P o lsk i ja k  w  te j w ojn ie , ale 
m ia ła  ona za sobą w  tym  względzie 
bardzo dawne i bogate doświadcze­
nia. W  jej oczach barbarzyństw o 
narodu n iem ieckiego z la t 1939 do 
1945 by ło  ty lk o  uw ieńczeniem  i  
syntezą barbarzyństw a n iem ieckie ­
go, k tó rego ona dośw iadczała n ie ­
przerw an ie  już  od tysiąca bez m ałą

la t. Jest to  moment, na k tó ry  ma- 
ło  zw raca uwagę op in ia  społe­
czeństw zachodnich. A  on przecież 
stanow i jeże li nie jedyne, to  w  każ­
dym razie g łówne źród ło  specyficz­
nej sytuacji Po lski na teren ie  m ię- 
dzynarodow o-cyw ilizacyjnym .

Tysiąc la t w a lk i o ku ltu rę  Polski, 
tys iąc la t podstępnego i jawnego 
obniżania po tencja łu  twórczego 
P olski, tysiąc la t nieustannego n i­
szczenia ow oców jej w ys iłk ó w *c y - 
w ilizacy jnych ! Co jedno poko len ie  
stw orzy, to  drugie oglądać musi w  
gruzach. Czy is tn ie je  gdz ieko lw iek  
na św iecie naród cyw ilizow any, 
k tó ry  zna jdow ałby się w  sytuacji 
ta k  dopraw dy Syzyfowej jak  naród 
po lsk i?  Czyż istn ie je gdz ieko lw iek  
naród o ta k  przeryw ane j tra d yc ji 
ku ltu ra ln e j, w ciąż —  n ie ledw ie  od 
początku, zmuszony budować na 
ru inach swą cyw ilizac ję  narodową?

A  cyw ilizac ja  ta  stale zagrożona 
by ła  w  samych swych podstawach, 
bo w  m ow ie ojczystej. N iem cy w  
sw ym  odw iecznym  „D rang  nach 
O sten" w c iska li się w  m acierzyste 
obszary po lsk ie  i tę p ili bezlitośnie 
język  po lsk i. W yra finow ane na- 
przem ian i b ru ta lne  m etody ich 
często uw ieńczone b yw a ły  pow o­
dzeniem. W a rs tw y  najbardzie j p ro ­
duk tyw ne  ku ltu ra ln ie  za traca ły  
mowę ojczystą, germ anizow ały się, 
by  pomnażać później ku itu rę  naro ­
du wrogiego.

To m ia ło  miejsce szczególnie na 
sta ropo lsk ich  ziem iach na zacho­
dzie, zagrabionych przed w iekam i 
przez N iem ców, a zwróconych Pań­
stw u Polskiem u na mocy uchw ał 
poczdamskich. Z iem iaństw o i m ie­
szczaństwo po lsk ie  u legło tam  do­
szczętnej germ anizacji, zachow ał 
zaś polskość swą lud, nie w ys ta ­
w io n y  w  ta k im  stopniu  na w ynaro ­
dow ienie, jako  klasa, otoczona 
przez germ anizatorów  pogardą i  
pozostaw iona przez d ług i czas swe­
mu losow i. Lud  ten zaś dz ięk i te ­
m u zachow ał oprócz swej obycza­
jow ości i re lig ijnośc i swą polską 
mowę, w  nieznacznym jeno s topn iu  
skażoną germanizmami, i  to  w  fo r ­
m ie pradaw nej, stanow iącą tym  sa­
m ym  żyw y  zabytek k u ltu ry  p o l­
skie j. Na ludzie też obecnie op ięra 
się odbudowa k u ltu ry  po lsk ie j na 
odzyskanych zachodnich terenach.

Prócz języka pastwą n iszczycie l­
skich a taków  n iem ieckie j zabor­
czości padała na w ie lu  obszarach 
k u ltu ra  re lig ijna . K ośc io ły  po lsk ie  
byw a ły  albo w  gruzy obrócone, a l­
bo zamieniane na miejsce n iem iec­
k ie j re lig ijności, k tó ra  w  sposób 
sobie ty lk o  w łaśc iw y  um iała, za­
n im  w  X X  w ip ku  n ie  zastąp ił jej 
na rodow y socjalizm, godzić w z lo ­
ty  m etafizyczne i  uduchow ienie z 
najbrut.a ln ie jszym  pogw ałceniem  
przykazań boskich i ludzkich ,

Z n ik a ły  potężne ogniska k u ltu ry  
po lsk ie j: W roc ław , Opole, Szcze­

cin, Gdańsk, G dy p rzysz ły  zabory, 
d ła w iły  N iem cy produktyw ność 
ku ltu ra ln ą  ta k ich  cen trów  naw et 
ja k  K ra kó w , W arszawa, Poznań, 
Toruń, X IX  w ie k  obdarzy ł inne na­
ro d y  w szystk im i dobrodzie jstwam i 
n iezw yk łego  ro z k w itu  cyw iliza c ji 
w e w szystk ich  dziedzinach. T y lk o  
Polska, trzym ana w  okowach n ie ­
w o li, by ła  ich bodaj doszczętnie 
pozbawiona. Jeże li pozosta ł gdzieś 
jak iś  un iw ersy te t po lsk i, p row adz ił 
żyw o t w egetacyjny, nie dopuszcza­
n y ' do p łodnych  ko n ta k tó w  z za­
graniczną nauką, i  n ie rozporządzał 
n iezbędnym i środkam i i narzędzia­
m i pracy. Uczeni polscy najlepsze 
s iły  m arnow ali na w a lkę  z c ię żk i­
m i w arunkam i m a te ria lnym i i  po­
litycznym i, lub  tu ła li się na obczy­
źnie, s ta łych pracow n i pozbaw ieni. 
K a tak lizm y, k tó re  spadały jedne po 
drugich na naród po lsk i, un icest­
w ia ły  często naw et to, co niespo- 
żytość, energia i  hero izm  jego 
w a rs tw  czołow ych naw et w  ta k  su­
row ych  w arunkach w y tw o rzyć  zdo­
ła ły .

Najgorsze ciosy zadali N iem cy 
ku ltu rze  po lsk ie j w  ostatniej w o j­
nie. G łów ne jej ognisko —  W a r­
szawa —  obrócone zostało zupeł­
n ie  w  perzynę. Żaden un iw ersyte t, 
co w ięcej —-  żadpe gimnazjum nie 
by ło  czynne. Uczonych, nauczycie­
l i,  p isarzy, dz ienn ika rzy poch łonę ły  
obozy koncentracyjne i kom ory ga-

Osiedleńcza moc Indu polskiego
Wywiad z ka. d r X, Milikim, Administratorem Apostolskim Dolnego Śląska

Po przezwyciężeniu pierwszych 
trudności w  zaludnieniu i  zago­
spodarowaniu Dolnego Śląska — 
z ealą jaskrawością występuje 
problem atyka społeczna, sprawa 
kszta łtowania się nowego spo­
łeczeństwa. Zarówno sfery urzę­
dowe, ja k  i  uświadomione o zna­
czeniu Ziem Odzyskanych społe­
czeństwo, z najw iększą uwagą 
Śledzą postępy przystosowania 
się osadników do nowych warun­
ków , zm iany w  ich  postawie psy­
chicznej, procesy w iązania się 
ich w  organizm społeczny.

Dolnośląski O ddział Z. A. P. 
przeprowadza szereg w yw iadów  
z k ie row n ikam i różnych ins ty­
tuc ji, około k tó rych  krys ta lizu je  
się życie społeczne Dolnego 
Śląska. Będziemy się przytym  
stara li dać naśw ietlenie tych  
problem ów z różnych punktów  
widzenia, aby uzyskać ob iek tyw ny 
obraz.

W  krysta lizow aniu  się nowego życia 
społecznego na Ziem iach Odzyska­
nych ważną ro lę  odgrywa Kośció ł 
K a to lick i.

„N ie  wolno zapominać —  m ów i 
m- in . A dm in is tra to r Aposto lski ks. dr 
M ijik , —  że żywą w ięzią łączącą Po­
laków , jest ich  dusza na wskroś chrze­
ścijańska. To też nie dziw, że i  osie­
dleńcza moc ludu polskiego na D o l­

nym  Śląsku p łyn ie  % re lig ijnego  
źródła przyw iązania do Kościoła. 
K ośc io ły  są pomostem łączącym po l­
ską przeszłość te j ziem i z je j polską 
teraźniejszością. Jakżeż umacniająca 
działa na duszę nabożeństwo np. w  
św ią tyn i w  Żeganiu, k tó ra  wzniesiona 
została w  X f l  w. przez Bolesławą 
W ysokiego, a dziś f, ru in  na nowo 
przez Polaków dźwignięta, —  nabo­
żeństwo przy ołtarzu głównym , za 
k tó rym  spoczywa H enryk IV  —  
Piast! A  podobnie jest i  w  innych 
miejscowościach. W e W roc ław iu  w ita  
nas bł. Czesław, w  Trzebnicy, zrośnię­
ta z Narodem Polskim  matka Henryka 
Pobożnego —  św. Jadwigą.

W e W arcie  (Byrdo) gromadzi się 
ludność około cudownej f ig u ry  M a tk i 
Bożej, k tó ra  pamięta p ie lg rzym ki po l­
skich pą tn ików  z X I I  w.

Odrodzenie kato licyzm u na gruzach 
h itle ryzm u uważa naszą ludność za 
swoje posłannictwo ną te j śląskiej 
ziemi. N ie  po jm uje swego przyjścia  
tu l i  ty lk o  m atecialistycznie, jako za­
garnięcie kęsa ziemi —  ale jako 
m isję budowania Chrystusowego K ró ­
lestwa prawdy, prawa, wolności i  
św iętości —  tu, gdzie gw ałt i  przemoc 
„rasow e j" pięści chodziły W todze 
zasługi.

To też ludność dopiero w tedy wiąże 
się z ziemią przez pracę na stałe, gdy 
jest z nią ksiądz i  gdy w  Świątyni

Jeśli nie chcesz
a b y  z a  l a ł  2 0  * 1

NIEMIEC PLUŁ NAM W TWARZ
zapisz się Jeszcze d z i ś
na członka

POLSMECO ZWIĄZKU ZAC00D H 0
Polski Związek Zachodni

walczy z niebezpieczeństwem niemieckim

może się rozm odlić w  pacierzu i  roz­
śpiewać w  nabożnej pieśni.

Błaganie o kapłana jest rzewną l i ­
tan ią powtarzaną codziennie przez 
delegacje przychodzące do A dm in i­
s trac ji Aposto lsk ie j z różnych stron 
Dolnego Śląska.

Dusza polską ob jaw ia dziwną, ro ­
zumowo niewytłum aczoną tęsknotę za 
posiłk iem  nadprzyrodzonym, łask 
Bożych. Jakby podświadomie odczu­
wała, że w  swym powrocie dziejowym  
przyszła tu  spełnić rolę, przyrastającą 
normalne s iły  człowieka. —  Św iąty­
nię dziś pełne, kapłanów coraz w ię ­
cej. Było ich  przed rokiem  zaledwie 
50, dziś —  370. Liczbą jednak du­
chownych w  stosunku do przeszło 
m ilionow e j rzeszy ka to likó w  jest n ie­
wystarczająca.

Brąk w ydzia łu  teologicznego przy 
Uniwersytecie W rocław skim  —  osła­
bią dynamizm życia polskiego na 
Dojnym  Śląsku. Sprawa ta jest n ie­
słychanie ważną i  pilna. Duszpaste­
rze tych ziem pow inn i kształcić się
i  wychowyw ać w  atmosferze proble­
m atyk i dolnośląskiej, k tórą tak oży­
w iony  jest nasz Uniwersytet. Dotych­
czasowe obietnice, że w ydzia ł tep zo­
stanie pow ołany w net do życia —  
nie zostały urzeczywistnione.

Na zakończenie A dm in is tra to r A po­
sto lski zwraca uwagę na następujące 
zarządzenie D iecezji Dolnośląskiej, 
opublikowane w  „W iadom ościach 
Koście lnych":

„N ą  Polnym  Śląsku mieszka obecnie 
ludność z na jróżn ie jszych dzieln ic, 
przyzwyczajoną do różnych obycza­
jó w  i  zwyczajów  diecezjalnych i  re­
gionalnych. Z te j różnorodności trze­
ba stworzyć harm onijną mozaikę, 
k tó ra  ig ra jąc w ieiorakością ko lo ry tu , 
przedstaw ia jednak jeden obraz spo­
łeczności żyjące j na podobieństwo 
Boże. W  tym  k ie runku  wytężm y 
W szystkie nasze s iły  naturalne w  

« duszpasterstwie, ale te nie wystarczą, 
Więc s ięgn ijm y po moce' nadprzyro­
dzone przez m odlitwę, bo ty lk o  m i­
łość może związać dusze w  Chrystu­
sowe „unum  o v ile " . T y lko  ta funda­
m entalna chrześcijańska cnota p i° ze 
wyprowadzić z ciasnoty skłócone o 
małe rzeczy jednostk i".

zowe. Od roku  p row adzi się re jes tr 
s tra t osobowych k u ltu ry  po lsk ie j. 
T rw a  on dotąd jeszcze, jes t nie do 
w yczerpan ia ! M nóstw o drogocen­
nych dzie ł naukow ych i  lite ra ck ich  
s tra w ił ogień, pod łożony ręką  n ie ­
m ieckiego „ku ltu rtra e g e ra ".

D la  z ilus trow an ia  sytuacji p rze ­
ciętnego polskiego uczonego w  cza­
sie w o jny  w ystarczą poniższe u ryw ­
k i wyznań, pomieszczone we w stę­
p ie do dzieła, jak ie  ukazało się po 
w ojn ie .

R ok 1942: „Jesteśm y w  czw ar­
tym  roku  w o jny. M usim y patrzeć, 
ja k  n iszczy się po lską książkę i  na­
sze księgozbiory. N ie liczne b ib lio ­
te k i, n ie tkn ię te  jeszcze pogromem, 
sto ją z okaleczonym i fasadami i  
zn iekszta łconą organizacją w e­
w nętrzną, niedostępne dla po lsk ie ­
go czyte ln ika . P racow nicy b ib lio ­
teczni, pozbaw ien i swych w arszta­
tów , w  rozproszeniu ."

R ok 1945: „W śród  zaw ieruchy 
w ojenej p rzepad ły moje najcenniej­
sze ks iążk i w raz z w yp isam i i no­
ta tkam i, grom adzonym i przez z gó­
rą la t 25, n ie m iałem  w ięc pod rę ­
ką potrzebnej lite ra tu ry . S tosunki 
okupacyjne w ycze rpyw a ły  nerw y...

Samo w ykończenie  ks iążk i w y ­
pad ło  m i na okres najcięższy, gdy 
podczas pow stan ia  warszawskiego 
tk w iliś m y  na posterunku w  B ib lio ­
tece Narodowej. W  zg ie łku  w a lk , 
w  sąsiedztw ie koszarów, SS, usta­
w iczne u ta rczk i z żo łn ie rzam i nie­
m ieckim i, gw a łtam i, grabieżą i spa­
len iem  b ib lio te k i, c iągła troska  o 
zb io ry  b ib lio teczne, ja k  w  ogóle 
tragiczne losy W arszaw y i pow sta ­
n ia  —  nie m ogły dopraw dy sprzy­
jać p racy um ysłowej. N ie zd o ła ły  
je j jednak p rzerw ać: 19 w rześnia 
1944 r. rękop is b y ł gotów. U da ło  
m i się go ura tow ać i zabrać z sobą 
do obozu w  Pruszkow ie, po czym  
tow arzyszy ł m i w  różnych p rzym u­
sowych w ęrów kach, aż szczęśliw ie 
znalazł nakładcę,,,“

Gdzież, w  ja k im  k ra ju  uczeni 
p rzechodz ili podobne dzieję i ko le ­
je? A  ta k i b y ł los w szystkich dzie­
dzin tw órczości po lsk ie j i to  od 
w ieków . Bez przesady bow iem  
można pow iedzieć, że poza n ie licz ­
nym i i  k ró tk im i okresam i, stano­
w iącym i p raw dziw e  oazy na pusty­
n i, k u ltu ra  po lska  zmuszona w a l­
czyć n ieustannie o swój by t, n ie  
posiadała od swych początków  aż 
do dni obecnych w arunków , umoż­
liw ia jących  jej norm alny rozw ój, —-  
Je że li zaś m im o to zdoła ła ona w y ­
dać tak iego K opern ika , M ic k ie w i­
cza, czy C urie -Skłodow ską, to  na­
leży w  tym  w idz ieć owoc n iebyw a­
łego heroizm u. Osiągnięcia k u ltu ­
ry  po lsk ie j, znane przeciętnem u 
ogó łow i ku ltu ra lnem u za granicą, 
n ie  dąją jednak pełnego w yobraże­
nia o w szystkich jej m ożliw ościach 
tw órczych. Ogrom ny zasób s ił i e- 
ne rg ii duchowej narodu szedł zaw ­
sze na marne na sku tek odw iecz­
nych n iszczycie lskich a taków  n ie ­
m ieckich. Po 10 w iekach krw aw ego 
i okrutnego m arno traw stw a s ił na­
rodu polskiego czas u ła tw ić  mu 
zd row y i norm alny rozw ój. Czas u- 
dostępnić mu te w a runk i, w  ja k ich  
ro z w ija ły  się inne narody c yw ilizo ­
wane. Pełną gwarancję poko ju  |  
trw a łe j l ik w id a c ji n iebezpieczeń­
stw a n iem ieckiego przynieść P o l­
sce mogą ty lk o  granice, ustalone 
na kon fe renc ji w  Poczdamie: Odra 
i  N isa Łużycka.

K u ltu ra  polska, odzyskawszy 
swoje p ie rw o tne  ogniska i na leżyte  
zabezpieczenie swojego istn ien ia , 
będzie mogła n ie  ty lk o  pracow ać 
nad nadrobieniem  choćby u łam ko­
w ym  tych  ogrom nych braków , s tra t 
i zaniedbań, k tó re  spow odow ało 
je j nieszczęsne sąsiedztwo z po tęż­
nym i N iemcam i, ale stanie się ró w ­
n ież w  pe łn i tw ó rczym  elementem 
cyw iliza c ji ogólnoludzkie j,

Aleksander Rogalski
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Z krajobrazu niemieckiego znik­
nęły panzeriausty i hełmy stalowe 
Wehrmachtu. N ie ma czarnych 
mundurów SS, nie ma brązowych 
SA, M ilitarne państwo H itlera ru­
nęło w przepaść.

Nikczemna napaść na Polskę 
1, września 1939 skończyła się 
klęską i hańbą 9 maja 1945 roku 
w  Karlshorście, Pożegnanie z bro­
nią było dla Niemców bolesnym 
ciosem, rozstanie się z mundurem 
tragedią narodową. W ytresowani 
w  pruskim drillu i hitlerowskim  
staniu na baczność, od kolebki do 
trumny wsłuchani w marsze, za­
wsze gotowi na każde wezwanie 
do apelu, do musztry, do koszar —  
Niemcy ze wstrętem wleźli w  cy­
wilne ubranie. Hełm  stalowy ze 
Swastyką i szeroko rozpostartym  
orłem Trzeciej Rzeszy trzeba było 
zamienić na stary, splamiony, w y­
świechtany melonik, Herrgott, to 
było straszne. Niemiec poczuł się 
w  tym, jak diabeł w  święconej wo­
dzie.

Przemiana militarysty niemiec­
kiego w cywilnego obywatela nie 
jest dobrowolna. Została ona na­
rzucona w  konsekwencji militarnej 
klęski i jest politycznym skutkiem  
obecności władz i wojsk okupacyj­
nych w Niemczech. Cywilne ubra­
nie nie leży na Niemcu* w meloni­
ku nie jest mu do twarzy. Zatraca 
w  tym wyraz, oblicze i charakter. 
A le  tylko na pierwszy rzut oka. 
Przy bliższej obserwacji nie trudno 
poznać w ilka w owczej skórze. W  
rozmowie: przybiera postawę służ­
bową. Na ulicy: „przez zapomnie­
nie“ nie sięga do melonika, lecz 
wyciąga rękę „w niemieckim po­
zdrowieniu“. W  kawiarni: siedzi 
sztywno i równo, W  teatrze i w k i­
nie: śmieje się głośno, koszarowym  
śmiechem. W  urzędzie: jest slużbi- 
stą wobec każdej władzy,

W  Trzeciej Rzeszy był „dla do­
bra państwa" wiernym hitlerow­
cem, dzisiaj „dla dobra odbudowy 
Niemiec“ jest tzw. demokratą. Bo 
tak trzeba, takie są czasy. Nie z 
wewnętrznego nakazu, nie z refle­
ksji i nie z poczucia winy. .

W  studium na temat charakteru 
narodu niemieckiego pisze w  jed­
nym z czasopism Otto Flake takie  
oto rozważania: „Serwilizm, wyni­
k ły  z dyscypliny pruskiej istniał już 
w  X V II  i X V I I I  stuleciu, w atmosfe­
rze baroku i rokoko,powstałej po- 
wojnie 30-letniej, W  okresie ksią­
żęcych rezydencji rozpanoszyło się 
lokajstwo wobec każdej zwierzch­
ności. Miasteczka, które tchną ta­
kim romantyzmem i poufałością, 
były z punktu widzenia socjalnego 
prawdziwymi wylęgarniami ciasne­
go, pozbawionego polotu, niewol­
niczego, służalczego myślenia. Na 
każdym kroku spotykamy w Niem­
czech służalstwo, stęchlizna serwi- 
lizmu wieje zewsząd. Po r. 1870 
Niemiec otrzymał nagle Rzeszę.

Służalstwo, połączone z dumą i 
zarozumiałością, zrodziło butę i py­
chę. Rozum polityczny Niemca był 
tak mało rozwinięty, że istnienie 
opozycji uważał za zbrodnię prze- 
ciwpaństwową, W  erze wilhelmow- 
skiej Niemiec, dbały o swoją karie­
rę, omijał demokratę, socjalistę jak 
zarazę. Kaci i zbrodniarze hitle­
rowscy, którzy w  nieprzeliczonej 
ilości postawili swoje osoby do dys­
pozycji narodowego socjalizmu, do 
najpodlejszych i najkrwawszych u- 
slug, zrodzili się z tego fatalnego 
zetknięcia się małomiasteczkowego 
serwilizmu z brutalnością soldate- 
ski, lokajskiej służbistości z pychą 
nacjonalistycznego karierowiczo- 
stwa.“

Autor kończy uwagą: „Dzisiaj już 
nic, co jest z ducha niemieckiego, 
nie jest niezrozumiałym, ponieważ 
wszystko już się stało a historię

P O L S K A  Z A C H O D N I A

ma w duszy i co nareszcie można 
znowu głośno wypowiedzieć. Bez­
czelna ta demonstracja potępiona 
została tylko przez jedno pismo, 
mianowicie „Die W eltbühne“, które  
redaguje M arta von Ossietzky, wdo­
wa po znanym działaczu prawdzi­
wie demokratycznym Carl Ossietz­
ky. „Przez wasz aplauz udowodni­
liście, Niemcy —  pisze „W eltbühne“ 
— że A lianci nie są tutaj bynajmniej 
bez powodu, i że wcale nie posunęli 
się za daleko. Gdybyście odpowie­
dzieli na ten nietaktowny dowcip 
wygwizdaniem, godzina odejścia 
Aliantów  stąd nie byłaby wcale 
tak odległą“. Głos rozsądku i u- 
miaru tego pisma jest głosem woła­
jącego na puszczy. W  kabarecie 
„Roxy“ na Kurfürstendamm przez 
kilka tygodni szedł przy nabitej do 
ostatniego miejsca program ze 
szlagierem „Pani W alewska i Na­
poleon“, którego pointa^ iście ber­
lińska streszczała się w  „dowci­
pie“, że nawet uroda hrabiny W a ­
lewskiej i jej sztuczki miłosne nie 
uratowały Polski od zguby. Niemcy 
klepali się z uciechy po kolanach. 
To było kolossal!

*

chemii wewnętrznej można napisać, 
gdy się zna wszystkie elementy“.

T ak  pisze Niemiec o Niemcach, 
D la nas chemia wewnętrzna tego 
narodu nie jest księgą o siedmiu 
pieczęciach. Na przestrzeni sześciu 
bez mała lat, od 1 września 1939, 
współczesne nasze pokolenie po­
znało ją dogłębnie. I  na własnej 
skórze. Od Oświęcimia przez M aj­
danek, Treblinkę, Warszawę do

Luksemburskiego w  Paryżu —  ata­
kuje granice wschodnie i zachodnie. 
W  czasopiśmie „Wege in die Neue 
Zeit“, wydawnictwie CD Union, 
Kaiser powiada w artykule „Europa 
und Deutschland“: „Ponad wszyst­
kim góruje dziś troska o narodową 
i państwową jedność Niemiec. Na­
pełnia nas przy tym satysfakcja, że 
mocarstwa zwycięskie zapewniły, 
iż żadna aneksja niemieckiego te­

„Mein Liebchen, was willst du noch 
mehr?“ (kochaneczko, czego jeszcze 
więcej pragniesz). Dr, Schumacher 
socjalista i znakomity demokrata, 
wódz polityczny Niemiec zachod­
nich oświadczył wręcz: „W  naszych 
szeregach jest miejsce dla każdego 
Niemca bez względu na jego prze­
szłość polityczną“. Gesamtdeutsch­
land —  oto jego ideał politycznej 
odbudowy Niemiec. Gesamtdeut-

Tłum  niemiecki wczoraj i dziś

Te same tłum y , co wczora j jeszcze 
w yciąga ły rękę „w  niem ieckim  po­
zdrow ien iu“ , krzycząc w  obłędzie ma­
sowym na cześć swego „F iih re ra “  — 
dzis ia j b iorą udzia ł w masówkach, 
urządzanych przez nowe stronn ictwa, 
któ re  chcą naród niem iecki wycho­

wać w  duchu dem okratycznym ...

N a  zdjęciu górnym  pow itan ie  „F iih re- 
ra“  w  Norym berdze w  r. 1939. Z d ję ­
cie dolne przedstawia „m anifestację  
dem okratyczną“  w  zakładach A E G  

w Berlin ie  w r. 1946.

Hełmy stalowe legły w rowach 
przydrożnych, porzucone przez 
dzielnych żołnierzy „Fiihrera“, Cóż 
tedy było robić?

Zwycięzcy obiecywali utrzymać 
Niemcy pod warunkiem, że się zde­
mokratyzują. Sięgnęli więc Niemcy 
po zawieszone na kołkach, zaku­
rzone meloniki. Demokraci i Gott 
mit uns. Tylko ta droga wiedzie 
ku „lepszej, jaśniejszej przyszłości“.

Gdy byłem w Berlinie, wszcząłem 
na ten temat rozmowę z jednym 
z dziennikarzy niemieckich, —  
Niech Pan mi wierzy —  były jego 
słowa —  żaden Niemiec nie wie, 
jak to będzie z tą demokracją. M y  
nie umiemy sobie tego nawet wy­
obrazić, ale obecnie naszym ocale­
niem narodowym jest demokracja.

Demokratą w  zrozumieniu nie­
mieckim jest Jakob Kaiser, przy­
wódca chrześc.-dcmokratyczn, unii 
(CDU), w wschodn, Niemczech jest 
także dr Schumacher, przywódca 
socjaldemokracji niemieckiej (SPD) 
w  zachodnich Niemczech, Panowie 
ci do niedawna jeszcze kłaniali się 
władzom okupacyjnym na lewo i 
na prawo, wymachując z zakłopo­
taniem demokratycznym meloni­
kiem. Dzisiaj sięgają po kastet, w y­
grażając nim na wschód i na zachód. 
Rezerwa i umiar ustąpiły miejsca 
arogancji i bezczelności. Do tej po­
ry przywódcy poczdamskiej demo­
kracji wyżywali się w dyskusjach i 
sporach wewnętrzno-politycznych, 
ustrojowych, w rozgrywkach mię­
dzypartyjnych, taktycznych. Obec­
nie strategia niemiecka —  z w y­
raźnym zezem w kierunku Pałacu

Za rogatkami Berlina sunie szosą 
asfaltową samochód z oficerami je­
dnego z mocarstw okupacyjnych. 
Nagle zza węgła przyczajona grupa 
młodzieży niemieckiej obrzuca sa­
mochód gradem kamieni. K ilku ło­
buziaków ujęto, reszta rozpierzchła 
się. Podczas rew izji znaleziono u 
tych młodzieniaszków kastety i 
pałk i gumowe, zakończone ołowia­
ną kulą. Przed sądem oświadczyli 
z arogancką miną, że dali w ten spo 
sób upust swej „niechęci“ do oku­
pantów, W  prasie berlińskiej pano­
wie w melonikach stanęli w  obro­
nie tych „nieszczęśliwych młodzień­
ców, wykolejonych przez wojnę“. 
Nie trzeba ich karać —  wołano —  
trzeba ich wychować w duchu de­
mokratycznym. ,

Tymczasem po Niemczech włóczą 
się całe bandy tych kastetów-

renu nie wchodzi w ogóle w rachu­
bę. Droga do prawdziwej i rzeczy­
wistej jedności Niemiec może być 
znaleziona tylko w tym wypadku, 
jeśli naród niemiecki otrzyma jak 
najprędzej rząd centralny. Niemiec­
kiej jedności trzeba dać prze­
strzeń“.

Jedność —  pokój bez aneksji —  
—  przestrzeń. Oto wyznanie wiary 
politycznej współczesnej demokra­
cji niemieckiej. Z melonikiem w rę­
ku i z kastetem. Straszy się więc 
narody, gotowe zawrzeć pokój za 
wszelką cenę, że po i wskutek W er­
salu przyszedł H itler.

„Berliner Hefte“, miesięcznik wy­
dawany przez Wolfganga Goetza, 
przypomina w  artykule „Staat, 
Volk und Hitlerismus“: „Że po pier­
wszej wojnie światowej rasizm i 
jego symbol mogły stać się w Niem­
czech tak popularne, tłumaczy się 
bardzo szczególną sytuacją, w ja­
kiej się wówczas znalazł naród nie­
miecki. Upadek z najwyższej wyso­
kości na dno uraził zbyt gorzko je­
go narodową dumę. A pel do instyn­
któw nienawiści znajdzie zawsze 
łatw y oddźwięk wśród mas podnie­
conych i pogrążonych w nędzy.“ 
To znaczy po prostu: ostrożnie i ła­
godnie z nami, bo za bestię drze­
miącą w nas, nie odpowiadamy! Ma  
sy niemieckie, pozbawione koszar 
mundurów, parademarszów, fanfar 
Goebbelsa oraz głosu „Fiihrera", 
szukają anszlusu do nowej rzeczy­
wistości. Demokracja niemiecka nie 
jest ekskluzywna i podobnie, jak 
hitleryzm przygarnia masy do swe­
go łona. W  miejscowości Bad Bansin 
na afiszu, wzywającym na zebranie 
partii socjalistycznej „zaprasza się 
jak najserdeczniej sympatyzujących 
z nami członków b.NSDAP“. Można 
powiedzieć za poetą niemieckim:

schland —  pojęcie wzięte żywcem  
z katechizmu politycznego hitle­
ryzmu „Mein Kampf“. Niedawno 
Schumacher jeździł po Nadrenii i 
W estfalii i gadał a tłumy słuchały. 
Mówiąc o granicach Niemiec, przy­
wódca socjaldemokratów Wykrzy­
kiw ał, że partia jego nie uznaje 
nowych granic. Socjaldemokraci 
będą walczyli o każdy metrx kw a­
dratowy ziemi na wschód od Odry! 
Powie ktoś: przywódcy partyjni mu 
szą tak gadać, żeby nie stracić po­
pularności wśród mas, które za 
wszelką cenę trzeba zdobyć dla de­
mokracji. A le  masy, ale naród nie­
miecki niema z tym nic wspólnego. 
Posłuchajmy zatem szmeru zachwy­
tu olśnionych i zachłyśniętych w i­
dzów.

Dnia 22 czerwca 1946 —  akurat 
w rocznicę napadu hitlerowskiego 
na Rosję —  odbyło się w Berlinie 
otwarcie nowego kabaretu artysty­
cznego. Na premierze największym  
powodzeniem cieszył się —  i odtąd 
teatr jest codziennie wyprzedany 
—  skecz, przedstawiający Niemcy 
jako królewnę Śnieżkę, którą z ty ­
siącletniego snu budzą pocałun­
kiem kolejno Am eryka, Anglia i Ro 
sja Sowiecka. Królewna ocknęła się 
i wykłóca się z każdym „księciem“. 
Francuzowi nie chcę oddać Zagłę­
bia Ruhry, z Anglikiem chce mieć 
Cocktail-Party, ale broń Boże La­
bour-Party, wobec Amerykanina 
broni się przed zarzutem, że była 
oddana Hitlerowi, a do Rosjanina 
mówi bez ogródek: „Mój panie, pan 
posuwa się stanowczo za daleko. 
Odra, Szprewa, Hawela i Łaba —  to 
za daleko. Niech pan cofnie rękę“. 
Publiczność nie posiada się z en­
tuzjazmu. Burzliwe oklaski trwają  
parę minut. Demokratyczni Niemcy 
szaleją. To jest coś, co każdy z n^h

ców, nie mogąc doczekać się chwili, 
gdy znowu dostaną do łapy dyna­
mit, panzerfausty i granaty. A  de­
mokraci niemieccy, zrodzeni ze sto­
su akt kapitulacyjnych w Poczda­
mie wskazują im już drogę: Ren i 
Odra, granice, które trzeba rozbić, 

*

Wychodzące w Hamburgu czaso­
pismo „Nordwestdeutsche Hefte“ w  
nr, 3 zamieściło artykuł Petera von 
Zahna pt. 1949. Autor maluje wizję 
nadchodzących Niemiec, Prawdo­
podobnie —  pisze Zahn —  będzie­
my mieli wtedy już rząd niemiecki. 
Rząd ten będzie przedmiotem nie­
ustannych ataków ze strony społe­
czeństwa, ponieważ podpisał trak­
tat pokojowy a to mu będzie poczy­
tane za największą zbrodnię nie do 
przebaczenia przez olbrzymią w ię­
kszość narodu. W  r, 1948 rada pro­
fesorów wyższych uczelni rozpocz­
nie akcję propagandową celem po­
nownego wprowadzenia powszech­
nego obowiązku służby wojskowej. 
Grupy radykalne, prowadzone 
przez zdeklasowanych oficerów i 
zawodowych rewolucjonistów zor­
ganizują falę aktów sabotażowych, 
które zmuszą władze okupacyjne 
do ponownego wprowadzenia... go­
dziny policyjnej“. Ironia autora od­
nośnie godziny policyjnej ma nieste­
ty gorzki posmak prawdy.

Czas już w ielki wprowadzić go­
dzinę policyjną dla całego narodu 
niemieckiego i zaostrzyć rozluźnia­
jącą się kontrolę nad demokracją 
niemiecką, żeby narody miłujące 
pokój, nie padły znowu któregoś 
dnia o świcie ofiarą napaści zaw­
sze tych samych Niemców. Za melo­
nikiem rysuje się cień hełmu stalo­
wego, za kastetem cień krzyżackiej 
pięści.

Bobd-»r> l)^nW ęiVskl,

Ravensbruck najnikczemniejsze 
zbrodnie popełniane były „na roz­
kaz“, służbiście, dla dobra W ielkiej 
Rzeszy,

*
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Właściwie to było już pewne. Pewne od chwili, gdy „Schleswig-Hol- 
stem przypłynął z wizytą do Gdańska. Niebo polityczne zbyt było 
zaciemnione, by mogło się obyć bez burzy. A potem wstrzymanie 
przez Niemców wagonu amunicyjnego z Gdyni do Westerplatte — 
pozbawiło zrąbków ułudy ostatnich optymistów.

Nie łudziła się więc i załoga Westerplatte. Nie było złudzeń w Radzie 
Portu z powiewającą nad nią „komische Flagge“ -  jak Niemcy ją 
okres,ali — tlagą z orłem u drzewca i herbem gdańskim. Wbrew naiw­
nym telefonom Warszawy nie łudzono się w Komisariacie Generalnym 
R. P w Gdańsku.

Naigorsze były chwile wyczekiwania. Ta niekończąca się czujność.
Napięcie uwagi na każdy szmer czy szelest, na każdy gwar mocniejszy.
. naPlS?clu spogląda przed siebie żołnierz z każdej z pięciu wartowni 
i z dwu placówek na przedpolu — „Promu“ i „Przystani“ . Na „Promie“ 
tak jeszcze pachniało przyjemnie kapiącą żywicą ze ściętych niedawno 
aizew lasu okalającego Westerplatte. Nocą był las stuletni ścinany 
dla lepszych możliwości obstrzału, nocą umacniano grubym bierwionem 
piacowkę. Niech no by oko bowiem szpicla dojrzało — zaraz podniósł­
by się krzyk i hałas dyplomatyczny. To tylko Niemcom wolno było 
zwozić wciąż nowych i nowych „turystów“ , wyładowywać broń w 
stoczni Schichau i szkolić dywizję SS-Danziger Heimwehr...

W zmocniono załogę Westerplatte przez mobilizację pracowników 
cywilnych. Łącznie 171 ludzi. Cóż to znaczy wobec licznych oddziałów 
nilrspohzei, Heimwehry, wojska regularnego, samolotów „sportowych“ 
i artylerii. A nad tym wszystkim cień pancernika „Schleswig“ o paręset 
metrów od czerwonych murów Westerplatte.

Duszna i ciężka była atmosfera wyczekiwania w  ostatnią noc kry- 
>czną Zachodziło słońce jakąś nienaturalną czerwienią koloru krwi.

7 n u  P°zno .w tl0c niosło się głuche a urągliwe krakanie wron. Morze 
tylko było jakieś spokojne. Ale w spokoju tym grozy więcej było niż 
ukój en ta...

Znad murów Gdańska niosły się głuche poszumy. Od kilku dni niosła 
plotka wieści o starciach granicznych, o wstrzymaniu' ruchu kolei, 
o koncentracji oddziałów niemieckich. Z dudnieniem i łoskotem prze­
ciągała ulicami miasta zmotoryzowana artyleria.

Aż przyszedł i rozkaz. — Bronić się posiadanymi środkami przez 
dwanaście godzin do czasu nadejścia drogą morską z Gdyni wzmoc­
nienia załogi. Czy do osiągnięcia zadanie? Proporcja sił była aż 
śmieszna.

Z zacięciem i determinacją spoglądał żołnierz Westerplatte w nad- 
choazące jutro. Mało kto nocy tej spał — a i to był sen niespokojny 
jakiś i gorączkowy, pełen złud i majaczeń. Nic nie nastraja gorzej niż 
wyczekiwanie! Niż świadomość, że to, czego się człowiek spodziewa, 
nauejsc musi, a tylko nie wiadomo kiedy, gdzie i skąd.

Niektórzy pisali listy, w małej jednak nadziei czy dojdą. Inni szeptali 
z cicha słowa modlitwy. Każdy wracał myślą do rodzin pozostawionych 
do zon i dzieci. Do matek starych, wiekiem przygiętych do ziemi. Nie­
jeden z młodych westchnieniem przyzywał obraz swojej dziewczyny 
siał jej w przestrzeń słowa miłości i nadziei...

Nad lasem Westerplatte zaróżowiał świt. Z ulgą powitał go żołnierz 
na warcie. I wtedy przyszło wyczucie, że już dojrzało, że kończy się 
oczekiwanie, ze coś się ma dziać. .

— Więc dziej się, W imię Boga!
Ostrym trzaskiem przeszedł powietrze strzał pistoletowy. Zaczęło 

się!.! Była godzina czwarta, minut 45.
się,echo strzału, gdy nowy, tym razem stokroć bardziej 

pc tęzny huk targnął powietrzem. Od strony bramy kolejowej wionęło 
kurzem, odłamkami drzewa i cegieł. Celny zaiste był pierwszy strzał

gościa gdańskiego „Schleswig Holsteina“ : zniknęła gdzieś 
brama i kawał muru. Zaroiło się od razu w powstałej w yr­
wie. Sypnęły przez otwór dziesiątki postaci, przygiętych do 
biegu, z góry zwycięskich, zdobywczych. Na wyścig walczą 
czołówki gdańskiej SS z kompanią szturmową marynarzy...

Rozśpiewały się im na powitanie tego pięknego, wrześ­
niowego ranka polskie k-emy i kbka. Palą się żołnierzowi 
ręce z ochoty. Seria za serią sieką w miejsce, gdzie jeszcze 
przed minutą niespełna stała brama, a gdzie kłębi się szu­
kający już rozpadlin i załamań następujący wróg.

A maszynki śpiewają... Tak, śpiewem się zdaje ich szcze­
kanie uszom polskiego żołnierza.

Od pyłu, kurzu szaro się robi w powietrzu. Huk wszel­
kich tonacji drga nieprzerwaną falą.

„Schleswig Holstein“ , manewrujący wzdłuż kanału por­
towego, grzmi teraz ze swych 280-ek w stronę placówki... 
Z trzaskiem rozsypują się od celnych strzałów z takim tru­
dem robione nocami drzewne umocnienia.

Skądś zaszczekały maszynki. Ach, to spichrz „Anker“ !
Z górnych wylotów spichrza zbożowego siecze ogień nie­
mieckich ck-emów.

Ktoś woła:
— Te ścierwa stamtąd walą do nas!
Ktoś inny;
— Schupo w  ataku!
Od strony wartowni Schutzpolizei gdańskiej biegną 

postacie...
------  Pada rozkaz.

"Wnętrze kościoła Sw. Katarzyny w Gdańsku po zbombardowaniu ZllOWU ktOŚ w o ła :
ui r, 1945. — mai. Ignacy K lukowski Gdańsk. — Niemcy Od Szkolnej!

Rytstmefc we«Jłu>g k s ią ż k i ,,Z ie m i*  
gromadzi prochy" J. Kisielewskiego

Ulicą posuwa się kompania’piechoty. Kierunek — na kanał 
portowy. . ,

Jeszcze nie przebrzmiało, zda się, echo pierwszego roz­
kazu, a już patrol walczy z nacierającymi Schupo. Trudno 
się rozeznać w kotłowisku dymu, hałasu, pyłu i krzyku, 
jaki powstaje.

Ale oto dym opada. Patrol chyłkiem wycofuje się pod 
osłoną placówki. Schupo odparci. Wartownia niemiecka 
zniszczona. Na przedpolu trupy niemieckie. Jakiś ranny 
czegoś rękę wznosi ku górze. Rozczapierzone palce kur­
czowo coś łapią w powietrzu. Ręka opada...

Kasza, jak Boga kocham, kasza! — z szaleńczą radością 
znowu ktoś wrzeszczy w placówce.

Rzeczywiście. Masakrą skończył się wypad piechoty nie­
mieckiej wąską uliczką Szkolną. Niedobitki kryją się po 
bramach, wsiąkają w załamania muru.

Gdzieś z tyłu, od koszar, zagrały polskie moździerze. To 
wsparcie placówki „Prom“  przyczynia się do wycofania 
Niemców z rejonu Westerplatte.

Wytoczone wcześniej jeszcze jedyne działko połowę 
75 mm niszczy parę stanowisk maszynek niemieckich na 
spichrzu.

Stizały karabinowe cichną na chwilę. Tym mocniej dudni 
kanonada z „Schleswiga“ . Pociski padają na koszary. Z dwu 
działek pancernych polskie strzały dosięgają pancernik. Bez 
skutku. Za słaby kaliber działek — za mocna skorupa pan­
cerna okrętu...

Nowe serie walą od strony Nowego Portu. Ach, to ze zbcru 
ewangelickiego. Wysokie wieże górują nad Westerplatte 
Ma wróg dobre pole obstrzału.
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Kompania Westerplatte. Żywa po wieczne czasy wielką, legendą 
bohaterstwa i -poświęcenia. Drogowskaz dumy, odwagi i wytrwania. 
Symbol postawy nieugiętej Narodu.

Płonie ognisko. Biją głucho werble żałobne. Apel poległych,
— Plutonowy Pecelt!
— Nieobecny. Poległ na polu chwały — *
Szczęk broni. Błysk bagnetów w blasku ogniska. Postawa — pre­

zentuj broń!
— Kapral Gębura!
— Nieobecny. Poległ na polu chwały.
I znów szczęk brom. I znów szczęk bagnetów w blasku ogniska. 

Postawa — prezentuj broń!
W ciszę łagodnego wieczoru donośnie padają nazwiska. Spiżo­

wym tonem dźwięczą głoski. Spiżem ry je się w sercach Narodu Ich 
■pamięć, , v >*;

Te nazwiska, to symbol sprawiedliwości i zwycięstwa. Ofiary głę­
bokiej i miłości serdecznej. Symbol Polski niepokonanej i niezłamanej. 
Polski przez krew i ofiarę Westerplatte, wracającej na Ziemie Piastów.

— Kapral Kowalczyk
— Kapral Perucki
— St. Strzelec Zatorski < >
— St. Strzelec Okraszewski '■
— St. Strzelec Jezierski

- St. Strzelec Ziemba
- St. Strzelec Jakubiak

— Strzelec Krzak ^
— Strzelec Ciwil
— Strzelec Pirog
— Strzelec Kita A
—  Zawiadowca stacji Najsarek W

- L e e  u s . r

Nieobecni padli na polu chwały.
Głucho biją werble żałobne. Echo niesie je hen. jak Polska długa 

i szeroka. Na wschód i zachód, południe i północ.
I iak Polska długa i szeroka, stają ludzie na baczność Prężą się 

ramiona, Na cześć i wieczną pamięć Tych, co za nas ginęli.
— Prezentuj broń!

H
'1/

— Uwaga! Natarcie wroga... — zabrzmiał głos komendy.
Już nie pamiętali rozmowy burzliwej sprzed chwili. Uwaga cała, myśl, 

dusza — wszystko to skupiało się w jednej woli i jednym pragnieniu — 
nie dać się, odeprzeć jeszcze raz wroga, i jeszcze raz i jeszcze. Aż do 
ostatka, dopóki wzrok będzie patrzał, dopóki ręka zdoła spust naciskać, 
dopóki przytomność nie zawiedzie...

Około godziny pierwszej w  południe drugiego dnia września nastą­
piła zupełna cisza. Ustały dziwnie jakiekolwiek działania bojowe.

7 niepokojem patrzył żołnierz w tę ciszę. Gorączkowo, raptownie 
przełykał jedzenie, ostatnie gorące jedzenie w znojnych dniach bezpa- 
miętnej walki.

Nad Westerplatte stało mocne, południowe słońce. Rozgrzane po­
wietrze przepływało lekkimi falami. W delikatnym, łagodnym wietrze 
szemrały smutnie jakoś i tęskno okaleczałe drzewa. Lekką morką 
marszczyły się fale wybrzeża. Nad las ośmieliła się przelecieć jakaś 
zbłąkana wrona.

Dziwny był ten spokój chwilowy. Groźny a tajemniczy. Nad kanałem 
błyskała w słońcu sylwetka „Schleswig-Holsteina“ . W koszarach cicho 
pojękiwali ranni. Sztabowy lekarz biegał od jednego do drugiego, po­
tem znów do apteczki, i znowu do rannych. Za głowę się chwytał z roz­
paczy — już w drugim dniu brakować zaczęło opatrunków, niezbęd­
nych bandaży i waty. Wszystko zostało w niedopuszczonym jeszcze 28 
sierpnia przez Niemców pociągu amunicyjnym.

Punkt opatrunkowy mieści się w piwnicy koszar. Ciemno tam i w il­
gotno. Chorzy leżą spokojnie. Któryś się modli po cichu. Na ścianie 
czernieje kizyż z jasną sylwetką Chrystusa. Symbol miłości i poświę­
cenia. W  serca chorych wkrada się spokój i ukojenie...

W  koszaiach żołnierze zluzowani przed chwilą z placówek i war­
towni. Ktoś śpi. Któryś najspokojniej czyta. Przy oknie stoi starszy 
Strzelec, wpatrzony w fotogafię swej Hanki. Coś do niej szepce. Kolega 
obserwuje go spod oka i wzrusza ramionami. Ale po chwili sam gmerze 
coś po kieszeniach, wydostaje fotografię małego chłopaczka, spoglą­
da na nią z westchnieniem, i jakby zawstydzony i zły na siebie za „głu­
pie sentymenty“ , szybko ale starannie chowa z powrotem.

V, przyległej izbie głośno za to i gwarno. Dym papierosowy gęstym 
ob.ok ein wznosi się ku powale.
• T  ^ a,cie! cly°Pcy, bo coś mi niedobrze wygląda ten spokój. Czuję, 
ze będzie prędko mocno gorąco. Może, cholera, ostatni raz palicie...

Psiamac, zaKajane Szwaby, wojny się im zachciało. Ale i tak jesz­
cze w d... dostaną!

~  tylko zanim ujrzysz, sam kity nie wyciągniesz — warknął 
ktoś z gniewem.

Na chwilę zaległo milczenie. Każdy coś ważył w sobie. Sytuacja 
była rzeczywiście tragiczna. Jak można było się zorientować z komu­
nikatów radiowych, na posiłki nie było co liczyć. Niemcy uderzyli 
z takim impetem, że całe siły rzucić im należało na odpór. Trudno my­
śleć było o małych odcinkach.

Ciszę przerwał porucznik, stojący w drzwiach wiodących z przyle­
głej kwatery:

U was tak c'ch°’ chłopaki? Zaśpiewajcie cokolwiek, a mocno, 
niech fryców szlag trafia ze złości. Podali, że Gdańsk już ich. Nie jesz­
cze, bo my tu siedzimy...

Karabin maszynowy 
to idealna broń 
i każdy chłop morowy 
chętnie się garnie doń 

— grzmotnęło po sali.

Kapra! ze zdumieniem spogląda na zegarek.
— Dopiero wpół do szóstej!
Komuś ze zdziwienia trzaska przez pół zapa’ ' > 

cierpliwie zapałka.
■— Jezu, a tu się jakby już tydzień przebyło!
W kącie na ziemi z cicha jęczy ranny strzelec. Obok mar­

twymi oczami pusto spogląda, w przestrzeń kapral Kowal­
czyk. Jego godzina już przeszła.

Ktoś donosi, że ciężko ranny został dowódca „Promu“ , 
porucznik Pająk. Zabici jeszcze st. sierżant Najsarek i 
st. szer. Ziemba.

Ktoś próbuje nucić:
— ..Śpij, kolego, w ciemnym grobie“ ...
Nowe strzały wstrząsają ziemią. Wali „Schleswig Hol­

stein“ . Sieką k-emy ze spichrza, z wieży kościelnej.
Z jękiem bolesnym ginie jedyne polskie działo. Nad We­

sterplatte poczyna mocniej przygrzewać słońce. W  kosza­
iach Radio Polskie obwieszcza wszystkim narodom napaść 
niemiecką:

— Wojna się rozpoczęła...
— La guerre commenca...
— Wajna naczałaś..
— i t ‘s war...
Powietrze wibruje, roztrącane lotem pocisków. W chwi­

lach między jednym strzałem a drugim od strony miasta 
niosą się jakieś hałasy — okrzyki, wiwaty...

Dochodzi godzina 7 rano. Dla Westerplatte wojna zaczęła 
się dwie godziny i kwadrans temu. Zaczęła się najwcześniej...

Każdej wolnej chwili wyciąga? gdzieś z wewnętrzne 
szem zniszczony, skórzany portfelik, a stamtąd foto' 
młodej, ładnej dziewczyny. Jasna blondyna, z figla" 
kosmykiem, wiszącym u czoła, z noskiem zadartym w 
i biaio-lsmącymi zębami, z rozchylonymi z lekka war 
w niewinnym uśmiechu. Tylko oczy, jasne, wielkie 
figlarną iskierką kry ły  w głębi jakby zadumę jakąś, b< 
przed czymś niepewnym, nienazwanym. Może to przi 
cie nadchodzących dni było, nieomylny instynkt kocha 
duszy kobiecej...

Teraz stał, wpatrzony w te oczy dłużej niż zwykle Nie 
słyszał zda się szalejącej wokół nawałnicy ogniowej!

Kolega z boku zerknął raz, drugi. Wreszcie nie wytrzymał.
—■ Szlag by cię trafił z twoim patrzeniem. Ciągle w nią 

gały wylepiasz. Żal ci może, że wczoraj o 5-tej żeśmy się 
me poddali. 12 godzin wyznaczonych w rozkazie przecie 
minęło. Z czystym sumieniem można było gacie białe wy­
wieszać...

Rzucił się jakby rażony ogniem. Dłoń z karabinem wznio­
sła się groźnie, niepohamowanie ku górze. Spokojne zadu­
mane oczy grzmotnęły błyskawicą. Drobne, wąskie’ wargi 
wściekłością zadrżały. Nos, jedyny biały w umorusanej 
twarzy, wargom wtórował.

•— J y — rzęził nieledwie, ciężko dysząc — jeszcze słowo...
Żartowałem przecie, znamy się nie od dziś — uspo­

kajał tamten.
— No więc, wiesz przecież, że dziesięć razy bym trupem 

padał, i dziesięć razy bym miał zmartwychwstawać, to bym 
tii wracał. To przecie, zrozum, dla Polski, i dla niej... dla 
Hanki»

(Dokończenie na str. 6-tej)

R u in y  D w oru  A r tusa  u Gdańsku,  
mai. Ignacy i i l u k o u - t k i ,  Gdańsk .
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Niosła się pewnie pieśń daleko do stanowisk niemieckich. Dziwnym 
»wdać się musiały wesołe jej, żywe słowa — ponurym siepaczom. 
Trudne im było do pojęcia, by w takim potrzasku, jakim stawało się 
.Westerplatte, mógł jeszcze ktoś śpiewać...

Z satysfakcją za to wznieśli niemiaszki oczy ku górze. Oto z hu­
kiem, ze świstem 47 nurkowców „Stukasów“ przypuszczało pierwszy 
atak bombowy na Westerplatte.

Pociemniało w powietrzu. Huk ćwierćtonówek, świst złowrogi bomb 
zapalających, pomieszały się w jedno z łomotem burzonych murów, 
z sykiem i podmuchem wylatującej w górę ziemi, z trzaskiem łamią­
cych się drzew. A nad tym piekłem wzbijały się co chwila nowe zło­
wrogie poświsty pikujących „Stukasów“ .

Nagle ustał nalot, jak nagle i przyszedł. Ale nie popłynęła już znowu 
beztroska piosenka z koszar. Ciężkie były skutki ataku. Wartownia 
nr 5 przestała istnieć wraz z całą załogą. Zamilkły uszkodzone zupeł­
nie moździerze. Przerwały się wszelkie telefony. Ciężko zburzone zo­
s tać  koszary. Odłamki bomb dosięgły nawet piwnicy, gdzie leżeli 
ranni. Dochodzą teraz nowi... ,

Cisza po nalocie trwała krócej niż poprzednio. Rozpoczął się zno- 
wuż silny Ogień nękający ze wszystkich kierunków. A potem znów 
natarcia, coraz mocniejsze, coraz silniejsze. Ostatnie odparte zostaje 
w tym dniu przed północą.

Obok siebie ułożono zabitych. Wśród nich starszy strzelec. Padł 
trafiony ciężko w  płuca w chwili kontrataku z placówki „Fort“ . Gdy 
przyniesiono go do koszar, po założeniu prowizorycznego opatrunku, 
ostatkiem sił prawą ręką sięgnął po szkaplerzyk i podniósł go sobie do 
ust. Wzrokiem błagał o coś, bo mówić już prawie nie mógł. Zrozumiano 
go Najbliższy z kolegów odszukał i podał mu w lewą dłoń fotografię 
Hanki. Jeden brzeg postrzępiony był kulą i zalany krwią.

IUmierający patrzał i uśmiechał się.
I tak trzymając w jednej ręce szkaplerzyk, w drugiej podobiznę uko 

c,ianej dziewczyny, przeniósł się hen, za Westerplatte, w Wolność 
Niepodległość zupełną.

Kolega, z którym się kłócił dzisiaj rano, szlochał głęboko oparty 
c ścianę. Szlochał pierwszy raz w życiu. Dotąd śmiał się z łez...

BOHATERSKIE OKSYWIE

W tumulcie walki dotarły jednak w południe 3 września aż na We­
sterplatte bicia dzwonów kościelnych Gdańska. Niosły się szumem 
i brzękiem utrapionym okrzyki jakieś i wiwaty. Gdańsk witał siły 
Wehrmachtu przekraczające granicę, z Rzeszy.

Radio podało wiadomość o odcięciu całkowitym Pomorza od reszty 
ziem polskich.

Bój zacięty, uparty, twardy i nieustępliwy trwał. Z godziny na go- 
dzinę, z dnia na noc i znów z nocy na dzień. Walczyła załoga polska 
jużprawie bez odpoczynku, bez snu, nie było mowy o gorącej strawie 

N:emcy, rozwścieczeni nigdy nie spodziewanym tak silnym oporem 
g irstki Polaków na słabo umocnionym terenie, rzucają coraz nowe 
siły.

Od zatoki gdańskiej zaczynają ostrzał Westerplatte dwa nowo przy­
byłe kontrtorpedowce. Powiększa się liczba moździerzy, bez przerwy
osfrzeliwujących koszary i poszczególne wartownie. Ciągłe natarcia, 
cgseń artyleryjski, klekot karabinów maszynowych z wszelkich kie­
runków.

Zda się muszą się raz wreszcie załamać bezskuteczne próby dalszej 
obrony. _ Ale me. Polskie nadbrzeże trwa zacięcie, nieustępliwie. Ku 
wsc-ekosci swej i rozpaczy niemieckie dowództwo działań śle co go­
dzinę lakoniczny komunikat:

—  W e ste rp la tte  käm pft noch.
Tak, W esterplatte walczy. Walczy z tą sarmacką zaciekłością. Wal- 

czy bez oglądania się, czy jest realny sens tej walki. Tak by nie wal­
czy. Niemiec na pewno, ani Francuz, ani Czech. Polak walczy bo tutaj 
juz tylko o honor. Nie szuka kompromisu ani łatwych koncesyj.

Niemcy szaleją. 6-go dnia próbują z wieczora podpalić las, okalający 
koszary i wartownie Westerplatte. Od stacji kolejowej podsuwają 
drezyny, a na nich cysterny z ropą. Od pierwszych dni stosują metody 
które udoskonalą w tej wojnie. Metody podłości i zbrodni.

W a rto w n ia  1-sza p rzypuszcza  ogień w  k ie ru n ku  posuw ające j się 
K tó raś  seria szczęśliw ie  tra fia . Ropa w yp a la  się w  cyste rn ie . 

W a lka  trw a . S łabną um ocnienia poszczególnych w a rto w n i. N iszczy 
je coraz sku teczn ie j ogień a r ty le ry js k i.  Łączność zostaje zupełn ie  p rz e r­
wana. Poszczególne p laców k i b ron ią  się n iezależnie od siebie.

W alka trwa. Ludzie pomęczeni, czarni od brudu i osmoleni, wyglą­
dają przy stanowiskach jak opętani. Rozgrzana broń parzy palce. Nie- 
sposób jest na poszczególne punkty oporu dostarczyć żywności. Po- 
wdeki kleją się do snu. A natarcia niemieckie, szczególnie nocne, wciąż 
wzbierają na sile.

Walka trwa. Wśród rannych szerzy się gangrena. Brak środków 
opatrunkowych. Do 40% załogi pozostałej przy życiu, jest ranna. W y­
czerpanie dosięga szczytów'. Ludzie padają z nóg.

Komunikat radiowy podaje o przekroczeniu przez wojska niemiec­
kie Narwi i zbliżaniu się na przedpola W^arszawy.

1 1 2. > chodzi tragiczna godzina 10-ta minut 15, dnia 7 września. Walka 
dalsza jest niemożliwa... Następuje kapitulacja.

Chociaż niesposób było dalej walczyć, choć większość biła się już 
ranna, z tragedią w duszy odkłada żołnierz polski broń od ramienia 
Ze szlochem wewnętrznym, najgłębszym, wychodzi za obręb Wester­
platte.

Oficerowie niemieccy salutują. Nawet w tych niskich duszach mu­
siał się zrodzić podziw dla niesłychanego bohaterstwa i poświęcenia. 
Salutują, bo nakazuje im to przymus wewnętrzny.

Potem niesieni są ranni, co sami już iść nie mogą.
Na Westerplatte pozostaje tylko nadal na straży polskiego morza, na 

straży polskiego Gdańska i polskiej nadbałtyckiej misji dziejowej — 
16-tu poległych bohaterów'. Bohaterów Westerplatte.

Niemcy swoich ponad 300-tu zabitych wywożą na cmentarz, dalei 
w głąb miasta.

Słońce, św iecące przez c a ły  czas w a lk , te raz s k ry ło  się za ciemną 
p łachtę  chm ur...

U c ic h ły  s trz a ły  nad W este rp la tte .
*  *  •

Koniec epopeji Westerplatte? — Nie, dopiero początek. Fpopeja ta 
trwa przez każdy dzień koszmaru okupacji, trwa na zwycięskim szlaku 
bojowym Pierwszej Polskiej Brygady Pancernej Imienia Bohaterów 
Westerplatte, trwa dzisiaj, i trwać będzie jak długo Polska żywię! 
Bo Westerplatte to epopea, jedna z największych, zmagań zwycięskich 
i Odrodzenia Narodu. _ „  .E. Paukszta.

Dlaczego, wspom inając w a lk i na 
W este rp la tte  i Helu, zapomina się 
zw yk le  o obronie Oksyw ia?

N ieraz słyszałem tego rodzaju 
zarzuty. N a jw ym ow nie j przem a­
w ia ją  one z przydrożnych kopczy­
ków , zrośniętych z zie lonym , po­
fa łdow anym  od wzgórz k ra jo b ra ­
zem Kępy O ksyw skie j. B rak  dziś 
naw et na nich, prostych, żo łn ie r­
skich krzyży, k tó re  od Kainowego 
M łyna , Suchego D w oru, Obłuża, aż 
po Redę, C iechocin i leśne rozłog i 
W ejherow a, w yznaczy ły  w  tych 
stronach szlak k rw aw ych  bojów, 
stoczonych na bohaterskich p la ­
cówkach podczas tragicznej kam  
pan ii w rześniow ej w  1939 roku.

P iękn ie  opisał Bernard Chrza­
now ski „jedyność" O ksyw ia: —  k o ­
śció ł stary, skrom ny, nieozdobny, 
ale w idn ie jący w ysoko nad szkar- 
pą nadmorską, podobny z dala do 
gontyny, k tó rą  w id z ia ł S łow acki w  
czw artym  rapsodzie „K ró la  Du 
cha", jako „ko śc ió ł nad morzem na 
ska le", pełen „ozdób, w yrżn ię tych  
w  drzew ie, róż, ko lo row ych  rzeźb 
i m igotnych p o z ło t". Na s toku o 
ksyw skiego wzgórza —  cmentarz, 
„n ie zw yk ły , słoneczny, bez mro 
k ó w ", p rzypom ina jący zacisze 
w iecznego spoczynku k roack ich  i 
słoweńskich żeglarzy w  Trsacie 
obok R jęk i nad A d rią , albo szczyt 
góry pod Fiesole, „pa trzący  z w y ­
niosłości, jakby w  uniesieniu ducha, 
na apenińskie w zgórza“ .1) ,

N ie jednokro tn ie  odkryw ano za­
gadkę dziwnej radości, jaką, w b rew  
cm entarnej swojej nastrojowości, 
budzi Oksyw ie. „Śm ierć przestaje 
być tu  grozą" —  p isa ł B. Chrza­
now ski —  „duch odczuwa czar i 
p iękno n ieśm ierte lności". Po do­
świadczeniach w rześnia 1939 r. do­
dałbym  do te j m yśli coś w ięcej: 
—  m łodość, zach w y t, s iłę  ra m io n  
i po ryw  w ieczno trw a łe j w ia ry , k tó ­
ra umie przezwyciężać przestrzeń, 
mimo tru d ó w  i przeszkód w  bez­
kresie. M ów i o tym  szlak żo łn ie r­
skich grobów, rozsianych dziś z 
O ksyw ia  aż po W ejherow o, po o- 
ko lu  dalekim , w  k tó rym  za tę tn iło  
i rozgw arzyło  się obecnie nowe 
życie.

M ło d y  m arynarz na O ksyw iu 
podjął, a raczej p rze ją ł po w ojn ie  
służbę czynną z rąk  rów n ie  m ło ­
dych, w ie rn y  ślubom, złożonym  
b ia ło-czerw onej banderze. T a k  sa­
mo rea ln ie  złożyć na n ie j gotów  
k re w  w łasną, ja k  uczyn ili to  jego 
ko ledzy z przedniego szeregu w  
1939 r. W  szeregu tym , w śród w ie ­
lu  innych, w idzę p rzyk ła d  w zo ro ­
w y: —  O lgierda Zaborowskiego, 
m ono litow y charakter, św ietnego 
marynarza, a zarazem żołn ierza 
bez trw og i. W  kam panii oksyw skie j 
po legł p rzy  swoim  c. k.-em ie pod 
Obłużem, opodal Babiego D ołu. —  
M ia ł ,,V ir tu ti M i l i ta r i"  i pięć, w y ­
służonych w  ciągu życia, w ysokich 
odznaczeń. Jako inżynier-m echa- 
n ik , delegowany tuż przed w yb u ­
chem w o jny  w  sprawach obrony 
W ybrzeża do A n g lii, n ie do ta rł już 
za granicę, i zaw róciw szy do O ksy­
w ia, zaciągnął się tu  do spieszonej 
m a ryna rk i w  randze st. sierżanta.

N ie b y ł to  odosobniony w ypadek 
decyzji i o fiarności życia w  żo łn ie r­
skie j potrzebie. W  ciągu ostatnich 
m iesięcy n ie jednokro tn ie  na W y ­
brzeżu rozm aw ia łem  z uczestn ika­
m i w a lk  o Kępę O ksywską, a na­
w e t o jej ostatn ią p laców kę: —  k o ­
szary M a ryn a rk i W ojennej. W p a ­
d ły  mi też w  ręce, dz ięk i Januszo­
w i Rychlew skiem u, n o ta tk i pam ię t­
n ika rsk ie , m. in. kp t. O bertyńskie - 
go i por. T ruczka.

Od pierwszego momwntti, od roz­
poczęcia działań wojennycu, aż k i ­
p ia ło  w  m łodzieńczych sercach od 
zapału i w ia ry  w idealizm, k tó ry  
stanowczo odrzucał jak  strzęp n ie ­
godny, w szelką rachubę rzeczyw i­
stości, choćby w  ten sposób najści­

ślejszy w ym ierzoną na mapie. Jak 
to, czyżby okrążenie, a naw et od­
cięcie oko lic  G dyni od zaplecza 
k ra ju  m ia ło  rozstrzygnąć o losach 
W ybrzeża? R ozpraw ie z Niemcami 
tow arzyszyła  uporczywa, ślepa, o- 
pętana nadzieją cudownego ju tra  — 
myśl o zw ycięstw ie, P rzypom nijm y 
sobie, przecież to samo przeżyw ała

Sens m o ra ln y  

legenc/y W e s te rp la tte

*) Bernard Chrzanowski: 
brzeża i o wybrzeżu“ .

wy-

Gdańsk w  roku 1939 sta ł się ofiarą  
w zbiera jące j z roku na rok nowej bu­
rzy  dzie jow ej. Równie dobrze punk­
tem zapalnym  mógł być ja k iko lw ie k  
inny, n ierozstrzygnię ty problem  gra 
niczny, ja k iś  zamach itp .
• Gdańsk by l jedyn ie  pretekstem  do 
w o jny. B yna jm n ie j nie umniejsza to  
jego w te j w o jn ie  pozyc ji. N a ładow a­
ne zarzewiem k o n flik tó w  ideologicz­
nych, te ry to ria ln ych , psychicznych i 
ekonom icznych oblicze Europy musia 
lo  znaleźć punk t zapalny nowej masa 
kry . Znalazło go w  Gdańsku.

N ie  każde pokolenie tw o rzy  legen 
dy. Bo legendy nie można narzucić 
silą, nakazem zewnętrznym , przym u  
sem. Legenda powstaje samoistnie. 
W yrasta  z najgłębszych podkładów  
m oralnych narodu.

Legendą naszego pokolenia sta l się 
Gdańsk, ściś le j — stało się W ester­
p la tte . Ten drobny, opasany murem  
skrawek wybrzeża urósł do rozm ia­
rów  symbolu.

Pierwsze s trza ły  m in ione j w o jny  
pad ły w Gdańsku. 1 września trzy  
kwadranse na piątą w  lasku przylega­
jącym  do W esterplatte, padł strzał p i­
sto le tow y — sygnał do ataku.

0  godzinie p ią te j, gdy pierwsze sa­
m o lo ty  niem ieckie p rze la tyw a ły  gra­
nice Polski, bó j o W esterp la tte  w rza ł 
ju ż  na dobre. O p ią te j b y li ju ż  tu za­
bic i i ranni.

N a  W esterp la tte  zaczęła się wojna. 
Bohaterska załoga pierwsza poszła w 
bój.

M ów im y  bohaterska. K im  b y li c i 
bohaterowie, k tó rych  m isją by ło  stwo­
rzyć nową, nieśm iertelną legendę na 
rodu?

T o b y li ty lk o  Polacy, nie wybierani,
nie selekcjonowani. Zw ycza jn ie  p rzy ­
dzielona kompania. B yła  ta, mogła 
być rów nie dobrze inna. W  skład je j  
w chodził chłop z g łuchej gdzieś wsi, 
rob o tn ik  i rzem ieśln ik, m łody  podcho- 
rążąk czy in te ligent.

Załoga W esterp la tte — to  b y ł prze­
k ró j przez rzeczywistość socjalną Pol­
ski. Zna leź li się tam ludzie różnych  
warstw , różnego pochodzenia. Popro- 
stu Polacy.

1 tu  sens g łęboki postawy załogi 
W esterplatte. B yła  ona postawą spo­
łeczeństwa polskiego. Była wyrazem  
te j w o li, uczuć i am b ic ji, ja k ie  ż yw ił 
ca ły  naród. W alczyła  tak, ja k  w a lczył 
aż do dn i zwycięstwa ca ły naród.

Rozkaz dowództwa brzm iał, by w y ­
trzym ać natarcie 12 godzin, W ester­
p la tte  w a lczyło  natom iast 150 godzin.

O godz. 5 popołudniu dnia 1 wrze­
śnia m inął te rm in  wyznaczony roz­
kazem. K ap itu lac ja  nastąpiła 7 wrze­
śnia o godz. 10,15 rano. Co kazało 
walczyć tym  ludziom  przez ten pie­
k ie lny  tydz ień? W ałczyć bez snu, bez 
jedzenia w odpow iedn ie j ilości, bez 
dostatecznych środków opatrunko­
wych. W alczyć wobec n ieproporc jo­
nalnie, przygniata jąco w iększych sil 
wroga, wobec ataków od morza, z góry  
i lądu. Przeciw bombom a rty le r ii i 
ogniowi.

Rozkaz dalszej w a lk i w yda l tym  ra­
zem honor. H onor Polaka.

W ie le  można naszemu narodow i za 
rzucić, wiele b łędów można nam w y t­
knąć. A le  każdy, gdy mowa jest o 
honorze —  staje przed narodem po l­
skim  na baczność.

To pojęcie świętości honoru naro­
dowego kazało wałczyć załodze W e­
sterplatte, kazało bronić W arszaw y, 
i znowu się krw aw ić  w szaleńczym  
ale jakże wzniosłym  i p ięknym  
właśnie może tym  swoim szaleń­
stwem  — powstaniu. H onor wreszcie 
spraw ił, że je d yn i sta jem y przed ae- 
ropagiem świata z o tw a rtym  czołem  
— nam nie można postaw ić zarzutu  
kollaboracjon izm u.

W esterp la tte  stało się ju ż  dziisiaj 
legendą. Legendą, choć ży ją  jeszcze 
ludzie, k tó rych  odwagą, am bicją, 
k rw ią  i w ytrw an iem  legenda ta się 
tw orzyła .

W ie lka  jest wym owa te j naszej łe 
gendy. Przemawia prosto do serca, do 
uczucia, w n ika sobą w  duszę, targa 
sumieniem.

W esterp la tte — to drogowskaz Pol­
ski w  je j  zwrocie ku  morzu.

W esterp la tte — to nakaz m ora lny  
pow ro tu  nad O drę i Nisę.

W esterp la tte — to w yraz m is ji dzie 
jo w e j N arodu Polskiego.

W esterp la tte — to Polska ja k  długa 
i szerokaI

I  to jest najgłębszy sens m ora lny  
w ie lk ie j, n ieśm ierte lnej legendy We 
sterplatte.

w kró tce  potem  ludność w  oblężo­
nej ze w szystkich stron W arszaw ie.

Tragiczne d z i ś  zaczęło się w te ­
dy s ilnym  n iem ieckim  uderzeniem 
na Kościerzynę. F ron t tu  zatrzesz­
czał, lecz cios w ytrzym a ł. R ów no­
cześnie, ognisty nim b zap łoną ł nad 
W esterp la tte . W  te j samej chw ili, 
w d a rły  się do Prus W schodnich od­
dz ia ły  naszej ka w a le rii, rzucone 
zagonem w  k ie ru n ku  Gdańska —  
na odsiecz. W praw dz ie  n a tra fiły  
one po drodze na n iem ieckie  czołgi, 
k tó rych  poszycie nie by ło  —  jak 
fama g łosiła  —  papierow e, czego 
dow iod ły  kaw a le ry jsk ie  na nie 
szarże, zakończone smutniejszą 
znacznie od Sam osierry g lorią , jed­
nak w iadom ości radiowe, podawa­
ne w tedy  z ust do ust, ro zp ływ a ły  
się w  w yim aginow anych sukcesach.

To też ochoczo poderw a li się 
wówczas żo łn ierze z W ejherow a 
na p ierwszą w  tych stronach w y ­
praw ę —  na Ossową. B ra ła  w  niej 
udzia ł czw arta  i szósta kom pania 
z pierwszego p u łku  strze lców  m or­
skich, W  starciu, pon ieś li N iem cy 
srom otną porażkę, Podobnie —  pod 
W ysoką. W zię to  dużo sprzętu w o ­
jennego, tabory , naw et dz ia łka  
przeciwpancerne. U ciekających 
N iem ców, przegnano aż po Kack. 
W te d y  to głośno rozbrzm ia ło  na­
zw isko p łk . Dąbka. P row adził on 
osobiście żo łn ie rzy  w  te j akcji. Bę­
dąc dowódcą O brony W ybrzeża, 
dow iód ł w kró tce  potem, że i w  
chw ilach ciężkich stać go na n ie ­
ugiętą nieustępliwość, mającą ty lk o  
jederi cel przed oczami —  zw yc ię­
stwo.

K lin  n iem iecki rozrósł się n ie ­
stety, prąc} naprzód w  szybkim  
tem pie. W kró tce  po łączy ł się z od­
dzia łam i gdańskim i. Nasze s iły  zo­
s ta ły  w  ten sposób odcięte od zgru­
pow ania w o jsk w  re jonie Bydgosz­
czy i Tucholi. D nia 4 września pa­
d ły  K a rtuzy. N acisk n iem iecki ku  
pó łnocy tężał, w zm ocniony na lo ta ­
m i i s iłą a rty le ry jsk iego  ognia. Dnia 
7 w rześnia los W este rp la tte  został 
przesądzony. N ie można by ło  sta­
w iać tam  dłużej oporu.

Może dlatego, że W este rp la tte  
stała się symbolem w ytrw a łośc i, jej 
kap itu lac ja  om roczyła ludzk ie  m y­
śli. Może i zaw ro tny bieg działań 
wojennych w p łyn ą ł na to, że w  głę­
bi k ra ju  nie zdawano sobie sprawy, 
że dopiero w tym momencie roz­
gorzały z Niemcami najbardziej za­
żarte walki o każdą piędź ziemi 
Wybrzeża. Jeszcze w  tym  samym 
dniu, gdy ka p itu low a ła  W este r­
p la tte , N iem cy rozpoczęli skoncen­
trow any atak na G dynię i W ejhe­
row o, p rzy  użyciu w szystk ich  ro- 
dzai broni.

—  „B y ło  to istne p ie k ło "  —  mó­
w il i  m i św iadkow ie. A ta k i i p rze­
c iw natarc ia , n ierzadko na gołą 
broń. „T rudno  by ło  rozeznać się" 
—  czytam  z zapisków  —- „k tó ry  
zagaj, czy pagórek trw a ł w  naszych 
rękach". Z iem ię w ydzierano sobie 
spod stóp, na zm iany, p rzy  nieusta­
jącym  w tó rze  pocisków  a r ty le ry j­
skich, granatów  ręcznych, p rzy  
świście ku l i rechotan iu  ka rab inów  
m aszynowych. D zia ła  b y ły  roz­
grzane od gorąca. Twarze, zakop­
cone i m okre od potu. Ludzie sła­
n ia li się ze zmęczenia.

I pomyśleć, że dzień 8-my w rze­
śnia b y l ta k i sam. W szędzie dym, 
swąd i kanonada. Następne dni za­
decydow ały: —  wobec przew agi 
Wroga, jak i celem oszczędzenia 
własnych sił w  boju, p ie rw szy m or­
k i  p u łk  strze lców , na rozkaz p łk . 
Dąbka, opuścił W ejherow o. Pozy­
cja przen iosła  się w  ten sposób w  
oko lice  Zbychowa i Nowego D w o­
ru. Potem —  na Rumię. W reszcie 
trzeba by ło  oddać Redę i C iecho­
cin. Nocą, po całodziennej b itw ie , 

10-go września rozgorza ły w a lk i 
niemal że bezpośrednio u podnóża 
O ksyw skie j Kępy. N iem cy doznali 
tu szybko zawodu. Prąc naprzód, 
n a tra fili na tw ardą redutę, zdecy­
dowaną bron ić się do upadłego.
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W O G N IU  WALKI Poczta Poiska w Gdańsku
N ic  by ła  ona należycie uzbro jo­

na, mając zaledw ie k ilk a  dzia ł oraz 
nie liczną, prze trzeb ioną w  w alkach 
a rty le r ię  M a ry n a rk i W ojennej i O- 
b rony W ybrzeża, Na flance, w id n ia ł 
p o rt handlow y, G dynia, Z ty łu  —  
morze. Z te j strony, n ie sposób by­
ło  liczyć na w łasną pomoc, Z ok rę ­
tó w  naszej M a ry n a rk i W ojennej, 
pozosta łych z chw ilą  w ybuchu w o j­
ny na gdyńskich wodach, liczy ło  
się już wówczas p raw ie  same —  
w ra k i. S ilniejsze jednostk i, O. R, P. 
,,G rom ", „B ły s k a w ic a " i „B u rza ” , 
opuściły  dnia 28 sie rpn ia  Gdynię, 
w ysłane do p o rtó w  b ry ty jsk ich . 
Uszkodzone w  p ierw szych dzia ła ­
niach po lsk ie  łodzie podwodne, 
m usia ły  porzucić zatokę Gdańską, 
aby znaleźć schronienie w  portach 
szw edzkich. Od bomb i pocisków  
n iem ieckich  pa d ły  ko le jno  ofiarą : 
staw iacz m in  „G ry f" ,  ko n tr to rp e - 
dow iec „W ic h e r"  i  k i lk a  m nie j­
szych jednostek,

W  tych  w arunkach N iem cy roz­
porządza li p rzec iw ko  reducie na 
O ksyw iu  siłą' w p ros t miażdżącą. 
Ja k  to dziś dopiero okazuje się na 
podstaw ie  dokum entów , s tanow iły  
ją  w te d y : 2 pancern ik i, 1 k rążo ­
w n ik , 6 kon trto rpedow ców , w ie le  
mniejszych o k rę tów  i s ta tków  po ­
m ocniczych, a ponadto, w  akc ji lą ­
dowej —  2 dyw iz je  p iechoty, 1 
pancerną brygadą, 1 p u łk  ciężkie j 
a r ty le r ii ko le jow e j i  oko ło  150 sa­
m o lo tów .2)

W  tym  samym czasie w a lczy ło  
po stron ie  po lsk ie j k ilkanaście  ty ­
sięcy żo łn ie rzy, przew ażnie m ary­
narzy i kosyn ierów . Tym  ostatnim , 
należy się osobna, p iękna ka rta  w  
dziejach obrony O ksyw ia i G dyni. 
B y li to  cy w iln i ochotn icy, m łodzież, 
dla k tó re j zabrak ło  w tedy  b ron i i 
um undurowania. M im o, że dano im 
kosy w  ręce i n ic  p raw ie  ponadto, 
dow ied li jednak w  w a lkach —  
p raw dz iw ie  rac ław ick iego  he ro i­
zmu. B il i się n iezw yk le  dzielnie 
pod Suchym D w orem f w  lasach 
m iędzy C hylonią i Dębogórzem, 
Padło ich tam  tysiąc, może w ięcej, 
k tó ż  by to  w te d y  z liczy ł, W iadomo, 
że N iem cy boją się b ia łe j broni. —  
W id o k  kos p rze jm ow a ł ich panicz­
nym  strachem. Podczas w a lk  ów ­
czesnych niem al zawsze ustępow ali 
po la  kosynierom , uciekając przed 
n im i w  popłochu. A le  też na 
schw ytanych do n iew o li, m ścili się 
bezwzględnie, po swojemu. Roz­
s trze liw a li ich na miejscu.

W  nieustannych podchodach, 
w ypadach i kon tra takach  zm ienia­
ła się lin ia  w ąskiego fro n tu  na 
p rzym orsk ie j kraw ędzi ziem i. W  
nocy odbierano N iemcom to, co 
zdobyli za dnia, chociaż częściej —  
z uwagi na b ia łą  broń —  m ia ła  się 
rzecz na odw rót. Faktem  jest n ie ­
zaprzeczonym, że jeśli N iem cy 
p rzeda rli się do podnóża O ksyw ­
skie j P ły ty  i tu ta j w  akc ii Doczynić 
m ogli jakieś postępy, to  tylko dzię­
k i swemu lotnictwu. B yła  to broń, 
na k tó rą  —  ja k  w iem y z pam iętne­
go w rześnia —  nie znaleźliśm y 
w łaśc iw e j odpowiedzi.

Trzynastego dnia te j w a lk i Suchy 
D w ó r stanął w  ogniu i k rw ią  sp ły ­
nę ło  Dębogórze. Czternastego —  
trzeba by ło  oddać Gdynię, aby o- 
szczędzić m iastu i jego m ieszkań­
com dalszego zniszczenia i stra t.

P iętnastego września p łk . Dąbek 
w raz ze swoją załogą, pomniejszo­
ną do liczby  8.000 żo łn ie rzy, zna­
la z ł się w  zam kniętym  p ierścieniu, 
osaczony, bez w yjścia. Lecz w ła ­
śnie te chw ile  św iadczą o oksyw ­
skich  bohaterach. N ie opad ły  im  
zmęczone ręce, nie sch y liły  się 
w te d y  ich harde czoła. Pozostała 
ty lk o  śmierć, k tó rą  należało p rz y ­
jąć godnie. Pod osobistym dowódz­

tw em  prow adzi p łk . Dąbek p rze ­
c iw natarc ia , i świecąc w łasnym  
p rzyk ładem  męstwa, raz po raz 
zryw a swoich żo łn ie rzy do ponow ­
nego zm ierzenia się z niem iecką 
nawałą.

I znów cytu ję dosłownie: „N iem ­
cy k ilk a k ro tn ie  zdążyli już przez 
czas w a lk i przetasować swoje od­
dzia ły, podczas gdy nasza obrona, 
bez w ytchn ien ia , przez w szystkie 
dni i noce, w a łczy niezm iennie ta 
sama . T y lko  Babi D ó ł p rzesta ł już 
być polem  w a lk i, zam ieniony w  je­
den w ie lk i szp ita l i —  cm entarzy­
sko. P ły tę  O ksywską zasła ły trupy  
i  ranni. D nia  19-go września, od 
św itu , p o k ry li ją N iem cy huraga­
now ym  ogniem a rty le ry jsk im .

Na terenie 3—-4 k ilo m e tró w  kw a ­
dra tow ych zw ęził się jednak tu ta j 
i mocno zasupłał duch oporu. K ie ­

dy N iem cy przeszli do ataku, mu­
s ie li zdobywać każdy załom muru. 
W  gmachu koszar broniono się 
przez k ilk a  godzin. Dowódcą by ł 
tu  pp łk . W ężyk. Pozostało ,przy 
n im  zaledwie 800 ludzi zdrowych 
i 3.000 rannych, k tó rzy  do ostatka 
na te j p lacówce — p rze trw a li. W e ­
dług obliczeń, oko ło  4.000 żo łn ie ­
rzy  padło w  ogólności w  oksyw ­
skich walkach.

K iedy  przyszło do ka p itu lac ji 
przed znienaw idzonym  wrogiem , 
roz leg ł się po przerw an iu  ognia 
jeszcze jeden w ystrza ł. To p łk . 
Dąbek ku lą  w  skroń odebrał sobie 
życie. B y ł to  osta tn i znak bohater­
skiej reduty, k tó ra  nie chciała u- 
znać, ani pogodzić się z klęską. 
W ie rzy ła  bow iem  zawsze w  zw y­
cięstwo.

Janusz S tępow ski

U m ow y —  W arszawska z 1921 r. 
i Genewska z 1923 r. pow iada ły  
m. in., że Polska ma praw o posia­
dania w obrębie po rtu  w łasnej 
służby pocztow o-te legraficznej,

W  styczniu 1925 r. organizuje 
Polska własną służbę pocztową. Na 
ulicach Gdańska zawisa 20 skrzy­
nek lis tow ych  z b ia łym i orłam i. Co 
nocy n iem al k tó re jś  ze skrzynek 
brakuje, albo też leży zerwana i 
rzucona na ziemię Reszta zasma- 
rowana jest smolą.

Polska in te rw en iu je  w  Hadze. 
^T rybunał M iędzynarodow y ustana­
w ia  raz jeszcze „stre fę  p o rtu ", ma­
jącą być objętą przez polską 
pocztę.

Na ulicach gdańskich pracują 
polscy listonosze. Stale są ob iek­
tem drw in , szykan, i zgoła zbójec­
k ich  napaści.. D zia ła lność poczty

Drocea 111 Polał* r GJ riro«;a hrzuowi rolakow- lidamzczan
Sam oobrona Polalców.Gdańszczan p rzed  w ojną i ich gehenna

w  czasie  okupacji

*) Stanisław Strum ph W o jtk ie w icz  
w  rozdziale „Polska M arynarka W o ­
jenna“  książk i p t. „S iko rsk i i jego 
żołnierze“  (str. 165).

W obec stw orzenia przed wojną 
przez N iem ców na obszarze W , M. 
Gdańska jednolitego fron tu  prze- 
c iwpolskiego, począwszy od p a rty j 
socjalistycznych a skończywszy na 
p a rt ii „C en trow e j 1 ka to lick ie j, spo­
łeczeństwo po lsk ie  w  Gdańsku by­
ło zmuszone stw orzyć samoobronę.

W  roku  1929 rozpoczęto, w  tym  
k ie runku  pracę skoordynowaną, 
reorganizując nowo pow sta ły  Z w ią ­
zek Powstańców i W h jaków  i tw o ­
rząc z niego p ierwsze oddzia ły pa- 
ram ilita rne . S topniowo wciągano w  
o ib ite  spraw  Zw iązek O ficerów  
Rezerwy, Zw iązek Podoficerów  
Rezerwy, Zw iązek O chotn ików  
W ojska Polskiego obyw ate li gdań­
skich itp . Następnie organizowano 
nowe oddziały, pod nazwą K lubów  
Sportow ych ja k : K . S. G ryf, K. S. 
Orzeł, K. S. R yb itw a, K. S. K o le ­
jowy, K. S. A kadem ick i, Przyspo­
sobienie H arcerzy itp . H arcerstw o 
ściśle w spó łpracow ało  z innym i 
k lubam i, rów n ież Tow. G im na­
styczne „S o kó ł". N iezależnie od te ­
go praw ie  p rzy  każdej f i l i i  Zw iązku 
P o laków  —  G m iny Polskiej, orga­
nizowano k lp b y  sportowe, nada­
jąc im  nazw y miejscowości lub 
przedm ieść Gdańska n. p. K. S, Si- 
dlice, O runia, Trąbki, B e lkow o itp . 
Całością k ie ro w a ł sztab na w zór 
w o jskow y pod ofic ja lną nazwą 
„P o lska  Rada Sportow a w Gdań­
sku". W łaśc iw y  cel tyc i*o rgan izac ji 
b y ł znany ty lk o  członkom  sztabu i 
wyższym dowódcom. Prace wszel­
k ie  uzgadniane b y ły  z w ładzam i 
w o jskow ym i w  W arszaw ie gdzie 
prow adzono Radę Sportową w  
Gdańsku pod nazwą „O kręg  P ó ł­
nocny . K lu b y  te podzielono na 
cz łonków  przysposobienia w o jsko­
wego, a k tyw  i  cz łonków  porząd­
kow ych.

C złonków  przysposobienia szko­
lono dwa razy w  tygodniu  na te re ­
nie W . M . Gdańska i na koloniach 
w  W ojew ództw ach C entra lnych. 
Program szkolenia, obejm ował 
gimnastykę, boks, musztrę, tró jk ą t 
b łędów, strzelanie m a łoka lib row e 
oraz w yk łady . W iększą część w y ­
k ła d ó w  stanow iło  „w ychow anie  
obyw ate lsk ie ". C złonkow ie  ak tyw u  
b y li szkoleni w  n iedzie le i św ięta 
w  mundurach wojska polskiego i z 
bronią w ojskow ą w  G dyn i-G ra - 
bów ku, B orkow ie , W ejherow ie , 
K artuzach i Tczew ie oraz na k u r­
sach specjalności podoficerskich 
i oficerskich. K ursy te organizowa­
ne b y ły  bądź we w łasnym  zakresie, 
bądź korzys ta ło  się z ku rsów  w o j­
skowych, najczęściej Z. S. Członek 
a k tyw u  m ia ł p raw o normalnego 
awansu jak  w  w ojsku. Nom inacje 
ogłaszane b y ły  w  rozkazach ta j- , 
nych, Szereg Polaków-G dańszczan 
otrzym ało  nominacje podoficerskie  
i oficersk ie  W . P. C złonkow ie  po­

rządkow i przeszli przeszkolenie 
jak przysposobienie w ojskow e i 
stałe w yk łady . W  Gdańsku Polska 
Rada Sportow a posiadała p iękny  
stadion sportow y i dobrze w yposa­
żoną strze ln icę m a łoka lib row ą  w  
B orkow ie  i na G rabów ku, maga­
zyny z bron ią  i ekw ipunk iem  w o j­
skowym . W  roku  1934/35 oddzia ły  
ćwiczące lic z y ły  oko ło  razem 5.000 
cz łonków , z tego oko ło  2.000 cz łon­
ków  w yszkolonych, to jest zdo l­
nych do akcji. C złonkow ie  ak tyw u  
b y li zakonspirow ani i dla celów  
ew idencyjnych używano pseudoni­
mów.

Po dojściu h itle ryzm u do w ładzy 
w  Gdańsku i rozpoczęciu dzia łania 
bojówek h itle row sk ich , zorganizo­
wano dla obrony ludności po lskie j 
oraz in teresów  Państwa Polskiego 
—  rów n ież bo jów k i pod nazwą 
n ieofic ja lną O. B. N ajw ięcej uśw ia­
dom iony, w yszko lony i oddany ele­
m ent w cie lono do O. B., k tó rzy  b y li 
ściśle zakonspirow ani. C z łonków  
O. B. używano do zadań specjal­
nych, n iek iedy  do rozliczeń 
krzyw d , wyrządzanych Polakom  
przez bandy h itle row sk ie  albo w  
ogóle przez N iemców. Szkolono ich 
ty lk o  w  kra ju , wszechstronnie, z 
w sze lk im i gatunkam i b ron i aż do 
w yrobu  granatów  i  bomb.

C złonków  porządkow ych —  
przew ażnie roczn ik i starsze —  u- 
żywano do różnych p rac: w  cza­
sach przedw yborczych do ochrony 
transparentów , chorągw i polskich, 
gdyż h itle ro w cy  zdz ie ra li chorą­
gwie polskie, dem olow ali m ieszka­
nia po lskie  itd . D alej praca O. B. 
polegała na uśw iadam ianiu i pod­
trzym yw an iu  na duchu P olaków  
słabszych, krzew ien iu  języka p o l­
skiego itp . W  tym  k ie runku  odda­
w a ły  dużą usługę św ietlice , k tó ­
rych by ło  k ilkanaście , zorganizo­
wanych przez Zw iązek P olaków  —  
G m iny Polskiej.

Jednym z ważniejszych zadań 
w szystkich Polaków  by ło  rozm a­
w ian ie  w  sklepach, kaw iarn iach, 
restauracjach ty lk o  po polsku i żą­
dania obsługi po lskie j, M ia ło  to na 
celu zmuszanie kupców -N iem ców  
wzgl. w łaśc ic ie li loka lów -N iem ców  
do angażowania s ił po lskich. Praca 
ta dała w y n ik i zadawalające. W  
roku  1936/37 p raw ie  każdy w ię k ­
szy sklep posiadał przynajm nie j 
jednego Polaka wzgl. Polkę dla ob­
sługi k lie n te li po lskie j.

T ak  zorganizowani Polacy zdo­
b y li z biegiem czasu naw et w p ływ  
na przem ysłow ców  gdańskich- 
N iemców. M ianow ic ie , p raw o w y ­
syłania tow arów  i p ro d u k tó w  do 
P o lsk i posiadał ty lk o  ten przem y­
słow iec, k tó ry  poddał się dobro­
w o lne j k o n tro li inspekto rów  p o l­
skich, k tó rz y  b y li w  oddziałach 
zorganizowani. D op iero  w sku tek

licznych p ro testów  ówczesnego Se­
natu u L ig i Narodów, zmuszeni by ­
liśm y odstąpić od swoich p ra k tyk .

P ięknie wygląda samo założenie, 
ale ile  ono wym agało ofiar, pośw ię­
ceń i pracy, dow iem y się z k ilk u  
p rzyk ładów  poniżej.

W ładza adm inistracyjna na ob­
szarze W. M , Gdańska należała 
n ieste ty  do Niemców. Ile  zatem —  
zwłaszcza przy systemie h itle ro w ­
skim  —  szykan i p rzykrośc i m usiał 
znieść Polak zorganizowany, 
względnie jego rodzina, ła tw o  moż­
na sobie w yobrazić. W yrzucanie  z 
pracy, bicie, napady na poszcze­
gólnych członków , w yb ijan ie  szyb, 
aresztowania pod byle pozorem 
b y ły  na porządku dziennym, nie l i ­
cząc szykan w  postaci W ygórowa­
nych podatków , n ieudzie lania kon ­
cesji rzem ieśln ikom , przepadania 
przy egzaminach rzem ieślniczych 
lub kup ieck ich  i szereg innych, —  
N iek iedy  w ypadk i śm ierte lne: jak  
np. u top ien ie  s trażn ikow i po rto w e ­
mu K ró lo w i dziecka, lub podpale­
n ie dom ku rzem ieśln ikow i L isow i, 
w rzucanie  dużych kam ien i do sy­
p ia ln i w  rannych godzinach przez 
okna u p iekarza Pettk iego w  S id li- 
cach itp .

N ik t jednak z tych pokrzyw dzo­
nych nie narzeka ł, nie uc ieka ł z 
szeregów polskich, tw ardo  sta ł 
p rzy  sztandarze narodowym , bo 
zdawał sobie sprawę, że w alczy o 
W ie lką  Rzecz, o W olną i S praw ie­
d liw ą  Polskę. Każdy pośw ięcał 
swój w o lny  czas nadal na ćw icze­
nia dwa razy w  tygodniu  na m ie j­
scu, na ęzęste pa tro le  po ulicach 
dla ochrony po lsk ich  chorągw i, 
n iedziele i  św ięta dla ćw iczeń po­
za granicam i W . M iasta. N iem cy 
m ie li swoich szpiegów, zresztą do­
m yśla li się, dlaczego Polacy w y jeż­
dżają m a łym i grupkam i i często 
fo tog ra fow a li tak ie  grupki. K on ­
sekwencje Polacy-Gdańszczanie 
ponieśli w  czasie wojny.

B o jow n ików  o polskość Gdańska 
zginęło oko ło  60 do 70% —  do­
kładnej c y fry  jeszcze nie ustalono. 
W a lczy li, g inęli wszędzie, jako o- 
brońcy W este rp la tte , obrońcy 
Poczty Polskie j, w  Powstaniu W a r­
szawskim, w  różnych Oddziałach 
Partyzanckich, pod M onte Casino, 
w  D yw iz jon ie  303. W e w szystkich 
w ym ien ionych w alkach, nazw iska 
z oddzia łów  gdańskich zosta ły u- 
stalone. N aw et pod W arszawą i w 
Borach Tucholskich P o laków - 
Gdańszczan nie brakow ało . W a lkę  
rozpoczętą w  Gdańsku na życie i 
śmierć kon tynuow a li aż do zw yc ię ­
stwa.

W  Iecie 1939 r, propaganda an­
typo lska  w  Gdańsku wzmagała się 
z każdym  dniem. N iem cy o fic ja ln ie  
up raw ia li a k ty  sabotażu w  stosun­
ku  do K o le i Po lskie j i spow odow ali

po lsk ie j usiłu je się para liżow ać na 
każdym odcinku.

Jeszcze 31 sierpnia polscy lis to ­
nosze roznoszą ostatnie depesze z 
W arszawy...

1 września żo łdacy niem ieccy 
ko lbam i rozb ija ją  czerwone 
skrzynk i poczty polskie j. Z nieha- 
mowaną wściekłością tłu ką  szcze­
gólnie w  b ia łe  orze łk i...

Na k ilk a  m inut przed p ią tą  te le ­
fon is tka  z gmachu poczty in form uje 
K om isa ria t G eneralny R. P „ że 
w szystkie  połączenia z kra jem  są 
pozrywane, że N iem cy przecinają 
ostatnie d ru ty. Gmach Poczty Pol­
skiej jest otoczony przez w ojsko. 
Załoga zamierza się bronić...

Równocześnie ze szturmem na 
W este rp la tte  nastąp iło  uderzenie 
na gmach Poczty Polskie j,

Słabe było  uzbrojenie urzędni­
ków  polskich, słabe zabezpieczenie 
budynku przed atakiem . A le  od­
rzuca załoga polska propozycję 
pr ddania się. Z n iesłychanym  bo­
haterstwem  i poświęceniem w a l­
czy do ostatka,

N iem cy zmuszeni są do użycia 
arm at i m iotaczy p łom ien i. W śród 
dymu i ognia, huku pękających po­
cisków, nie przestają jednak padać 
s trza ły  z polskich rąk.

O brońcy płoną żywcem w  morzu 
p łom ien i. A  jednak zwęglone cia ła 
jeszcze kurczow o trzym ają ka ra ­
bin. W reszcie, gdy nie ma już 
wśród obrońców nikogo zdatnego 
do utrzym ania bron i w  poparzo­
nych i okaleczałych rękach, o 6-tej 
w ieczorem  następuje kap itu lac ja .

Zw ycięzców  spotyka stos oka le­
czonych, zwęglonych ciał. M ężczy­
źni i kob ie ty . Jednako b ro n ili s ła­
w y  polskiego im ienia.

Pozostali p rzy  życiu wszyscy są 
ranni. I  teraz spadają na nich ude­
rzenia i zniewagi rozwścieczonego 
tłum u SS-manów. Obce im  jest po­
jęcie szacunku wobec jeńca. G óru­
je nad innym  uczuciem sadyzm i 
żądza k rw i.

Kom endant gdańskich oddziałów  
„SS H e im w ehr", generał Eber- 
hardt, staw ia pozosta łych przy ży­
ciu obrońców  Poczty pod doraźny, 
im prow izow any sąd w ojskow y. —- 
W y ro k  skazuje 38 bohaterów  na 
śmierć przez rozstrzelanie.

Skazani p rzew iezien i zostają na 
teren strze ln ic  w ojskow ych we 
Wrzeszczu na Zaspie. Tam nastę­
puje w ykonanie  w yroku .

N aw et m og iły  po nich nie zosta­
ło. „P rzezo rny" E berhard t naka­
zuje ca łko w ite  zatarcie śladów 
zbrodni.

Razem z pad łym i bezpośrednio 
w  obronie —  70 P olaków  —  praco­
w n ikó w  Poczty Polskiej w  Gdań­
sku rozpoczyna lis tę  m ilionow ych 
s tra t narodu, polskiego w  tej 
w ojnie. ,

Cześć Ich pam ięci!
P-a

w yko le jen ie  się pociągu pośpiesz­
nego W arszawa —  Puck.

N ie by ło  dnia, żeby ilość w ięź­
n iów  gdańskich nie pow iększyła  
się o dalszych Polaków.

D nia 1 września 1939 r. w  dzień 
w ybuchu w o jny  N iem cy pokaza li 
swoje praw dziw e oblicze. Od godz. 
2-giej w  nocy rozpoczęli wyciągać 
z łóżek mężczyzn P o laków  — prze­
ważnie w  b ie liźn ie . W  koszuli i bo­
so zab iera li z domów. Co z tym i 
ludźm i w yrab iano, przechodzi 
w sze lk ie  pojęcie ludzkie. Po laków  
tych m otioch gdański m iędzy in n y ­
mi ko b ie ty  i dzieci,' obrzucał ka ­
m ieniam i. Kazano aresztowanym 
padać na bruk, biegiem pędzono 
w szystk im i u licam i śródmieścia. 
P rzy wejściach do w ięzień i miejsc 
koncentracyjnych np. V ik to r ia ­
schule, przepuszczano P olaków  
przez szpaler k ilkunastu  po lic jan ­
tów  gdańskich, uzbrojonych w  spe­
cjalne p a łk i, k tó rzy  b ili, gdzie po­
padło, aż k re w  tryska ła . Podsta-

(ciąg dalszy na stronic 8-mej)
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Obrona wybrzeża w wrześniu 1939 r.
D alecy od chęci skreślenia syn­

tezy 31-dniowych w a lk  nad i na 
B a łtyku  postaram y się jednak w y ­
dobyć szereg m om entów  autentycz­
nych, na ogół nieznanych. Na w stę ­
p ie  w ypada nam zrob ić rozgran i­
czenie pom iędzy w yczynam i flo ty  
wojennej i oddzia łów  lądow ych ma­
ry n a rk i wojennej. W  sumie s tw o­
rz y ły  one obronę w ybrzeża, ale łą ­
czenie ich  zaciemnia pogląd czy te l­
n ika  na cha rak te r i cele w o jny  
m orskie j. S tw ierdzam y w ięc, że 
k ie ro w n ic tw o  M , W . zrezygnow ało 
w  zasadzie z p row adzenia  operacji 
w o jenno-m orskich  wobec druzgo­
cącej przew agi liczebnej, jakoś­
ciow ej, organizacyjnej n iep rzy ja ­
c ie la  i b raku  odpow iednio rozbu­
dowanych i bezpiecznych baz. Gros 
s ił m orskich zostało odkom endo- 
row ane na morze Północne, reszta 
o trzym a ła  rozkaz w spó łdz ia łan ia  z 
s iłam i na lądzie. Pomimo takiego 
rozw iązania  w szystk ie  pozostaw io­
ne w  k ra ju  jednostk i pod ję ły  akcję 
m orskie. Na czoło ich wysuwa się 
w ie lk a  b itw a  z lo tn ic tw e m  n ie ­
m ieck im  w  dniu 1 w rześnia na w o ­
dach za toki. D op raw dy n iem al sza­
leństw em  by ło  przeprow adzić w te ­
dy  staw ian ie  m in  zagrodowych, 
gdyż w  prom ien iu  k ilkudz ies ięc iu ,

czasem k ilkunas tu  km  stacjonowa­
ło 150 nowoczesnych samolotów, 
k tó re  bez p rze rw y  s ta rtow a ły  i 
a takow a ły  nieduży przecież teren 
naszego wybrzeża i morza. Pomimo 
tego, i m imo zupełnego braku w łas­
nego lo tn ic tw a , „G ry f“  i sześć 
tra w le ró w  w  jasny dzień w y k o ­
na ło  swą pracę.

Nasz staw iacz min, mając na po­
k ładz ie  262 m iny, został zaatako­
w any bombami i naw et tra fiony . 
Padł, dowódca okrę tu  i 16 m aryna­
rzy, m iny jednak nie eksplodowały. 
Sama m yśl o podobnej m ożliw ości

jest zdolna w yw o łać panikę w śród 
starych bo jow n ików  m orskich. Za­
łoga „G ry fa “  okazyw ała jednak 
wówczas ty lk o  n iezadowolenie, że 
m usiała p rzeprow adzić pracę w  
tem pie przyśpieszonym  bez ustalo­
nego schematu.

C iężko ranny po ruczn ik  M . W . 
M ie lcza rek  z uszkodzonego ORP 
„M e w a “  um ie ra ł ze s łow am i: —  
„N ic  mi nie jest, a jednak „G ry fa “  
nie daliśmy szkopom !“

L o tn icy  niem ieccy nie zastraszy­
l i  naszych okrę tów . Nasi dowódcy 
—  szczególnie kom andor —  por.

i 1 * -  . f

Bohaterska załoga polska opuszcza W esterp la tte  w dn iu  kap itu lac ji.

de W alden z ORP „W ic h e r" , —  
zachowali n ie zw yk ły  spokój i 
w śród fontann wodnych p row adz ili 
swe jednostki, n ib y  szp ilk i w  la b i­
ryncie  śm ierci. Na pe łnym  morzu 
w szystkie  po jedynk i z samolotam i 
b y ły  w ygryw ane, zaw odziły  jedynie 
słabo wyposażone w  broń p rzec iw ­
lo tn iczą, bazy, gdzie o k rę ty  za­
m iast odpoczynku czeka ły dalsze 
trudy.

OPR „W ic h e r"  zes trze lił 2-go 
w rześnia w ie lk iego  „D o rn ie ra “ . 
Najw iększą operacją f lo ty  wojennej 
P o lsk i by ła  b itw a  3 w rześnia 1939 
r. z zespołem n iem ieck im  k o n tr to r-  
pedow ców  pod dow ództwem  osła­
w ionego adm ira ła  Luetjensa. A m ­
b itn y  p lan tego ostatniego po legał 
na tym , że silna i  liczna a rty le r ia  
jego jednostek zniszczy w szystkie  
o k rę ty  po lskie , a nadto baterię 
helską. Pomimo zaskoczenia i usz­
kodzenia „G ry fa “ , w  b itw ie  został 
za top iony jeden kon trto rpedow ięc  
typu  „Lebe rech t M aas“ , drugi rd -  
m ira lsk i uszkodzony tak , ż< omal 
nie zg iną ł sam Luetjens. Reszta 
szukała ra tunku  w  P iław ie ,

Ruchy n iem ieck ie  k rę p o w a ły  
wówczas po lsk ie  o k rę ty  podwodne, 
k tó re  nadto za jm ow ały się s taw ia­
niem  min. Z a tonę ły  na n ich dwa

Cień swastyki nad Bałtykiem
N iem iecka m arynarka  wojenna 

n ie  została z likw idąw ana. Choć 
przeszło p ó łto ra  tysiąca ok rę tów  
zostało rozdzie lonych pom iędzy 
zw ycięskich sojuszników, choć 
przeprowadzono dem obilizację m a­
rynarzy, przecież pozosta ły  N iem ­
com zarówno o k rę ty  ja k  i  kad ry  
personalne. W  c h w ili obecnej p ły ­
w a  jeszcze 320 po ław iaczy m in a 
na w yspie  Fehm arn znajduje się 
obóz n ierozbro jonych i u trzym yw a­
nych w  surowej dyscyp lin ie  cz łon­
kó w  b. f lo ty  h itle row sk ie j. D ow ód­
ca tego obozu adm ira ł R ieve o- 
św iadczy ł swym ludziom  jasno i 
w yraźn ie , że n iem iecka siła  na m o­
rzu odrodzi się w  dawnej skali.

N iem ieck i duch w o jenno-m orski 
w ięc żyje. I  m yśli już o odrodzeniu. 
Ź ródło tego odrodzenia zaś znajdu­
je się w  zatoce k ilo ń sk ie j —  nad 
B a łtyk iem . N ie można zatem tych  
spraw  lekceważyć. Prasa polska 
częstokroć daje się zasugerować 
doniesieniam i z Zachodu jak  np. 
zniszczeniem bazy w  Helgolandzie 
i  zatopieniem  ostatniego p ływ a ją ­
cego k rążow n ika  „L e ip z ig " i  m imo 
w o li usypia czujność. Tymczasem 
jest w ie le  pow odów  w łaśnie do jej 
wzmożenia.

W ym ien ione na w stępie fa k ty  
jeszcze na razie nie zagrażają bez­
pieczeństwu po lsk ie j ekspansji 
m orskie j i wybrzeżom  Ziem O dzy­
skanych,

Porów nując jednak w a ru n k i s ta r­
tu  f lo ty  n iem ieckie j i po lsk ie j trze ­
ba stw ie rdz ić , że N iem cy mają le p ­
sze. W  zakresie jednostek p ły w a ­
jących mamy zaledw ie 13 p o ła w ia ­
czy min, 12 ścigaczy okrę tów  pod­
w odnych i 22 (razem z budującym i 
się) ścigacze torpedowe. T rz y  o- 
k rę ty  podwodne pow rócone nam 
przez Szwecję, z w y ją tk ie m  „Sępa“  
są już przestarzałe. S tarania o po ­
w ró t ok rę tó w ' z A n g lii p rzyn ios ły  
re zu lta ty  w ięcej n iż skromne. P rzy ­
znano nam ty lk o  te jednostk i, k tó ­
re  b y ły  w  naszym posiadaniu przed 
w ybuchem  w o jny  z w yłączeniem  
oczyw iście zatopionych. W  rachu­
bę wchodzą zatem trz y : „B ły s k a ­
w ic a “ , „B u rza “  i „ W i lk “ , z k tó rych  
dw a ostatn ie są już zużyte i nie 
chodzą.

R ów nież sprawa po w ro tu  na­
szych m arynarzy i personelu tech­
nicznego jest ciągle jeszcze n ieure­
gulowana.

Trzeźw a cha rak te rys tyka  sy tu ­
acji nie daje w ięc powodu do usy­
p ian ia  o p in ii pub liczne j, D latego

paląca staje się sprawa ustalenia 
program u wojenno-m orskiego.

Jest rzeczą zrozum iałą, że N iem ­
cy w  najb liższych latach nie będą 
m ogli podejm ować nowych kon ­
s trukc ji. W  przeciw ieństw ie  do te ­
go nasze stocznie stopn iow o będą 
m ogły zająć się budową nowoczes­
nych ok rę tów  wojennych różnych 
ka tego rii. W yciąganie  z tego 
w niosków , że nie po trzebujem y się

Polski Związek Zachodni
ma za zadanie 

zlikwidowanie niemczyzny 
w Polsce.

Czy jesteś już jego członkiem?

spieszyć, że możemy sobie ro z ło ­
żyć program  na bardzo długi okres 
czasu, jest fa łszywe. M usim y sobie 
uśw iadom ić szereg następujących 
fak tów , N iem ieck i p rzem ysł c iężk i 
na zachodzie nie został ani znisz­
czony przez bom bardowania ani 
rozebrany przez a lian tów . P rocent 
demontażu jest stosunkowo n ik ły . 
W śród sprzym ierzonych panuje zaś 
jednomyślność w  kw e s tii u trzym a­
nia N iem iec jako k ra ju  przem ysło­
wego. Co zaś p o tra fi „p o ko jo w y  
p rzem ys ł" n iem ieck i n iech zdradzą 
cy fry , z n iedawnej przeszłości,

Do 1935 roku  N iem cy nie mogli 
rozbudow yw ać swych s ił m orskich 
ani ilościow o ani jakościowo. W y ­
starczyło  jednak 5 la t, aby w odo­
wać 3 najw iększe na św iecie pan­
ce rn ik i po 40.000 ton (jeden póź­
nie j rozebrany) „B ism a rck ", „T ir -  
p itz " , „D " , 2 o lb rzym ie k rą żo w n ik i 
lin iow e  po 31.000 ton „Scharn- 
h o rs t" i „G neisenau", 2 lo tn is ko w ­
ce po 19.000 ton  „G ra f Z eppe lin " 
i ,,B " (rozebrany), 4 ciężkie  k rą ­
żo w n ik i „B lu ch e r", „H ip p e r“ , 
„P rin z  Eugen" i  „S e y d litz “ , 22 
kon trto rpedow ce i 54 o k rę ty  pod­
wodne. A rm ada ta w ystarczyła , by 
przez pięć i p ó ł roku  w prow adzić 
zamieszanie na w szystkich wodach 
św iata i n iepoko ić  najw iększe po­
tęgi morskie.

Nowa po lska flo ta  wojenna musi 
być w ięc budowana system atycz­
nie rok  w  rok, już od najbliższego 
czasu i w  odpow iednie j ska li, gdyż 
nasz przem ysł w  momencie ponow ­
nego z ryw u niem ieckiego n ie bę­
dzie mógł z n im  ryw a lizow ać. Nie 
możemy popełn iać błędu z okresu 
m iędzywojennego, k iedy  to  zm ar­
now aliśm y k ilkanaśc ie  la t na p la ­
now aniu i czczych w ypow iedziach

„O dpow iedź T re v ira n u so w i" itp . 
M a ły  program, opracow any w  1924 
roku  i obejmujący budowę 2 le k ­
k ich  k rążow n ików , 6 ko n trto rp e - 
dow ców  i 12 o k rę tów  podwodnych 
b y ł stale odkładany i ostatecznie 
n igdy n ie  zrealizow any. Nauka 
w rześniow a pow iada w yraźn ie , że 
w szelk ie  w y s iłk i gospodarcze mu­
szą m ieć rów norzędne odpow iedn i­
k i w  w ys iłkach  nad ich zabezpie­
czeniem, Budowa najw iększego na 
B a łty ku  p o rtu  gdyńskiego bez flo ty  
wojennej by ła  karygodną le k k o ­
myślnością i  skazywaniem  swego 
dzieła na łup  w rogow i. N ie w olno 
w ięc pow tó rzyć  b łędów, jeśli nie 
ma pow tó rzyć  się wrzesień.

R ozbudowujem y kom pleks p o r­
tó w  G dynia  —  Gdańsk, odbudo­
w ujem y Szczecin i inne odzyskane 
p o rty , p lanujem y flo tę  handlową 
na 600.000 ton, rybacką podnosim y 
stale (za k ilk a  m iesięcy będzie już 
180 k u tró w  i 9 traw le rów ). ,W  tej 
ska li musi być pod ję ty  w ys iłek  Wo­
jenno-m orski.

W szystk ie  państwa b a łtyck ie  
mają już nie ty lk o  p lany ale już je 
realizu ją. Poza Z, S. R. R. w yp rze ­
dzają nas zdecydowanie Szwecja 
i Dania.

D latego stocznie po lsk ie  muszą 
przygotow ać się do jak  najprędszej 
budow y jednostek w ojennych od 
ścigacza do okrę tu  lin iow ego 
w łącznie. B ra k i doświadczenia w y ­
p e łn i zapał, ten sam, k tó ry  dopro­
w adz ił do opracowania w  1936 r. 
w spania łych kon trto rpedow ców  
typu  „G ro m ", k tó re  s ta ły  się p ro ­
to typam i angielskie j k lasy „T r i-  
b a l", a nadto do zapro jektow an ia  
p ierw szych k rążow n ików , na k tó ­
rych w ykonanie  już jednak nie 
starczyło  czasu.

Praca P o lsk i na morzu musi mieć 
zabezpieczenie. Przypom nieniem  
tego obow iązku będzie cień swa­
s ty k i nad B a łtyk iem . Zachodni ba­
sen naszego morza, cieśniny i  mo­
rze Północne —  oto te reny straży 
naszych s ił m orskich dla u trzym a­
nia poko ju  św iatowego.

duże po ław iacze m in typu  ,.M 85" 
(500 ton), a jeden zosta ł uszkodzo­
ny. M im o pościgu p a tro li m orskich 
i  pow ie trznych  żaden z naszych 
nu rkow ców  nie zosta ł zniszczony. 
M niejsze jednostk i nawodne p o l­
skiej M , W , dz ia ła ły  do p o ło w y  
września. T ra w le ry  m inow a ły  
oczyszczone przez N iem ców  szlaki 
wodne i to czy ły  po jedynk i a rty le ­
ry jsk ie  z lądem  podobnie ja k  i  
obie nasze kanon ie rk i.

W  sumie un ieszkod liw ien ie  p o ­
zostaw ionych na straconej pozyc ji 
jednostek po lsk ich  kosztow ało 
N iem ców  bardzo drogo.

Załog i zatop ionych okrę tów  
p rzechodz iły  na ląd i w a lczy ły  da­
le j. Obrona w ybrzeża od strony lą ­
du charakte ryzu je  się in dyw idua l­
nym i i zb io row ym i w yczynam i, 
skutecznością i celowością. P rzy­
gotow ania z okresu pokojowego 
nie b y ły  zbyt duże, tr iu m fy  znów 
św ięciła  po lska im prow izacja .

I  ta k  z blach przeznaczonych na 
kad łub  ORP „H u ragan " zm onto­
wano trz y  pociągi pancerne, k tó re  
pod ję ły  w ypady od W ejherow a, 
w dziera jąc się 16 km  w  głąb b, te ry ­
to r ium  niem ieckiego. B y ła  to  jedna 
w  kam pan ii w rześn iow ej w a lka  po ­
za granicam i Polski,

W  uporczyw ej obronie, zaciek­
łość bohaterów  z W este rp la tte  zo­
sta ła przysłon iona przez n iew ie lką  
grupę, broniącą O ksyw ia.

N ajw iększa sława jednak p rz y ­
sługuje H e low i, k tó ry  urągał sobie 
z na lo tów  (38 sam olotów  zestrzelo­
nych, z czego 15 jedna ty lk o  ba teria  
por. W acław a K rzyw ca, drugie ty ­
le  uszkodzonych) i  pancern ików  
(27 w rześnia uszkodzenie „Schles- 
w iga-H o lls te ina), B ate rie  helskie, 
uzupełnione dzia łam i zd ję tym i z 
„G ry fa “  i  zatop ionych tra w le ró w , 
ro z b iły  skutecznie po w ie lo k ro ć  
zespoły o k rę tów  niem ieckich, 
w dziera jących się do Z a to k i Puc­
k ie j. U szkodziła  k ilkanaście  m nie j­
szych jednostek.

Garść luźno w yryw anych  ka rte k  
z obrony w ybrzeża ukazuje na zna­
kom itego ducha bojowego, panują­
cego w  oddziałach m orskich i lądo­
w ych po lsk ie j M a ryn a rk i W ojennej. 
Pozbawieni możności prow adzenia 
choćby małej w o jny m orskie j przez 
b rak  o k rę tów  i odpow iednich baz 
z ro b ili to, czego oczekiw a ło  od n ich 
nieświadome ogromu ka tas tro fy  
społeczeństwo po lskie  w  trag icz­
nych 31 dniach kam panii. O statni 
s trza ł pad ł nad B a łtyk iem .

Józef Modrzejewski

Droga Krzyżowa Polaków - Gdańszczan
w iano im  nogi, a gdy k tó ryś  upadł, 
b ito  aż do w ykończenia. W  w ię ­
zieniach łamano ręce i żebra, strze­
lano z rew o lw e rów  jak  do zajęcy 
—  dla ro z ryw k i. B ito  po tw a rzy  aż 
b ity  zm arł. P rzyw iązyw ano do pę­
dzącego samochodu (M uzalew ski). 
Zrzucano z I  p ię tra  na kam ienne 
schody (Lendzion), W pychano do 
do łu  kloacznego i strzelano z re ­
w o lw eru , żeby dał nu rka  (W iśn iew ­
ski), T a k im i oto metodami niszczo­
no tych, k tó rz y  w a lczy li o p o l­
skość Gdańska.

D n ia  4 w rześnia 1939 r. w yszła 
ustawa o konfiskacie  m ajątku p o l­
skiego. W szystko, co Polacy posia­
dali, nieruchomości, sklepy, meble, 
ubrania i b ie liznę konfiskow ano, 
Jeśli k toś z rodz iny  należał do o r­
ganizacji po lsk ich  i  b ra ł czynny 
udzia ł w  życiu po litycznym  przed 
wojną, aresztow ali w szystk ich 
cz łonków  rodz iny bez względu na 
w ie k  i osadzali w  obozach.

U koronow aniem  prac p rzygo to ­
w awczych w  Zw iązkach i K lubach 
Sportow ych z przed w ojny, by ła  
obrona Poczty Polskie j, k tó re j p ra ­
cow nicy b ro n ili się samorzutnie 
przez 13 godzin (około 40 ludzi) 
wobec całej potęgi n iem ieckie j.

(Dokończenie ze strony 7-ej)

W szyscy obrońcy pon ieś li śmierć, 
sku tk iem  czego n ie można od tw o­
rzyć dokładn ie  przebiegu w a lk.

U rzędy po lsk ie  i w szystk ie  w ię k ­
sze o b ie k ty  b y ły  przygotowane do 
obrony, k tó ra  została na k ilk a  dni 
przed rozpoczęciem działań w o jen­
nych przez w ładze naczelne w  
W arszaw ie odwołana. Dlaczego 
Poczta Polska się b ron iła , pozosta­
je narazie tajemnicą. Po odw ołan iu  
obrony ob iek tów  po lskich w  Gdań­
sku, m ia ła  bron ić się ty lk o  W este r­
p la tte , przez 12 godzin,

W  obronie W este rp la tte , b ra ło  
rów n ież udzia ł k ilkunastu  cz łon­
kó w  wyżej wspom nianych oddzia­
łów .

Polacy-Gdańszczanie w a lczy li 
wszędzie. W  G dyn i rów nież b y li 
liczn ie  zastąpieni w  ta k  zwanych 
kom paniach dz ik ich  (to jest zorgar 
nizowanych samorzutnie). W  obro­
nie W arszaw y rów nież b y li obecni.

W  czasie okupacji po p ierwszym  
otrząśnięciu się rozpoczęli skupiać 
się w  organizacjach podziem nych, 
szczególnie w  Polskim  Zw iązku 
W olności. B yła  to organizacja ta j­
na w ojskow a, obsadzająca swoim i 
cz łonkam i stanow iska przeważnie 
w  porcie, kontro lu jące  ruchy i p ra ­

ce w  portach, jak  np. h o lo w n ik i i 
ba rk i, k tó rzy  m ie li wszędzie do j­
ście, meldując w ładzom  prze łożo­
nym  o w szystkich spostrzeżeniach. 
D z ięk i tym  ludziom  uratow ana zo­
sta ła w iększa część urządzeń p rze­
ładunkow ych  w  porc ie  gdańskim, 
w  szczególności w  basenie w ęglo­
wym ,

Ponadto zorganizowano stalą po­
moc dla rodzin  P o laków  uw ięz io ­
nych oraz pomoc dla uc iek in ie rów  
z obozów, k tó rych  zaopatrywano 
w  potrzebne dokum enty i udzie la­
no pom ocy m ateria lne j, k ie ru jąc 
dalej do oddzia łów  partyzanck ich  
w  lasach ka rtusk ich  i Borach T u ­
cholskich.

N iem cy w c ie lil i  Po laków -G dań- 
szczan do I I I  i IV  grupy lis ty  n ie ­
m ieckie j, k tó re  to  grupy b y ły  uw a­
żane za elem ent mniej w a rtośc iow y 
i  n ieko rzys ta ły  z tych  p rzyw ile j, z 
jak ich  ko rzys ta ły  I i I I  grupa na ro ­
dowościowa, aczko lw iek po w c ie ­
len iu  Gdańska do Rzeszy wszyscy 
Gdańszczanie s ta li się autom atycz­
nie obyw ate lam i Rzeszy I  grupy, 
wię*c rów nież i Polacy-Gdańszcza­
nie. W iększa część społeczeństwa 
m yln ie  utrzym uje, że Gdańszczanie 
się ,,e indeutschow ali"e



Nasze prawo do Pomorza
Wracając po wielowiekowej 

nieobecności na dawną ziemię 
bratniego, słowiańskiego plemie­
nia, Pomorzan i na dziedzictwo 
pierwszych Piastów, powinniśmy 
się tu czuć jak u siebie, w  swej 
ojczyźnie.

Prawa nasze do Pomorza, od 
Odry do Wisły, opieramy na 
trzech zasadniczych podstawach: 
1) na odwiecznym zamieszkaniu 
tej ziemi przez Słowian-Pomo- 
rzan, najbliższych krewniaków 
Polan, 2) na posiadaniu Pomorza 
przez wiele stuleci i 3) na koniecz­
ności biologicznej i państwowej 
posiadania całego wybrzeża po­
morskiego.

Rozpatrzmy kolejno każdy z 
tych punktów. Najstarsze źródło 
historyczne, dotyczące Pomorza, 
znajdujemy u pisarza rzymskiego 
Pliniusza Starszego z I wieku po 
Chr., który mówi że siedziby We- 
nedów, a więc Słowian, leżały 
gdzieś na zachód od Wisły, a w 
pobliżu morza. Obszerniejsze wia­
domości czerpiemy od aleksan­
dryjskiego geografa z Ii-go wieku 
po Chr. Ptolomeusza, który podaje 
w  swej geografii o Wenedach, że 
mieszkali: „obok całej Zatoki We- 
nedzkiej“ , a o Weltach (Woleci — 
Wielcy) — „dalej obok pobrzeży 
za Zatoką Wenedzką“ . Zatoka 
Wenedzka. zdaniem uczonych — 
czeskiego, Lubora Niederlego i 
naszego Rudnickiego — to Zatoka 
Gdańska. W  średniowieczu Niem­
cy nazywali Słowian Wenedami, 
dziś jeszcze określają tym mia­
nem (Wenden, Winden) Serbów 
Łużyckich i Słoweńców, Finowie 
Rosjan (Venaja; Venat). Liczne 
ślady tej nazwy przechowały się 
w  miejscowościach między Łabą 
a Odrą.

W  II w. po Chr. przybyli na Po­
morzę Goci ze Skandynawii, jako 
jedną z fal germańskich. Po krót­
kim pobycie na Pomorzu (bo już 
w końcu II w.) wywędrowali oni 
na południowy wschód. Ludność 
miejscowa nie dała im się wyna­
rodowić ani też wyprzeć z ro­
dzinnej ziemi.

Ten krótki pobyt Gotów w y­
starcza niektórym, tendencyjnym 
uczonym niemieckim, by uważać 
te ziemie za „praniemieckie“ („Ur-

deutsch"), a Hitlerowi do nadania 
Gdyni, po wrześniu 1939 r., nazwy 
„Gotenhafen“ .

W  wieku VI pisarz gocki, Jor- 
danés, stwierdza w swej kronice, 
że „liczny naród Wenedów“ zaj­
muje wielkie przestrzenie na pół­
noc od źródeł W isły aż po jej 
ujście.

W  wieku V III w tz. „Rocznikach 
Einharda“ znajdujemy wzmiankę 
że Weleci czy W ilcy „siedzą nad 
brzegiem morza“ (Bałtyckiego).

W  wieku IX daje nam potrzebne 
świadectwa żeglarz anglosaski 
Wulfstan, który „żeglując nie­
ustannie w ciągu 7 dni i nocy od 
Haedum (Szlezwik) aż do Truso 
(okolica Elbląga) miał ciągle kraj 
Wenedów na prawo“ .

Wreszcie za pierwszych Pia­
stów (Mieszka I-go; Bolesława 
Chrobrego i Bolesława III — 
Krzywoustego) w okresie od IX 
do X II w., Pomorze staje się jed­
ną z dzielnic Polski, nawróconą 
ostatecznie na chrześcijaństwo za 
sprawą Bolesława III.

Tu musimy zaznaczyć na mar­
ginesie, że niemieckie pretensje, 
jakoby jedynym czynnikiem kul­
tury na Pomorzu byli Niemcy, jest 
kłamstwem.

Chrześcijaństwo I związaną z 
nim kulturę, materialną i ducho­
wą wprowadzili na Pomorze Po­
lacy i to bez przelewu krwi, ina­
czej niż np. Zakon Krzyżacki w 
Prusach „ogniem i mieczem“ na­
wracający.

Osuszać bagna i zalewy wiśla­
ne i Żuławy uczyli się Niemcy od 
mistrzów w tym względzie, Ho­
lendrów, których sprowadzili w 
XVI w. królowie polscy i którzy 
wykonali tu najważniejsze robo­
ty, nim Fryderyk II zagrabił ten 
kraj przez I-wszy rozbiór Polski.

Skutkiem podziału państwa na 
dzielnice przez Bolesława III i tym 
samym osłabienie jego mocy mi­
litarnej, Niemcy zdobywają na- 
samprzód Pomorze Szczecińskie. 
Krzyżacy znów, sprowadzeni 
przez dzielnicowego księcia Kon­
rada Mazowieckiego do nawraca­
nia pogańskich Prusów, usada- 
wiają się na ich ziemiach — bez-

prawnie, a w 1308 r. zajmują pol­
ski Gdańsk (urządziwszy tu zą- 
raz rzeź ludności kaszubskiej, aby 
dać miejsce Niemcom; podobnie 
zrobił Hitler na przykład w Byd­
goszczy we wrześniu 1939 roku). 
Król Łokietek tworzący dopiero 
jednolite państwo po upadku dziel­
nicowym, nie miał dość sił, by ode-

ono militarnie i finansowo z Pol­
ską przeciw Krzyżakom.

Odtąd Pomorze Gdańskie (tzw. 
„Prusy Królewskie) należy już 
stale do Polski, aż do I-go rozbio­
ru w roku 1772, jako jedna z naj­
bardziej polskich dzielnic.

Sławna była piechota kaszub­
ska, złożona ze szlachty zaścian-

W  1945 roku obję liśm y morze w  wieczyste posiadanie Oto moment z histo­
ryczne j chw ili, gdy żołnierze odrodzonego W o jska  Polskiego salutu ją sztan­

dar b ia ło-am aranlowy  w  B ałtyku ,

brać zaborcy Pomorze i Gdańsk. 
Nie pomogło sprawie zwycięstwo 
Grunwaldzkie w 1410 r. za Jagieł­
ły, bo Ks. Witold z Litwinami i 
Rusią nie chciał wytrwale, aż do 
upadku Malborga (ostatniego 
gniazda oporu rozbitego Krzy- 
żactwa) walczyć przy boku wojsk 
polskich. Dzięki temu „Grunwald“ 
nie zwrócił nam Pomorza. Pomo­
rze wraca dopiero do Polski w ro­
ku 1466, po wojnie 13-toletniej z 
Zakonem, w której współdziałało

kowej, która walczyła pod hetma­
nem St. Koniecpolskim ze Szwe­
dami za Zygmunta III.

Szczególnie wsławili się Kaszu­
bi za ulubionego swego króla Jana 
III, walcząc mężnie pod Wiedniem 
w roku 1683. Kaszubi, co obok' hu­
sarii, pancernej jazdy polskiej, za­
decydowali o zwycięstwie, bro­
niąc Cesarstwa Niemieckiego i Eu­
ropy przed barbarzyństwem tu­
reckim. O tym Niemcy naogół nie 
pamiętają wcale.

Mimo 150-letniego ucisku ger- 
manizacyjnego, od Fryderyka II 
do Hitlera Kaszubi zachowali swą 
narodowość, wiarę i język. „Gbur 
to mur“ — mówi przysłowie ka­
szubskie i o tego polskiego gbu­
ra rozbił się atak germański. v

Gdy delegat kaszubski na Kon­
ferencję pokojową w Paryżu w  r. 
1919, Antoni Abraham przed W il­
sonem, Clemencau i Lloyd Geor- 
ge m oświadcza kategorycznie, że 
„Pomorza nam ani sam diabeł nie 
odbierze“ , to wyraża on tym nie­
złomną wolę całej ludności ka­
szubskiej należenia do Polski.

Ale obok naszej legitymacji et­
nicznej i historyczno-kulturalnej 
do posiadania Pomorza od Odry 
do Wisły, konieczność państwo­
wa, racja stanu, wymaga od nas 
posiadania brzegu morskiego, na 
całej długości Pomorza. Dzisiej-. 
sze państwo polskie leżące w do­
rzeczu Odry i W isły musi mieć w 
posiadaniu i ujścia tych rzek, 
Szczecin i Gdańsk.

Dla Niemców Pomorze stano­
wiło teren ekspansji politycznej na 
wscfiód, a dla nas to polityczne 
„być, albo nie być“ , kwestia ży- 
fcia lub śmierci.

Niemcy emigrowali masowo ze 
wschodnich części państwa do 
miast na Zachód. Pomorze posia­
dało dzięki temu dwa razy mniej­
szą gęstość zaludnienia na 1 km.2 
niż środkowe i południowe woje­
wództwa polskie. (Średnio — 45 
do 55 mieszk. na 1 km.2). Pomorze 
nie było atrakcyjne i konieczne do 
bytu politycznego Niemiec, a je­
dynie jako bastion militarny dla 
wypadów na Wschód.

Wielkie majątki ziemskie po­
morskich junkrów od drugiej po­
łowy X IX  w. aż do ostatnich cza­
sów uprawiali chłopi polscy, \yy- 
chodźcy sezonowi z Polski środ­
kowej (tzw. „obieżysasi“ ). Pol­
skie ręce więc uprawiały ziemię 
pomorską. Komuż więc potrzeb­
niejsze jest Pomorze gospodarcze 
i ludnościowe, Polsce, czy Niem­
com? Dla nas odpowiedź jest 
jasna.

Aleksander Łykowski.

Droga bez drogowskazów.

R ok 1939 m ia ł może większe zna­
czenie, n iż to  obecnie wyznacza mu 
h istoria . B y t to okres prze łom u nie­
ty lk o  takich czy innych światopoglą- 
dow, n ie ty lko  tak ich  czy innych kon­
cepcji po litycznych  i gospodarczych.

t0 , rok w*elk ie j przemiany psy­
chicznej narodu. Znaleźliśmy się na- 
gle i n i esp odziewali i e na niebezpiecz­
nym zakręcie dziejowym, zupełnie do 
tego nieprzygotowani, zupełnie zdezo­
rientowani i przez to tembardziej wy­
stawieni na bolesną naukę, jaką przy­
niosła ze sobą największa w dziejach 
świata wojna. Młode pokolenie Pol­
ski przedwrześniowej błąkało się zu­
pełnie samopas w ciasnym labiryn­
cie ideowym, dawało się powodować 
łatwo przygodnym prowodyrom i a- 
genturom, którym  taki czy inny 
krok był w  danej chw ili na rękę. 
Szkoła nie dawała wiele wyrobienia 
politycznego lub życiowego. Wyśmie­
wana początkowo reforma szkolnic­
twa starała się młodzież przystoso­
wać do ciężkiego bytu po opuszcze­
niu zasłaniających rzeczywistość mu­
rów  szkolnych, mimo tego kierunek 
ogólny pozostał ten sam: idealizacja 
romantycznej przeszłości, unikanie 
racjonalizmu dnia codziennego, za­
mykanie się w w ytartych szablonach 
racjonalizmu. W yn ik : swoboda życia 
akademickiego zalewała, jak  ocean, 
chciwe i spragnione życia serca i glo- 
wy, imponowała polityczna nonsza­
lancja i wieczny opozycjonizm. Było 
to świadome czy podświadome (zależ­
nie od postaci producenta czy odbior­
cy) kultywowanie najgorszych wad 
narodowych, jakie otrzymaliśmy w 
spadku po naszych dziadkach, two­
rzenie z nich nimbu samodzielności 
i wielkości dziejowej. Sarmatyzm 
w najgorszych przejawach stał się 
programem politycznym, Konse-

wiaóną
tynuować tragicznie przerwaną walkę 
z września 1939 roku.

kwentnie w  ślad za takim sposobem 
działania i  oddziaływania na mło­
dzież, o ile to wogóle metodą można 
było nazwać, postępowały głębsze 
aspekty, nie narzucające się bezpo­
średnio, wynikające jednak przy pew­
nym spojrzeniu perspektywicznym na 
całość sytuacji. Aspektem tym było 
przemilczanie tego, co nasz naród 
w czasie historii stracił, świadome 
uwypuklanie tego, co może zyskać 
w innych warunkach. Wschód nęcił 
romantyzmem, Zachód wiał chłodem 
cyfr i zwodniczym blaskiem sztucznej 
przyjaźni polsko-niemieckiej. B lichtr 
faszyzmu nęcący jest na pierwszy 
rzut oka, kiedy się nie wgłębi jego 
zbrodniczej is toty i treści. N ic dziw­
nego: by ł to przecież okres, kiedy 
Goering polował w Białowieży, a H i­
tler klepał protekcjonalnie po ramie- 
nuŁ członków ambasady polskiej 
w Berlinie. Czy młodzież polska miała 
moznosc wyboru światopoglądów wo- 
bec fuehrerowskich pokrzykiwań Be­
cka łub Rydza? Czy ktoś wskazywał 
je j mną drogę, ktoś, k tó ryby mógł jej 
zaimponować i porwać ku swoim ce­
lom i ideałom. O koncepcji zachod­
niej było jeszcze wtedy głucho Za­
chód był niepopularny, a zresztą urzę­
dowo zakazany. Polska wołała o ko­
lonie, nie widząc, jak  je j sprzed nosa 
kradną Gdańsk. Polska czyniła zjazdy 
wychodźctwa, nie zastanawiając się 
że przecież z polskich ziem ci w y­
chodźcy“  przybywają. K iedy otwo­
rzy ły  się oczy, kiedy przestano oglą­
dać obrazki, a zapoznano się bliżej 
z kapitalnymi publikacjami Kisie­
lewskiego^ czy Wańkowicza — było 
już za późno. H itle r ochrypłym gło- 
sem błogosławił swoje szeregi ma­
szerujące na Warszawę...

Polska natchnieniem narodów.
I oto rozpoczęła się wojna od wyją­

cych syren alarmowych po dymy kre­

matoriów, od heroitragedii Wester­
platte po wybuchające sidolówki 
Warszawy. Młodzież polska przej­
rzała, ale rozbudzenie było za szyb­
kie i za mocne. Uczyły ją  w ielkiej 
prawdy życia lasy lubelszczyzny, kra­
ty  Pawiaka czy Monteluppich, twar­
de dni konspiracji i przytłum ione 
szepty tajnych uczelni. W  pierwszych 
latach wojny obok zdecydowanej i 
bezkompromisowej .w o li, walki na 
śmierć i. życie, wałki o swoją Polskę 
i  o swoją młodość panował brak 
wszelkiego planu. Organizacje pod­
ziemne rodziły się i wpadały, jak pa­
rodniowe efemerydy. Skazańcy woła­
li:  niech żyje Polska! nie wiedząc, ja­
ka Polska ma żyć i za jaką właściwie 
giną. Spotęgowany do maksimum na­
pięcia patriotyzm wyładowywał się 
w szalonych porywach, będących ak­
tami nie mającej precedensu odwa­
gi i bohaterstwa. Świat z zapartym od­
dechem śledził konwulsje spętanej, 
śmiertelnie Tannej, ale nigdy nie' 
schańbionej i nie umarłej pierwszej 
ofiary hitleryzmu. Dzięki młodzieży 
stawaliśmy się natchnieniem narodów. 
Pamiętam, gdy w jakiś wieczór grud­
niowy pierwszego roku wojny s try j 
mój, wysłużony wojskowy,' na mo­
ją odpowiedź, że wychodzę na bri- 
dża zapałał świętym oburzeniem i 
obrzucił stekiem obelg młode poko­
lenie, które w taki czas myśli o za­
bawach i kartach. Na to ja  zarzuci­
łem stryjow i, że trawi czas przy ka­
wie w kawiarni, zamiast zużytkować 
swoje cenne wiadomości. Okazało się 
później, że ani ja  nie szedłem na bri- 
dża, aby grać w karty, ani s try j nie 
szedł do kawiarni, aby plotkować 
przy czarnej. S try j zginął w  tajemni­
czy sposób z rąk okupanta, ja zosta­
łem, by pomścić jego śmierć. Oba 
pokolenia spotkały się w Podziemiach 
i oba na swój sposób starały się kon­

-Ginęłiśmy za Szczecin i Wrocław.
. z  upływem lat, na skutek zamknię­

cia szkół przez okupanta zaznaczył się 
kolosalny głód wiedzy. N igdy chyba 
żaden naród nie miał tylu samouków 
i nigdy^ nie dysponował taką ilością 
szkół nielegalnych, ja k  naród polski. 
A kcja  zakrojona była przy tym  na 
szeroką i imponującą skalę. Poprzez 
wszystkie szczeble szkolnictwa otwo­
rzyła się możność kontynuowania stu­
diów dzięki solidarności całego naro­
du i cichemu bohaterstwu nauczycieli 
i profesorów. W  tym  też czasie bez- 
pianowa walka pierwszych lat zamie­
niła się coraz bardziej w skoordyno­
waną, planową akcję o szeroko roz­
budowanym schemacie organizacyj­
nym. W yrastały nowe koncepcje. Po 
raz pierwszy od niepamiętnych cza­
sów padło słowo: Odra i N isa,„

O tw orzyły się nowe horyzonty 
przed oczyma młodego pokolenia Pol­
ski. Wobec coraz widoczniejszej klę­
ski Niemiec polska historia, polska ge­
ografia i ekonomia zaczęła coraz bar­
dziej zwracać uwagę na Ziemie dziś 
Odzyskane, wysuwając szereg nęcą­
cych koncepcji. Już w tym  czasie gi­
nęliśmy za Szczecin i  Wrocław, bo 
w  wolność Warszawy i  Krakowa nig­
dy nie przestaliśmy wierzyć. G inąć_
to jednak najłatwiejsza rzecz, to ofia­
ra, którą niestety Polacy szafują na j­
hojniej i dla swego i dla cudzego do­
bra. Trzeba było przez zespolenie 
wszystkich zagadnień, przez otworz- 
nie nowych problemów demograficz­
nych, strategicznych, a przede wszyst­
kim  emocjonalnych stworzyć z imie- 
nia O dry i N isy symptomat przyszłej 
■wielkości Polski, symbol Jej prężnoś- 
ci i mocy, trzeba było z tego 
już wyraźnego dziejowego kierunku 
uczynić rzecz abstrakcyjną prze­
rzucić psychikę milionów ludzi 
z , *or? Pa Jor> wykreślić dąże­
nia wieków i pokoleń i  zastąpić 
je  nowymi, bardziej nęcącymi i kon­

kretnymi wizjami. Trzeba było zabić 
m it prawdą, poezję cyfrą, sentyment 
nową poezją. Trzeba było racjonali­
zować i zidealizować zarazem Ziemie 
Odzyskane. Pierwsi pionierzy tej kon­
cepcji zyskali miano maniaków, ale 
rychło przestano ją lekceważyć. H i­
storia w ojny zmierzała w ielkim i kro­
kami do realizacji zachodniego pro­
blemu.

Nieomylnie do wielkości Ojczyzny...
Po pierwszych oszołomieniach, błę­

dach i koniecznych rozczarowaniach 
powojennych Ziemie Odzyskane sta­
ły  się i stają z dnia na dzień coraz bar­
dziej ziemią własną. Lata przykrywa­
ją ich świeżość patyną tradycji i sza­
rzyzną dnia codziennego. H istoria 
tworzy z nich znajomą wszystkim nie­
rozerwalną część Polski. Ziemie Za­
chodnie stają się niepostrzeżenie pro­
gramem nauczania nowego pokolenia, 
pokolenia powojennego, jako symbol 
dobrobytu, ładu i potęgi naszej O j­
czyzny. N ie płaska frazeologia, ale 
konkretne plany i obliczania, konkret­
ne schematy i koncepcje wcielane na­
tychmiast w życie tworzą z Ziem Od­
zyskanych odżywczy zastrzyk, błogo­
sławiony w  dobie powojennego znu­
żenia i zobojętnienia. Piękno i bogac­
two Ziem Odzyskanych nietylko po­
ciąga i każe je kochać, niętylko rozpa­
la w młodych żyłach tak potrzebny 
i tak zgodny z naszą naturą roman­
tyzm,^ ale skierowując oczy i myśli na 
Zachód wytycza nowe drogi rozwojo­
we, wiąże nowe alianse, ostrzega przed 
nowym niebezpieczeństwem. Ziemie 
Odzyskane dają ogromne możliwości 
pracy i rozwoju dla młodych i ener­
gicznych. Stają się twardą szkolą ży­
cia, nie tego, obliczonego na papuzi 
skrzekot na modłę zagranicy, nie te­
go, obliczonego na bezimienną wal­
kę o bezimienną wolność, ale tego, 
które niesie z sobą prawdziwe szczęś­
cie. Młode pokolenie, zdziesiątkowa­
ne straszliwie przez wojnę, znalazło 
drogę, która wiedzie nieomylnie do 
wielkości Ojczyzny.

Leszek GoIfńslŁ
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Przed Pomorzem wielka przyszłość
R ozm ow a z w icew o jew od ą ob. A . Jakubow iczem

M im o o lb rzym ie j k o le jk i in te re - 
■entów w  sekre tariac ie  w icew o je ­
w ody. pom orskiego, spowodowanej 
u rlopem  w o jew ody W ojciecha W o ­
jew ody, postanow iłem  w ykorzystać 
p o b y t w  Bydgoszczy, aby dow ie ­
dzieć się o aktua lnych sprawach 
Pomorza.

W icew ojew oda A . Jakubow icz 
chętn ie  udzie la m i w yjaśnień:

W ojew ództw o pom orskie posia­
da w  zasadzie cha rakte r ro ln iczy ; 
w  jego to  bow iem  granicach znala­
z ły  się obecnie całe K u ja w y  oraz 
urodzajna Z iem ia Chełm ińska, W  
zw iązku  z tym  ro zw iną ł się p rze­
m ysł p rze tw órczy. T u ta j znajdują 
się potężne młyny (Przechowa) o- 
raz słynne cukrownie, k tó re  tu 
mają najw iększe nasilenie ilościo-

Oglądając Bydgoszcz p ie rw szy 
raz po w o jn ie  mimo w o li po ró w ­
nuję ją z Poznaniem, W roc ław iem  
i  W arszawą.

—  Szczęśliwe m iasto! W ojna za­
częła się tu  bardzo źle, bo pam ię t­
nym i ekscesami volksdeutschów  i 
rzezią  ludności po lsk ie j, zakończy­
ła  się zaś lep ie j, an iże li gdzie 
indzie j.

—  T ak. Zniszczenia naszego 
m iasta wynoszą ty lk o  3,45% —  
m ów i w iceprezyden t Styczeń. —  
W śród  zniszczeń w ym ien ić  należy 
4 mosty, z k tó rych  dwa są już od­
budowane a jeden w  stadium  od­
budow y. U szkodzeniom  uległa rze­
źnia, gazownia i  szereg innych 
w ażnych d la m iasta ob iektów . A le  
odbudowa postępuje. N iek tó re  in ­
stytucje  nabywają w ypalone n ie ­
ruchomości, i budują na tym  
m iejscu w łasne gmachy. W  ten spo­
sób pow stają zabudowania PKO. 
Duże znaczenie dla odbudowy ma 
in ic ja tyw a  pryw atna . I tak , dla 
p rzyk ładu , Zw iązek K upców  za­
w ią za ł spółkę, k tó ra  odbudowuje 
Bazar. Jedną z najw iększych na­
szych s tra t jest zniszczenie tea tru .

Dalszych szczegółów dow iaduje­
m y się od ob. Józefa T w a rd z ick ie - 
go, p rezydenta m iasta Bydgoszczy.

—  N ieruchom ości zniszczonych 
jest w praw dzie  mało, lecz dewasta­
cy jna  gospodarka okupanta spowo­
dow a ła  w ie lk ie  s tra ty , czego sku t­
k i  będziem y oglądać jeszcze przez 
d łuższy czas. W  ciągu m inionego 
ro k u  dokonaliśm y już w ie le, lecz 
w ie le  p racy nas jeszcze czeka.

—  Bydgoszcz żyje pod w raże­
n iem  600-lecia m iasta i Pom orskiej 
W ys ta w y  Przem ysłu, Rzem iosła i 
H andlu. Może Pan P rezydent jako  
przew odniczący K o m ite tu  W ysta ­
w y  a przede w szystk im  g łowa m ia ­
sta p rzedstaw i znaczenie tych  dwu 
w ydarzeń dla Bydgoszczy, Pomo­
rza i Polski.

—  W  zw iązku z obchodem 600- 
lec ia  K o m ite t pos tanow ił uczcić ju ­
bileusz nie tym , że zbudowany bę­
dzie pom nik k ró lo w i K az im ie rzow i 
W ie lk ie m u  lub  że zostanie w m uro-

we i przetw órcze. Is tn ie ją  rów nież 
liczne gorzelnie i p ła tka rn ie . N ic 
dziwnego, że handel zbożem, k tó ry  
reprezentu je  g łów nie Państwowa 
C entra lą  H andlow a i „S po łem ", jest 
bardzo ożyw iony.

—  A  ja k  przedstaw ia się akcja 
żniwna w  w o jew ództw ie?

—  Z w y ją tk ie m  pow ia tu  Świecie 
—  dobrze. Zboża nie ma już u nas 
na polu, co zauważyłem  jeszcze 
przejeżdżając przez w o jew ództw o 
poznańskie. A  u nas już mamy pod- 
o ryw k i. W  zw iązku z tym  chc ia ł­
bym  zaznaczyć, że obecny stan po­
g łow ia  końskiego w ynosi 60% sta­
nu przedwojennego. —  D ostaw y 
U N R R A  w yn io s ły  2.047 kon i, z cze­
go 600 oddano m ajątkom  państw o­
wym . U N R R A  dostarczyła  też na-

wana tab lica, lecz K o m ite t posta­
n o w ił w  tym  okresie uporządkow ać 
m iasto oraz w ykazać, jaka  jest jego 
dynam ika gospodarcza. W obec te ­
go postanow iono w ykorzystać ju ­
bileusz w  ten  sposób, aby w  p ie rw ­
szej l in i i  uporządkow ać zew nętrzny 
w id o k  m iasta, pobudzić ambicje 
m ieszkańców, aby doprow adzili do 
porządku swoje sklepy, m ieszkania, 
w p ra w ili szyby itp , Poza tym  m ia­
sto zajęło się specjalnie ogrodami 
i  uzyskało od rządu fundusze na te 
prace, na usunięcie gruzów, na od­
budowę m ostów i uporządkow anie 
u lic, Jednocześnie K o m ite t posta­
n o w ił s tw orzyć w ystaw ę, aby 
przedstaw ić, co po lsk i ro b o tn ik , in ­
te ligen t i rzem ieśln ik  w  ciągu roku  
od uzyskania w yzw o len ia  p o tra fił 
dokonać w  odbudowie państwa. To 
n ie  znaczy, że Bydgoszcz zaniecha­
ła  p racy na odcinku naukow ym  i 
ku ltu ra lnym . N ie mamy w praw dzie  
uczelni wyższej w  Bydgoszczy, po ­
w s ta ły  jednak dwa in s ty tu ty  o cha­
rak te rze  naukowo-badawczym , to 
jest: In s ty tu t N aukow y Gospodar­
stw a W ie jsk iego  oraz In s ty tu t W e­
te ryn a ry jn y ; is tn ie ją  tow arzystw a  
naukowe, pow sta ł Dom K u ltu ry , 
mamy w ystaw ę p la s tykó w  a w  
przysz łym  ro ku  i na odcinku tea­
tra ln ym  w yrów nam y istniejące je ­
szcze b rak i. Bydgoszcz może po ­
szczycić się swą O rk ies trą  Sym fo- 

. niczną, liczącą aż 54 cz łonków . —  
Muzeum  jest czynne, dużo jednak 
w artościow ych eksponatów  roz- 
g rab ili N iemcy. W raca jąc jeszcze 
do spraw  ucz-elni, chcia łbym  nad­
m ienić, że p ro jek tu je  się stw orze­
nie w  Bydgoszczy jako w  na jw aż­
niejszym  ośrodku naszych dróg 
rzecznych szkołę żeglugi śródlą­
dowej.

—  Dlaczego w łaśn ie  w  Bydgosz­
czy zorganizowano p ierwszą pow o­
jenną w ystaw ę gospodarczą?

—  Sprawa zorganizowania w y ­
staw y w  Bydgoszczy jest sku tk iem  
in ic ja tyw y  rzem iosła, a m ianow icie  
w iceprezesa Izby  Rzemieślniczej 
ob. F io łk i, k tó ry  na posiedzeniu 
M ie jsk ie j Rady N arodowej w  dniu

szemu w o jew ództw u 400 ja łow ic . 
M ów iąc nadal o ro ln ic tw ie  s tw ie r­
dzam, że głód ziemi został u nas 
kompletnie zaspokojony. Parcela­
c ji u legło 30% ob iektów , reszta zaś
—  to  ośrodki ro lne.

—  T ak duży p rocent ośrodków?
—  zapytu ję ze zdziw ieniem .

—  T a k  proszę Pana, bo trzeba 
w iedzieć, że tu  na Pomorzu N iem ­
cy stosow ali zupełnie inną p o lity kę  
gospodarczą, an iże li gdzie indziej 
na ziem iach polskich. Przewagę 
n iem ieckie j posiadłości ro lne j na 
Pomorzu s tanow iły  gospodarstwa 
średniej w ie lkośc i, W  ten sposób 
N iem cy skutecznie ko lon izow a li te 
tereny, gdyż ściągali w ięce j e le­
mentu ludzkiego, co m ia ło  pomóc 
w  zgerm anizowaniu Pomorza. O-

31 sierpn ia  1945 r, taką  in ic ja tyw ę  
pod ją ł.

Dalsze spraw y już opracow ał K o ­
m ite t 600-lecia, ja k i się ukonsty tu ­
ow a ł w  paźdz iern iku  1945 r. W y ­
stawa ta ściśle zw iązała się z 600- 
leciem. Z drugie j s trony Bydgoszcz 
jest m iastem w ojew ódzkim , jednym  
z na jw iększych ośrodków  przem y­
słu i  d latego Bydgoszcz m iała 
w szelk ie  w a ru n k i ku  temu, że mo­
gła tego rodzaju w ystaw ę zorgani­
zować.

—  Czy w ystaw a bydgoska spe ł­
n iła  zam ierzenia organizatorów ?

—  W ystaw a bydgoska bezwa­
runkow o spe łn iła  swoje zadanie i 
jest doskonałym  obrazem naszej 
p ro d u kc ji i  tem pa życia gospodar­
czego i  tym  samym jest dowodem, 
że u trw a la ją  się nasze zdobycze so­
cjalne i po lityczne.

Przyznam  się o tw arc ie , że pod 
tym  względem w ystaw a przeszła 
nasze najśmielsze oczekiwania i 
muszę pow iedzieć, że zarówno o r­
ganizatorzy ja k  w ykonaw cy oraz 
p racow n icy  w ys taw y  i  rzem ieśln i­
cy, robo tn icy  i in te ligenci, k tó rzy  
b ra li udzia ł w  budow ie w ystaw y, 
p racow a li z pe łnym  entuzjazmem. 
Specjalnie, charakterystyczne pod 
tym  względem są końcow e dni, 
gdyż p racow a li oni dn iam i i noca­
m i, aby móc pokazać społeczeń­
stw u po lskiem u nasze osiągnięcia i 
dokonania. Rozumiem dobrze, że 
w ystaw a nasza nie jest ta k  w ie lka , 
ja k  zorganizowana w  sw oim  czasie 
P. W . K „  ale nie w ątp ię , że w  do­
bie obecnej znaczenie naszej w y ­
staw y jest mało mniejsze od P. W . 
K - i, gdyż skrom nie j, ale rów n ie  
dob itn ie  s tw ierdza ona, co w  ta k  
k ró tk im  przeciągu czasu po lsk i ro ­
b o tn ik  i  rzem ieśln ik  p o tra fi ł odbu­
dować w  państw ie. Uważam, że 
następną w ystaw ą, jaką należy naj­
szybciej zorganizować, a co zostało 
zupełnie pom in ię te  p rzy  organiza­
c ji w ys taw y obecnej, będzie w ysta ­
w a charakteryzu jąca rozw ój i za­
m ierzenia naszej żeglugi śródlądo­
wej.

becnie na gospodarstwach tych  
przebyw ają  repa trianc i.

W icew ojew oda Jakubow icz zb li­
ża się z ko le i do m apy i  m ów i da­
le j, wskazując na oko lice  Tucho li.

—  Posiadamy duże lasy w oko­
licach T ucho li (tzw. Puszcza T u ­
cholska lub  B o ry  Tucholskie) oraz 
w  pob liżu  Bydgoszczy. N a jw iększy­
m i ośrodkam i przem ysłu drzewne­
go są m iejscowości: Solec K u ja w ­
ski, Brzoza, Czersk, Nowe Choj­
nice i Chełmża.

Ponieważ przechodzim y już do 
spraw y przem ysłu, zapytu ję o inne 
gałęzie te j dziedziny gospodarki 
narodowej.

—  Przem ysł c iężk i, ga lanteria  
żelazna i przem ysł te ks ty ln y  ko n ­
centru ją  się w  trzech zasadniczych

—  Pozw oli Pan, Panie P rezy­
dencie, zadać sobie jeszcze jedno 
py tan ie : —  W  ja k i sposób miasto 
daje sobie radę z powszechnym i 
dzisiaj trudnościam i, to  jest —  z a- 
p row izacją  i b rak iem  mieszkań.

—  Jeżeli chodzi o m ieszkania w  
Bydgoszczy, to  jest ich jednak b rak  
mimo stosunkowo małego zniszcze­
nia miasta. W yn ika  to z tego, że 
p rzyby ło  tu  w ie le  osób z zniszczo­
nej W arszaw y i re p a tria n tó w  zza 
Buga. Przeludnienie Bydgoszczy 
spowodowało korporacje  m ie jskie 
do pow zięcia uchw ały, aby n ie  da­
w ać zezwoleń na osiedlanie się w  
mieście jednostek, k tó re  nie są k o ­
nieczne dla norm alnego życia B yd ­
goszczy. Jeśli chodzi o aprow izację 
—  to nie jest ona najgorsza i są 
w id o k i dalszej jej popraw y, a to 
przede w szystk im  przez w ygran ie  
w o jny  z cenami. W ygram y ją przez 
ustalenie cen na a rty k u ły  p ie rw ­
szej po trzeby.

I  ta k  Bydgoszcz, m iasto, k tó re  w  
now ym  uk ładzie  granic po lsk ich  
zajmuje centra lne położenie i w e ­
szło do liczby  w iększych m iast 
Polski, ma ambicję w yb ic ia  się. Na 
szlaku Odra —  W is ła  —  B a łty k  
„B idgostia  nobiś sincere d ilec ta ".

Bydgoszcz czasów w o jn y  w po iła  się 
w  pamięć reszty Polski jako miasto, 
które przeżyło straszną tragedię wrze­
śnia 1939 r., gdy ze zborów ewange­
lick ich  g o r liw i „w yznaw cy" zaczęli 
przemawiać do bezbronnej ludności 
po lsk ie j ogniem karabinów  maszyno­
w ych a w  2 dni później apostołowie 
„nowego ładu" masowo rozstrzeliwa li 
ludność polską. Za co? Za to, że by ła  
polską, uparcie i  stanowczo polską na 
ziemiach, k tóre przecież m ia ły  być 
„urdeutsch". Dzisiaj —  norm alnym  
biegiem życia —  bohaterska postawa 
Bydgoszczy zaciera się i  przetwarza 
w  nowe pojęcie miasta nad Brdą: w y ­
rasta miasto pracy, miasto fab ryk  i  
sta tków  rzecznych, miasto, k tóre nie 
zna już  N iem ców swobodnie space­
ru jących i  szwargo cących butnie w  
po lskim  mieście Bydgoszczy.

*

W ystaw a Pomorska w  Bydgoszczy 
jest piękna. Może nie p iękn ie pachnie 
zielsko w  nieoczyszczonym basenie 
na terenie wystawowym , może nie jest 
in form atorem  „In fo rm ato r po w ysta­
w ie", ale wystawa jest piękna. A  co 
w n ie j najpiękniejszego? —  Dwie 
rzeczy: N a jp iękn ie jszy jes t paw ilon 
obozów pracy dla N iemców. M isterne 
prace stolarskie, koszykarskie, leka r­
skie, siodlarskie, od lew y żelazne, w y ­
roby dziane, samodziały, nawet rzeźby 
i  po rtre ty  po lskich osobistości urzę­
dowych —  w ykonu ją  N iem k i i  N iem ­
cy. W ykonu ją  wzorowo. Odbudowują 
Polskę. Szkoda, że jest to ty lk o  przy­
k ładow y i  m ały odcinek zagadnienia 
niemieckiego. Trzeba by  go odwzoro­
wać i  rozszerzyć na całą Polskę, pók i 
jest jeszcze u nas nieco Niemców.

W ystaw a jest „pom orska", lecz 
p rzyb y li również w ystaw cy i  z innych 
stron Polski. Z praw dziw ym  zadowo-

ośrodkach: w  Bydgoszczy, G rudzią­
dzu i  Torun iu . Ogółem mam y 
86 większych zakładów przemy­
słowych. W ym ien ię  ty lk o  z n ich  
czynne zak łady H erzfe lda, V eh tz - 
kiego i PePeGe. Do rozw oju  p rze ­
m ysłu przyczyn ia  się elektryfika­
cja, w  k tó re j przodujem y, posiada­
jąc największe zakłady energetycz­
ne-w Polsce: G ródek i Żur. To  daje 
gwarancję rozw oju  przem ysłu. Już 
dzisiaj bydgoskie warsztaty kole­
jowe mogą poszczycić się dobrym i 
w yn ikam i: 10.000 napraw ionych 
wagonów, 300 lokom o tyw , 5.000 
p racow n ików  —  oto cy fry , k tó re  
mają swoją wym owę. A le  to dopie­
ro  w stęp do tego, co nastąpi, bo 
w edług p lanów  rządow ych w  oko­
licach Bydgoszczy w  najbliższych 
trzech latach utworzy się w ielki 
ośrodek przemysłowy, drug i po 
Śląsku. Będzie to  p rzem ysł p rze ­
tw órczy, oparty  na surowcach p rz y ­
wożonych drogą lądow ą i  wodną,

—  A  jak  przedstaw ia  się kom u­
n ikac ja  rzeczna w o jew ództw a?

—  U rządzenia po rtow e  nie od­
n ios ły  w ie lk ich  zniszczeń. T abor po­
siada p ra w ie  stan przedw ojenny 
ta k  co do ilośc i jednostek, ja k  i 
tonażu.

—  T u  —  zdaje się —  leży p rzy ­
szłość w o jew ództw a —  w trącam .

—  Tak. Z jednej s trony W is ła , 
z drugie j Odra, a m y wiążemy te 
najważniejsze drogi wodne. M y  łą ­
czym y Polskę centra lną z odzyska­
nym  Pomorzem Zachodnim , z w o ­
jew ództw em  o lsztyńskim , z Gdań­
skiem, m y jesteśmy zapleczem p o l­
skiego W ybrzeża, Niemców mamy 
jeszcze 24,000, z tego jednak 10.000 
w  obozach p racy w  Potulicach i in ­
nych odbudowuje to, co przez n ich 
zostało zniszczone. Sprawa tzw . 
eingedeutschów już za ła tw iona. —  
B e z p ie c z e ń s tw o  d o b re .  N ie  p o z o ­
staje nam n ic  innego, ja k  praco­
wać. Zw iązani siln ie  z Z iem iam i 
Odzyskanym i, k tó re  częściowo ży­
w im y nadw yżką naszych zb iorów , 
trw a jąc na najlepszym szlaku han­
dlowym idz iem y ku  nowej p rz y ­
szłości Pomorza w  Nowej Polsce.

Rozmowa skończona, Pozostaje 
ty lk o  życzyć, aby w ie lk ie  p lany  
jednego z bogatszych w o jew ództw  
P o lsk i z rea lizow a ły  się dla dobra 
całej Polski. Tadeusz Jankowski

leniem  ogląda się produkcję  odlewni 
żelaza i  fab ryk  maszyn na Ziemiach 
Odzyskanych. N ie spodziewałem się, 
że Polska ma taką siłę żywotną, aby 
tak się odbudować i  tak  się zapre­
zentować po blisko 6 latach strasznej 
okupacji.

Jakież zadowolenie ogarnąć by  nas 
mogło, gdybyśm y m ogli pokazać to 
tym , k tó rzy  —  ja k  m ów ił Eugeniusz 
M ałaczewski —  „siedzą na stosach 
złup ionych z bliźniego banknotów i  
w  przyszłość Polski nie w ierzą".

•
Patrząc na W arszawę i  W roc ław  

oraz na Bydgoszcz trzeba powiedzieć, 
że ru in y  s to licy  Pomorza nikną w  
szybkim  tempie. Odbudowa jest czy­
nem a nie ty lk o  programem, zamie­
rzeniem, planem. Gdy nie ma ru in  —  
to nie ma i  brudów. Szyby w  warszaw­
skich tram wajach są brudne. Tram ­
w a je  zaśmiecone, kondukto rzy w  du­
żej części mają zaniedbany wygląd. 
Bydgoszcz jest m łodym  miastem 
wśród w iększych m iast polskich, m i­
mo, że obchodzi 600-lecie istnienia. 
T ram wajam i k ie ru ją  m łodzi ludzie z 
am bicją i  „fasonem". W  mieście nie 
w idać rozrzuconych papierów, ani 
różnych odpadków. Czystość to na j­
p iękn ie jsza szata Bydgoszczy.

*

Światło dn ia gaśnie. Na ulicach palą 
się liczne latarnie. Najp iękn ie jsze za­
b y tk i miasta z kościołem  K la rysek są 
ilum inowane. Snop św iatła  re flek to ra  
pada na zieleń bu lw aru nabrzeżnego 
i  w ody Kanału Bydgoskiego. Nieco 
da le j w idać ilum inow any napis, k tó ry  
głosi, że „tędy  droga do morza". Przy­
jem ny jest spacer nad Brdą. Trudno 
tu dostrzec pokrzywy. Najw iększe 
chyba z n ich —  to rad iowe „P okrzy­
w y  nad Brdą", Jan

ZAKŁAD WULKANIZACYJNY
BYDGOSZCZ

P O D  Z A R Z Ą D E M  P A Ń S T W O W Y M  

, UL. TORUŃSKA 8 - TELEFON 33-48

Zakup kauczuku wszelkiego rodzaju
Reperacje wszelkiego rodzaju 
części gumowych, opon sam ochodowych
W y k o n a n i e  f a c h o w e ,  s z y b k i e  i t a n i e

W p r z y g o to w a n iu  p r o d u k c ja  c z ę ś c i s a m o c h o d o w y c h  
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Nie ma pokrzyw nad Brdą
Refleksje z wędrówki po Bydgoszczy
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D ZIA Ł  K U L T U R A L N O  - L ITER A C K I
pod redakcją Eugeniusza Paukszty

R E F L E K S J E
Nawet nasz własny sceptycyzm, 

nie tylko opinią zagranicy, miniony 
rok przekonać musiał o jednym  —  
naród polski znalązł w sobie tyle 
prążności, potrafił wykrzesać z sie­
bie taką masą dynamizmu, że doko­
naliśmy dzieła, przekraczającego 
zdawałoby sią nasze możliwości re­
alizacyjne, szczególnie po olbrzy­
mim ubytku biologicznym i wyczer­
paniu nerwowym spowodowanych 
okresem okupacji, —- podłożyliśmy 
zasadniczy, trwały fundament pod 
dzieło pełnego włączenia Nadodrza 
w organizm macierzysty polski.

Dzieło to, rzecz jasna, przy ż ko­
nieczności częstokroć stosowanym 
systemie improwizacji i prowizo­
rium nie dokonywało sią bez poważ­
nych nąwet błędów, ryzykownych 
pociągnięć, błędnych rozgrywek 
taktycznych. Było ich jednak mniej, 
niż najprostsza zdawałoby sią logi­
ka kazała przypuszczać. Jeszcze je ­
den to dowód siły życiowej i zdro­
wego instynktu narodu.

Jednym z głównych błądów W 
koncepcji pełnej repolonizacji Ziem 
Odzyskanych było zapoznawanie 
istoty zagadnienia kulturalnego. O 
ile np. w dziedzinie gospodarczej 
zrobiliśmy rzeczywiście b, dużo, o 
tyle kwestie kulturalne, przynaj­
mniej do niedawna, traktowane by­
ły  po macoszemu. Negacja założe­
nia, że zagadnienie kulturalne iść 
Winno rozwojowo równolegle z za­
gadnieniami ekonomicznymi, poli­
tycznymi czy społecznymi, okazała 
Sią fałszywą.

Skutki tego odczuwamy dziś wy­
raźnie przy obserwacji życia pol­
skiego Zachodu. Uderza fakt jeden 
znamienny —  ludziqm osiadłym na 
Ziemiach Odzyskanych brak jest 
odnośnie do tych ziem stosunku e- 
mocjonąlnego. A  trzeba sią zgodzić, 
że tylko zimna kalkulacja, rozumo­
we wyrachowanie, w pełni procesu 
repolonizacji nie zrealizują. Czyn­
nik emocjonalny, aspekt uczuciowy 
W procesie tym m m l być równo­
legle brany pod uwagą. Musi być 
nawiązana przenuana nić tradycji 
historycznej polskości tych ziem.

musi je związać z nowymi miesz­
kańcami głęboki patriotyzm lokal­
ny, musi rozbudzić sią zrozumienie 
istoty naszego p o w r o t u  na pia­
stowskie dziedziny.

Ten aspekt uczuciowy rozbudzić 
może jedynie odpowiednio posta­
wiona praca kulturalna. Rozbudzić 
mogą naukowcy, dziennikarze, arty­

nowo rozbudowywać szkolnictwo, 
uruchamiać pracą Jnformacyjno- 
sprawozdawczą, otwierać teatry i 
świetlice, to nie można narzucać 
tematu ani artyście-malarzowi ani 
pisarzowi. Talent może sprawić, że 
nawet i W tym wypadku bądzie 
dzieło to nieprzeciętne, ale nie do­
równa ono nigdy tworzywu, wyszłe-

dorywcze w yp raw y  Bolesława Krzywoustego na Pomorze przyn ios ły  
nąm wspaniałą, osobliwą pieśń wojacką. Twardp, władczo dźwięczą w  nie j 
akcenty zdobywcze morskie. Pieśń powstała w  la tacb MQ5— 1107, stangwi 
w ięc nieocenionej w artości skarb narodowy lite ra tu ry  po lskie j.

Pieśń zapisaną została prząz współcześnie żyjącego kron ikarza dworu 
królewskiego Galla. N iestety, QaU kron ikę  swą pisał w  języku  łącińskiią , 
na łacinę w ięc prze łożył także i  wspom niany utwór.

Tekst po lsk i cy tu jem y według przekładu k ro n ik i Galla dr. Romana 
Gródeckiego,

W,ąszym przodkom wystarczały ryby słone i cuchnące 
M y po świeże przychodzimy, w oceanie pluskające, 
Ojcom naszym wystarczało jeśli grody dobywali 
A  nas burza nie odstrasza, ni szum groźny morskiej fali. 
Nasi ojce na jelenie urządzali polowania 
A  my skarby i potwory łowim skryte w oceanie ,

ści i  aktorzy, poeci i pisarze. Praca 
ich nią może opierać sią o jakieś 
Z góry wytyczone szablony. Mogą 
istnieć pewne ogólne normy, ale w 
ich granicach interpretacja musi 
być dowolna, bo kultura ograniczeń 
nie znosi. Sama wytycza swe szlaki 
i  organizuje cele, które przed nią 
stawia •— misja dziejowa Narodu.

Edward Kozikowski w jednym ze 
swych ostatnich artykułów, na za­
rzuty, czynione literaturze polskiej, 
że za mało czerpie do swych prac 
z problematyki polskiego zachodu, 
stwierdza, że pisarzowi nie można 
siłą narzucać tematów —  Zachód 
„stanie sią tematem pisarstwa pol­
skiego, gdy przyjdzie po temu pora, 
gdy zagadnienie to dojrzeje wszech­
stronnie, jąk  płód w łonie matki".

Stanowisko tp jest słuszne, O ile 
w dziedzinie kulturalnej można pla­

mu pod naciskiem impulsu we­
wnętrznego, bądącemu wyrazem 
przeżyć duchowych twórcy,

Tak i właśnie kontakt bezpośredni 
twórcy z tematyką Ziem Odzyska­
nych poczyna,sie wytwarzać. Coraz 
wiącej widzimy wartościowych 
prac z zakresu rzeźby czy plastyki, 
nie narzuconych artyście od ze­
wnątrz, ale wynikających z odczuć 
subiektywnych w stosunku do te­
matu.

Podobnie coraz wiącej o Nad- 
odrzu i  związanych z nim proble­
mach tak dnia wczorajszego, jak  
aktualnej teraźniejszości i w izyj­
nego jutra sią pisze. Nieraz jeszcze 
w pracach tych dźwięczy ton 
sztuczny, narzucony jak gdyby. A le  
i coraz też wiącej pojawia sią u- 
tworów, pisanych spontanicznie, 
z racji najgłąbiej odczutej potrzeby 
wewnątrznej.

Stosunek pisarza do tematu naj­
lepiej wyczuwa szary konsument 
tworzywa artystycznego. Rzecz o 
poważnych usterkach literackich, 
ale pisana pod wpływem emocji 
bezpośredniością odczucia swego 
trafia do odbiorcy, wywołując po­
żądany efekt, gdy na odwrót ■— u- 
twór skończenie nawet doskonały 
artystycznie, ale pisany bez stosun­
ku emocjonalnego, bez podniety we­
wnętrznej, nie znajdzie oddźwię­
ku. Przypomina mi sie sztuka Żu- 
rawka  ■ „Biskup Nanker", wysła­
wiona na Dni Kultury przez teatr 
wrocławski. Wiele można by je j 
zarzucić i  pod wzglądem literac­
kim i wierności historycznej. A le  
pisana pod wpływem głębokiego 
ukochania polskiej przeszłości 
Wrocławia, p r z e ż y t a  przez wy­
obraźnią autora —  spotykała sią z 
naprawdę spontaniczną reakcją w i­
downi.

Albo drogą porównania. Słaba 
artystycznie, debiutancka sztuka 
Popławskiego „Droga do świtu", 
i  pisany z duża kulturą literacką, 
o wiele lepiej wykończony —  „Za­
mach". Pierwszą z tych sztuk wi­
downia p r z e ż y w a ,  płacząc i 
śmiejąc sią razem z bohaterami. 
„ Zamach“ publiczność tylko bawi ,  
ale nłe wywołuje przeżyć we­
wnętrznych. Przyczyna —  Pepłow- 
ski pisał z pełnią bezpośredniości 
odczucia, Breza i Dygat zgrzeszyli 
wyrafinowaniem artystycznym, 
mniejszym napięciem stosunku e- 
mocjonalnego do tematu.

Wśród książek i broszur, traktu­
jących o przeszłości złem polskich 
nad Odrą i Nisą, ukazało się k ilka  
wartościowych prac. Żadna nie spo­
tkała się z takim entuzjazmem, i —■ 
odważę się stwierdzić —  nie wy­
dala tak pozytywnych rezultatów  
w budzeniu stosunku emocjonalnego 
dq Zięm Odzyskanych —  jak bro­
szura W ł. J. Grabskiego —  „Pol­
ska nad Odrą, Nisą i Paslęką". 
Właśnie dlątego, że pisał ją  nie 
tylko historyk, ale przede wszyst­

kim pisarz, pisarz zakochany w  
swoim temacie.

I  właśnie w tym, w bezpośrednim 
stosunku uczuciowym do tematu —  
kryje sią tajemnica wpływu arty­
sty czy pisarza na konsumenta swe­
go dzieła. Psychikę człowieka bo­
wiem, a szczególnie Polaka —  zaw­
sze łatw iej ukształtuje emocjona- 
lizm, uczucie, niż „mędrca szkiełko 
i  oko",

Przypadek sprawił, że dział lite­
racko-kulturalny rozpoczynamy z 
numerem 1-wrześniowym. A le przy­
padek ten mu swoją wymowę. 
Dzień pierwszy września, to wspom­
nienie roku 1939, to z kolei nić 
wspomnień okupacyjnych, to wre­
szcie wynik zwycięskiej wojny —  
powrót na pradawne dziedziny pia­
stowskie. Wrzesień —  to przestro­
ga na przyszłość, to w jego kon­
sekwencjach dzisiejszych —  wy­
tyczna drogi dziejowej narodu pol­
skiego.

Pierwszy wrzesień mieści też w  
sobie treść założeń, jakie powodu­
ją  nami przy wprowadzaniu działu 
literacko-kulturalnego.

Chcemy drogą bezpośredniości 
odczucia utworu literackiego, będą­
cego wykładnią przeżyć wewnętrz­
nych autorą w związku z poruszo­
nym przezeń tematem, wywrzeć 
choć w pewnej mierze wpływ na 
pogłębianie się stosunku emocjo­
nalnego Polaków do polskiego za­
chodu.

Drukować będziemy utwory pi­
sarzy i poetów, będących zwolenni­
kami takich czy innych kierunków  
myślenia, z takich czy innych szkół 
ideologicznych sią wywodzących.

Platformą, która utwory ich po­
łączy i nastawi na jeden ton —  bę­
dzie wielka, główna idea, wspólna 
wszystkim —  idea Polski.

Kierunek rozwojowy tej idei wy­
raźnie leży na Ziemiach Odzyska­
nych.

Wskazanie narodowi tego kierun­
ku ■—  to nasz cel i ambicja.

WŁAD. JAN GRABSKI

„ŁOWY W MIĘDZYRZECZU”
z I I  tomu „Sagi o Jarlu Broniszu“ .

W krótce ukaże się na pólkach księgarskich II 
część try log ii W l. J. Grabskiego „Sagi o Jarlu Bro- 
niuszu“  — „śladem W ikingów“ . Uzyskaliśmy od 
autora zezwolenie na druk fragmentu te j powieści 
w  naszym piśmie. Scena polowania królewskiego 
odbywa się na Ziemiach Odzyskanych, w Między­
rzeczu i  nad Odrą.

Królewskie Iowy zimowe zapowiedziane były Jeszcze 
przed świętami. Dawno zjeżdżali się na nie do Poznania 
okoliczni książęta, Piastowicze, wojewodowie, zaproszeni 
wybrańcy i ci, którzy liczyli na to, że ich także zaproszą. 
Nie wiedziano tylko, kiedy rozpoczną się i jaką okolicę 
obrał król tej zjmy na zhogacenie mięsiwem i skórami 
swych składów. Tymczasem Bolesław przygotowywał się 
do łowów z wielką staranrtośęią. Nieraz pouczał swoich, 
że łowiectwo to nie tylko pożytek dla kuchni i handlu, ąle 
przede wszystkim doskonała zaprawa rycerska dla wo- 
gow, dobre ćwiczenie dla wodzów i próbą sprawności dla 
czeladzi. Kto nje umiał w pojedynkę osądzić oszczepem 
dzika, ustrzelić z łuku żbika, stawić toporem czoła nie - 
dźwiedziowi, ten nie nadawał się na członka wyborowej 
drużyny królewskiej. Także wodzowi, który nie zdołał 
osaczyć sprawnie stada grubego zwierza i ubić z niego 
choćby co dziesiątą sztukę, szkoda było powierzać dobo­
rowy pułk. Bolesław sam najchętniej dawał dobry 
przykład, jak należy yralezyć, ą ważył się przy tym na 
takie śmiałości, że barzej obawjano się o jego życie w cza­
sie łowów, niż podczas wyprawy wojennej, gdzie bacząc 
na całość działania nigdy bez potrzeby nie narażał swej 
osoby.

Tej zimy obiór łowiska miał dla Bolesławą szczególne 
znaczenie. W  porozumieniu z biskupem Poznańskim ob­
myślili, aby nad Odrą, w  okolicy Międzyrzecza, założyć 
w  puszczy klasztor dla zakonników, których opat Astryk 
obiecał wyjednać w Rzymie dla Polski. Biskup Unger,

choć sam pochodził z Niemców, pragnął jak najskutecz­
niej uniezależnić od ich wpływów swą przybraną ojczyz­
nę słowiańska. Międzyrzecz upatrzył jako najodpowied­
niejsze miejsce dla promieniowania chrześcijaństwa poi» 
skiego nad Odrą, a siedląp tam benedyktynów italskich 
pewny był, że nie odmienią oni misji chrześcijańskiej ną 
zaborczą niemczącą, jak to uczynili duchowni magdebur­
scy.

Bolesław, choć wolałby widzieć eremitów gdzieś koło 
Krosna, aby bliżej ziemi milskiej, którą, niestety, margraf 
Ekkehard zagarnął dla siebie, choć należała sig obecnie 
Piastom, jako dziedzictwo małżonki polskiego władcy, 
Ęmnildy, jednak zgodził się z bjskiipem Ungerem to prze­
widując, że łatwiej będzie wpływać na Milczan od połud­
nia, przez Wrocław i Śląsk, niż poprzez moczary i puszcze 
lubuskie, od północy.

Chcąc przygotować obszar dla eremitów przez wytę­
pienie na nim wilczych gniazd i odwiecznych siedzib dzi­
kiego zwierza, dla przepłoszenia puszczy, obrano tej zimy 
kraj leżący między Odrą a Obrą, na wielkie łowy kró­
lewskie. Załogi grodów: Kostrzynja, Lubuszy, Szydłowa, 
Krosna i cała stróża nadodrzańska od jesieni przysposa­
biała się do wyznaczonych zadań. Wnet po świętach roze­
słano wiei, powołujące całą ludność miejsęową dp Między» 
rzeczą na służbę królewszczyzny, Tam zmierzając, zaraz 
po Trzech Królach opuściło Poznań z Bolesławem dwustu 
pięćdziesięciu jego przybocznych rycerzy, i drugie tyle 
gości, z Ziemowitem mazowieckim, Prokujem węgierskim 
i Władybojem czeskim na czele. Za myśliwymi piągnął 
orszak gospodarzy, pod przewodem łowczego Boguszy, 
prowadząc sto dziesięć wozów naładowanych namiotami 
i sprzętem łowieckim, sieciami, stępicami, solą, mąpzpym 
jadłem, nabiałem i różnorakimi napojami dla łowców i 
służby.

Dwór niewieści tak czule żegnał odjeżdżających, jakby 
gdzieś na wojenną wyprawę ruszali; zamawianiom, prze­
strogom i zachętom nie było końca.

Do międzyrzeckiego brodu wszyscy jechał! razem, pp 
szerokim, jak stół równy udeptapym śniegu gościńca. Za 
rzeką dopiero Bolesław rozdzielił drużynę na sześć zespo­

łów, wyznąezając każdemu określony obszar i przydzie­
lając dowódzcom zmyślnych przewodników spośród miej­
scowej ludności,

Oddział księcia biskupa Ungera, składający się z trzy­
dziestu rycerzy, stu czeladzi poznańskiej i gromady .trzy­
sta głów miejscowych, miał za żądanie obsadzenie zamar­
zniętej już Obry i przepłaszanie na zachód, co by tam nie 
umknęło. Bolesław wybrał sobie najbardziej na północ 
leżący dział PPd Kostrzyniem spodziewając się, że nie- 
zamarzłe wody zbiegających się tam rzek: Odry i Warty 
niby olbrzymia sieć napędzą mu bez liku zwierzyny. Bro­
nisza wyznaczono łowczym grupy gościnnej, wśród któ­
rej znalazł się na własnę żądanie i Ziemowit mazowiecki, 
choć przysługiwało mu prawo dowodzenia własnym od­
działem, jako że przywiódł z sobą wraz z czeladzią do sta 
chłopa. Książę wolał, jak mówił, pobawić się w towarzy­
stwie tak sławnego rycerza, od którego wiele nauczyć 
się było można, a nie wstyd dać mu posłuch w razie po­
trzeby.

Zadanie Bronisza było zaszczytne, ale nie łatwe. Jego 
oddział, ruszając ławą od Obrzycy ną północ w dniu ozna­
czonym, miał pozppeząć łowy, Skład myśliwych, lu­
dzi możnych, dobrze zaopatrzonych, na. doborowych ko­
piach, stwarzał wiele możności pomyślnych, ale i mógł 
nastręczać trudności w  razie potrzeby zespołowego dzia­
łania. Zależało to od powagi i postępowania wodza, czy 
goście poddani mu dobrowolnie zechcą go słuchać i wysi­
lać się na jego rozkaz. Przed samym wyjazdem z Po­
gnania Bolesław darował Broniszowi, jako zadatekf przy­
szłych łąsk, trzy konie do wyboru, z własnej stajni. Jarl 
wybrał rumaki wedle potrzeb przewidywanych na dworski 
pokaz i hodowlę; jednego dla siebie, a dwa pozostałe dla 
Helgi i Gniewopiirą i odesłał je zaraz do Lipia. Na użytek 
łowów nabył z dąwpa znajomego sobie wilczura ze stajni 
koniuszego Dołęgi, płacąc zań pó} funta srebra. Koń nie 
Wyglądał zbyt wspaniale, kosmaty był, krępy a mocny 
jak tur. Nie bał się dzikiego zwierza, gdyż sam umiął, 
w  razie potrzeby, ścigać, gryźć i wierzgać, jak należało. 
Mając takie zalety miał i wadę, że nazbyt przebiegłym 
będąc, bylę jakiego jeźdźca nie nosił długo na grzbiecie, 

(ciąg «Jąlszy nastąpi)
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Manifestacja pod hasłem s

„Bydgoszcz domaga się sądu nad Forsterem“

Dom Wypoczynkowy Polskiego Zw. Zachodniego
W  SOŁICACH-ZDROJU

Do zebranych tłumów przemawia ob. Dereziński, wiceprezes Ukr. /  ZZ.

Z in ic ja ty w y  PZZ odbyła się w  dniu 
19. 8. br., imponująca manifestacja 
pod hasłem „Bygoszcz domaga się 
sądu nad Forsterem" na Starym 
Rynku — w  m iejscu straceń licznych 
obyw a te li bydgoskich w czasie- tzw. 
„K rw a w e j N iedz ie li". M anifestacja 
ta zgromadziła przeszło 15 tys. m ie­
szkańców Bydgoszczy, k tórzy  p rzyby li 
z transparentami. N a jliczn ie j s taw ili 
się robotnicy. Zgromadzenie zagaił 
przewodniczący MRN ob. Rutkowski, 
po czym porywające przemówienie 
w yg łos ił przedstaw icie l PZZ ob. M ie ­
czysław Krawczewski.

„Jeżeli Poznań doznał te j satysfak­
c ji, że sądzono i  stracono Greisera 
tam, gdzie dokonał na johydnie jszych 
czynów, to też i Bydgoszcz i  je j całe 
społeczeństwo domaga się, aby For­
stera sprowadzono do Bydgoszczy, 
aby go skazano i  stracono na miejscu, 
gdzie dopuścił się na johydnie jszych 
zbrodni. N iech społeczeństwo byd­
goskie otrzym a dla siebie bezpośre­
dnie zadośćuczynienie za niew inną 
k rew  swych najlepszych obyw a te li"
__zakończył przemówienie ob. K raw -
tzew ski. Przemówienie jego przery­
wane by ło  częstymi okrzykam i zebra­
nych tłum ów, domagających się w y ­
dania Forstera i  sądzenia go w Byd­
goszczy.

Po ko le jnym  przemówieniu ob. De-- 
rezińskiego, przedstaw iciela OKZZ 
i  wiceprezesa O kręgu Polskiego Zw ią­
zku Zachodniego w  Bydgoszczy ob. 
Gastecki, sekr. Zw iązku b. W ięźn iów  
Politycznych odczytał rezolucję, k tó ­
rą  podajemy w pełnym  brzm ieniu:

„K a t Pomorza znajduje się na ziemi 
po lskie j, zna jduje się w  W arszawie. 
Zapaść ma decyzja, gdzie ma być są­
dzony. M y mieszkańcy Bydgoszczy, 
pow ołu jąc się na niezliczone zbrodnie 
dokonane przez Forstera na społe­
czeństwie bydgoskim, domagamy się 
sprowadzenia zbrodniarza h itle ro w ­
skiego do naszego miasta i  sądzenia 
go w  murach naszego grodu. Byd­
goszcz w  ciągu swego istn ien ia  do­

znała ogrom nych krzyw d od N iem ­
ców, ale to, co uczyn ił Forster, prze­
wyższało wszystko, co było  dotych­
czas.

Dyw ersja niem iecka w  pierwszych 
dniach w o jny  w  zdradziecki sposób 
napadła na ty ły  cofających się w o jsk 
polskich. M ieszkańcy w  obronie ko­
niecznej ch w yc ili za broń. N iem cy 
po zajęciu miasta zarządzili k rw aw y 
odwet. Było to dziełem Foi stera.

Bezustanne łapanki, egzekucje, 
przepełnione obozy koncentracyjne,

śmierć i m ęki n iezliczonych naszych 
braci, żałoba w każdym polskim  do­
mu na Pomorzu —  to dzieło Forstera.

Jak długo Pomorze Pomorzem, nie 
spłynęło ono do tego stopnia krw ią, 
co za czasów rządów krwawego 
„gaule itera". Całe Pomorze doznało 
ze strony Forstera nie dających się 
napraw ić krzywd. Bydgoszcz m iała 
nieszczęście przodować w  poniesio­
nych stratach. Krew naszych braci 
niepomszczona woła o spraw iedli­
wość. Forster musi być sądzony w 
Bydgoszczy 1“

Wielki Kongres Polaków-Autochtonów
S z c z e c i n .  W  dniu 16 sierpnia 

br. odbyło się w  Szczecinie z udziałem 
sekretarza Generalnego Zarządu G łów­
nego PZZ dyr. Cz. P ilichowskiego, 
posiedzenie Zarządu Okręgowego PZZ, 
połączone ze zjazdem delegatów z 
terenu całego w oj. Zachodnio-Pomor­
skiego. W  obradach w z ię li udział 
przedstaw iciele w ładz państwowych 
i  m iejskich, prasa i  delegaci.

O brady zagaił k ie row n ik  Okręgu 
M icha ł Km iecik, a k ie row a ł obradami 
wiceprezes Zarządu Okręgowego mec. 
Powidzki.

Jako pierwszy punkt obrad oma­
w iano kwestię w e ry fik a c ji ludności 
autochtonicznej, zagadnienia osadni-

Pogrzeb d z ia łacza  PZZ
S t r z e l n o .  Dnia 6. V II. rb. od­

b y ł się w Strzelnie pogrzeb ob. Na- 
mieśnika, znanego działacza społecz­
nego, cieszącego się zaufaniem całe­
go społeczeństwa. W ym ien iony b y ł 
sekretarzem Koła P. Z. Z. w  Strzelnie. 
W ie lka  ilość w ieńców i  kw ia tów , ja k  
również liczne delegacje —  m. in. de­
legacja O kręgu P. Z. Z. z Poznania •— 
św iadczyły wym ownie o w ie lk im  
przyw iązaniu społeczeństwa do śp. 
Namieśnika.

Ratujmy dzieci wywiezione przez Niemców
G d a ń s k .  Polski Związek Zacho­

dni na W ybrzeżu wystosował apel do 
społeczeństwa. W  apelu czytamy m. 
in .: „N iem cy w okresie sześcioletniej 
okupacji w yw ieź li w  głąb Rzeszy w ie ­
le po lskich dzieci, by tam poddać je 
wychów aniu naro do w  o-soc ja lis ty  cz-
nemu i  zm ienić je  w ten sposób na 
m łodych Niemców. Dzieci te albo 
oddano do niem ieckich zakładów w y- 
chowawczych, albo też rozmieszczono 
u bezdzietnych rodzin niem ieckich.

LEON SOBOCIŃSKI

Z różnych przyczyn dzieci te, pozo­
stające dotąd w  Niemczech, nie do­
znały jeszcze na leżyte j opieki. Dlatego 
musimy uczynić wszystko, by spowo­
dować pow rót do k ra ju  wszystkich 
po lskich dzieci, k tóre zostały prze­
mocą wyw iezione z O jczyzny. W szy­
scy, k tó rzy  mogą udzie lić ja k ich ko l­
w iek in fo rm ac ji o dzieciach w yw ie ­
zionych do Niemiec, proszeni są o 
zgłaszanie się w  placówkach PZZ.
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Ze wspomnień i nofafek dziennikarza

C iekaw y tu  k ra j i c iekaw i ludzie. 
Na sensacyjną fabułę pow ieściową 
w ygląda na p rzyk ła d  następująca 
h is to ria :

M ło d y  W in k le r, syn pruskiego 
żandarma w  Łuczanach, jako  18- 
le tn i student w  B erlin ie , po śm ier­
c i rodziców  dow iaduje się od sio­
stry , że jak  z pap ierów  pośm iert­
nych ojca w yn ika , W in k le rz y  w y ­
wodzą się z P olaków  i mają cał 
k iem  inne nazw isko a m ianow icie. 
—  nazyw ają się K ętrzyńscy.

M ło d y  W in k le r od te j ch w ili nie 
zaznał spokoju. Zabiera się z zapa­
łem  do nauki języka polskiego, 
gdyż języka tego nie znał zupełnie 
i z W in k le ra  staje się K ętrzyńskim . 
Zasłyną ł potem  w  nauce po lsk ie j 
jako W ojc iech  K ę trzyńsk i, k tó ry

zos taw ił nam bezcenne prace h i­
storyczne, m iędzy innym i dotyczą­
ce spraw w schodnio-pruskich,

A  ilu ż  tak ich  W in k le ró w , w  k tó ­
rych  jeszcze nie odezw ał się głos 
k rw i po lsk ie j?  Tysiące, tysiące.

D owodów  polskości ziem i m azur­
skiej n ie mogliśmy przeprow adzić 
podczas p leb iscytu. Powody tego 
są zbyt znane, ażebym się tu  ro z ­
w odz ił. Na ten stan rzeczy w p łyn ą ł 
zarówno te r ro r n iem iecki jak  i ka ­
rygodne zaniedbania z naszej 
strony.

M azurów , sym patyzujących z 
polskością, okrzyczano jako  zdra j­
ców. N azw iska tych, k tó rzy  na le­
żeli do Polskie j Rady Ludowej, w y ­
wieszano w  oknach w ystaw ow ych 
na publiczne pośm iewisko. Dzień i

cze i  gospodarcze oraz sprawę nie­
miecką. W  w yn iku  dyskusji s tw ie r­
dzono, że nie można dopuścić do tego, 
by  chociąż jeden Polak-autochton z 
Pomorza Zachodniego, czy z w o j. 
szczecińskiego nie został p rzy ję ty  do 
społeczności po lskie j. By ja k  na jbar­
dziej związać ludność autochtoniczną 
z państwem polskim  i  ludnością na­
pływową, postanowiono zwołać na 
dzień 21 września W ie lk i Kongres 
Polaków-Autochtonów do Szczecina.
W  następnym dniu, to jest w  dn iu 
22 września odbędzie się w  Szczecinie 
potężna manifestacja, w  k tó re j społe­
czeństwo polskie domagać się będzie 
przyznania Polsce całej wyspy Uznam 
i  lewego brzegu Odry.

Następnie omawiano w y n ik i akc ji 
odbudowy gospodarczej Pomorza Za­
chodniego Stwierdzono, że brak kre­
dytów względnie niewystarczająca 
ich  wysokość powoduje, że przemysł 
re jonu u jścia O dry nie odbudowuje 
się w  należytym  tempie. Stwierdzono, 
że na skutek braku zabezpieczenia 
niszczy się tu część m ajątku narodo­
wego, jak im  są zabudowania miesz­
kalne i  gospodarcze miast i  wsi Pomo­
rza Zachodniego.

Stan zdrowotny ludności jest n ie­
zadowalający: odczuwa się brak le ­
karstw .

Dla ro ln ic tw a  na Pomorzu Zachod­
n im  konieczne jest ja k  najszybsze 
dostarczenie s iły  pociągowej i  k redy­
tów, k tóre można będzie uzyskać przy 
n ieskom plikowanej procedurze.

Polski Związek Zachodni na tere­
nach posiadających ludność mieszaną, 
a w ięc przede wszystkim  w  pow ia­
tach: złotowskim , człuchowskim , by- 
towskim  i  słupskim  przystępuje do 
organ izacji domów społecznych. Domy 
te będą na tura lnym i środkami sku­
pian ia się ludności, w  k tó rych  kszta ł­
cić się będzie społeczeństwo Zacho­
dnio-Pomorskie, jedno lite  i  w ycho­
wane w  oparciu o zasady programowe 
Polskiego Zw iązku Zachodniego.

nocą n ie  dawano działaczom  p o l­
skim  spokoju. A  Polska Rada L u ­
dowa musiała urzędować za ogro­
dzeniem z d ru tów  kolczastych, 
strzeżona przez posterunek w o j­
skow y w o jsk koa licy jnych. W łos i 
z regu ły s ta li zawsze po stron ie  
n iem ieckie j i nie chcie li naw et in ­
te rw en iow ać, gdy bandy haka ty - 
styczne napadały na P o laków  i u- 
rządza ły pogromy...

W  sam dzień p leb iscytu  wśród 
w yc ia  p ijane j tłuszczy, oprow adza­
no po ulicach m iast m azurskich 
osłów  z uw iązanym  przy szyi, albo 
na ogonie, napisem, że ty lk o  ta k i 
głosuje za Polską. W ie lu  działaczy 
p leb iscytow ych p rzyp ła c iło  życiem. 
A k to ró w  polskich, k tó rzy  p rzy je ­
chali z żyw ym  słowem polskim , po­
b ito  n ie ludzko. Znanego działacza 
w arm ijsko-m azurskiego ks. Osiń­
skiego wezwano nocą podstępnie 
do chorego, i pob ito  go do u tra ty  
przytom ności.

N ie  sposób spamiętać ty lu , ty lu  
k rzyw d , doznanych przez ludność

Polski Związek Zachodni posiada 
dom wypoczynkowy w Solicach-Zdro- 
ju  w powiecie W ałbrzyskim . K orzy­
stać z niego mogą pracownicy i człon­
kow ie PZZ tak w sezonie le tn im  jak  
zimowym. Ceny za pokoje z pościelą, 
wodą bieżącą (do dyspozycji taras 
i  ogród) minimalne.

Na parterze mieści się salonik, ja ­
dalnia, biuro, kuchnia, cztery pokoje 
dwuosobowe i  jeden jednoosobowy, 
na I piętrze 5 pokoi dwuosobowych 
i  5 jednoosobowych, na II  piętrze 
5 pokoi dwuosobowych i 4 jednooso­
bowe. Pobyt w  domu wypoczynkowym  
posiada szczególną wagę ze względu 
na w łaściwości lecznicze Solic-Zdroju. 
Zdro jow isko Solice (dawn. Bad Salz- 
brunn) w  pow. W ałbrzyskim  położo­
ne jest w  uroczej do lin ie  wśród wzgórz 
w a łbrzyskich na wysokości 410 m. 
ponad poziomem morza. N a jw yż ­
szy szczyt „Chełm iec" , wznosi się tuż 
nad doliną do wysokości 840 m. K li­
mat nadzwyczaj łagodny (średnia od 
maja do września wynosi +  14° C.). 
N iezw yk le  okazały drzewostan na j­
większego parku zakładowego z 
uzdrow isk Dolno-Sląskich ja k  również 
parku m ie jskiego nadaje Solicom 
piętno uzdrow iska ukrytego wśród 
drzew i  kw iecia.

Solice-Zdrój dzięki naturalnym  źró­
dłom  leczniczym  „M ieszko" (dawn. 
Oberbrunnen) i  „Dąbrów ce" (dawn. 
Kronenąuelle) przedstaw iają w ie lką  
wartość jako m iejscowość kuracyjną.

M inera lizac ja  zdro ju „M ieszko" 
(Szczawa alkaliczna) wynosi 4 g na 
1 li tr ,  zdro ju  „D ąbrów ka" (Szczawa 
ziemno-alkaliczna) ponad g 4 na 1 litr .

Kuracja  ma zastosowanie przy n ie­
życie górnych dróg oddechowych, 
astmie, rozedmie płuc, następstwach 
grypy, schorzeniach nerek i  dróg mo­
czowych, artretyźm ie, lżejszych po­

staciach cukrzycy, schorzeniach wą­
troby, nadkwasocie żołądka i  innych.

Prócz ku rac ji źródlanej w skład 
urządzeń leczniczych wchodzi zakład 
przyrodoleczniczy (z wziewaln iam i, 
urządzeniami pneumatycznymi, łazien­
kami, elektroterapią, kabinam i do

płukania gardła 1 nosa i  laborato­
rium) oraz wziewaln ia z kabinam i po- 
jedyńczym i i  salami do wziewań 
zbiorowych.

W  łazienkach w yda je  się ponadto 
kąpie le sztuczne kwasowo-węglowe i  
tlenow e oraz głębokie p łukanie je lit  
aparatem Brocha.

W  parku zdro jow ym  odbyw ają -s ię  
dwa razy dziennie koncerty  o rk ies try  
zdro jow ej. (St. K.)
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Każdy Urząd Pocztowy w Polsce
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  (

Polski Zachodniej
P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  2 5  z ł  — k w a r t a l n a  7 5 , — z ł

mazurską. R ejestr ta k i n ie m ieści 
się w  ramach zw yk łe j pub likac ji. 
N ie spisałby tego, ja k  to się m ówi, 
na w o łow e j skó rz i.

Po pow rocie  z Prus W schodnich, 
zgłosiłem  w  pom orskim  w yw iadz ie  
po lityczno-w o jskow ym  gotowość 
złożenia szczegółowego spraw o­
zdania ze swych spostrzeżeń po­
pa rtych  m ateria łam i, dostarczony­
m i m i przez owego sympatycznego 
sekretarza Zw iązku Polaków.

O dpraw iono mnie z uprzejm ym  
k w itk ie m : „W iem y, w iem y o tern 
dobrze". N ie okazano najm niejsze­
go zainteresowania moją o fe rtą  i to  
o fertą  bezinteresowną, W  nieza­
leżnej prasie pisać, rzecz zrozum ia­
ła, nie mogłem. T ak  zresztą nieza­
leżnej prasy w Polsce nie było.

Dziś. gdy się p rzypadkiem  do­
w iedzia łem , że jeden z wyższych 
funkcjonariuszy pom orskiego w y ­
w iadu w o jskow o-po litycznego zo­
sta ł w  czasie okupacji unieszko­
d liw iony  w  W arszaw ie przez egze­
ku tyw ę  bojową Polski podziemnej,

Czarne la ta  ud ręk i i męczarni 
już spłynęły... N asta ł dzień odku­
p ien ia , nastało w ie lk ie  A lle lu ja  zie­
m i mazurskiej.

D ru ty  i zasieki, k tó ry m i ziem ia 
m azurska była  od swej M acie rzy  
odgrodzona, po łam a ł i po ta rga ł 
żo łn ie rz  po lsk i w  ścisłym  p rzym ie ­
rzu z żołn ierzem  A rm ii Czerwonej.

I  z iśc iły  się c ie rp liw e  słowa, w y ­
pow iedziane przez Jana K az im ie ­
rza do delegacji S tanów Pruskich, 
proszących go o pomoc w  walce z 
K rzyżactw em : „W łasność ta moja 
n ie jest moja, ale będzie m oja".

I  jest już nasza!
I  będzie nasza po w szystkie  cza­

sy po lskich dziejów.
Na m azurskie A lle lu ja  b iją  

dzwony...
K o n i e c .

W arszawa,
dnia 8 sierpnia 1945 r.


